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Ignacy Matuszewski

GRANICE Z A C H O D N I E
(W yją tk i  z książki wydanej nakładem K .N .A .P .P-a  w  styczniu 1943 roku)

J AK POSTĄPIĆ z państwem niemieckiem po zwycięskiej wojnie? Jeśli odpowiedź opinji 
anglo-saskiej na to pytanie znów będzie błędna — cały wysiłek wojenny zostanie zmarno­
wany tak, jak zostały zmarnowane i łzy, i pot, i krew tamtej wojny.

*
Niemców nie należy ani kokietować, ani karać — Niemcy należy militarnie osłabić.

*
Walczymy nietylko o to, aby Niemcy i icb sojusznicy nie zapanowali nad światem, ale 

i o to także, aby nie mogli nigdy nad nim zapanować.
- *

Granice powinny w przyszłości ułatwiać obronę i utrudniać agresję. Mówiąc to samo 
jeszcze ściślej: przyszłe granice powinny osłabiać napastnika i wzmacniać napadniętego.

❖

Dla obronności Polski wobec Niemiec ważne są nietylko zachodnie granice Polski, lecz 
i jej granice wschodnie.

*

Trzeba podkreślić z całą stanowczością, że niema i nie będzie „junctim” między naszemi 
granicami wschodniemi i zachodniemi. Nietykalność granic wschodnich Polski poręcza bo­
wiem Prawo i Słuszność — zmiany granic zachodnich Polski wymaga Bezpieczeństwo i Pokój.

*

Kreml wprowadził określenia „Hitler” i „hitleryzm” zamiast „Rzesza” i „Niemcy” z li­
teratury propagandowej do aktów międzynarodowych.

*

Formuła walki z hitleryzmem zamiast walki z państwem niemieckiem była i jest ze strony 
Sowietów poprostu zaproszeniem Niemiec do przemalowania się na czerwono dla dalszej, 
wspólnej już z Sowietami akcji.



Rzesza, k tóra ogłosi się „dem okracją” -  a le  zachowa daw ne granice będzie ten, samem 
niebezpieczeństw em  jakiem była.

♦

W yzw olone z m ilitaryzm u” w  roku 1918 Niem cy -  bom bardują Anglję. N iem cy „wyz­
w olone” od H itlera i ocalone jako potęga -  b ę d ą  za la t 20 bom bardow ać New Yor .

*

O bezw ładnienie m ilitarne Niem iec m oże być osiągnięte w  sposób decydujący, trw ały i 
prosty jeśli naród  niemiecki będzie m iał do rozporządzenia tylko własne swoje ziemie. Ziemie 
teorie stanow ią bowiem w ystarczającej bazy  d la  stw orzenia wielkie] m aszyny wojenne,, an, 
dla prow adzenia wielkiej wojny, ani tern więcej dla podboju świata.

*

M ó w i  s i ę  i  pow tarza, pow tarza słusznie, że niem a wolnego świata bez w olnych mórz. 
N am  dodać do tego wolno i należy, że niem a wolnej E uropy bez wolnego Bałtyku N iem a zas 
wolnego Bałtyku bez otw arcia go przez sprzym ierzonych i bez Polski potężnie o brzegi jeg

opartej.
*

Niem cy bez faktycznego w ładania Śląskiem, Pomorzem i Bałtykiem są m ilitarnie obez­
władnione. I dlatego nie jest paradoksem  tw ierdzenie, że nowy układ północnej i wschodniej
granicy Rzeszy rozstrzyga o jej w ojennych możliwościach.

*

L udy E uropy Środkowej tracą  swą w olność razem  z Polską nietylko dlatego, że zniknię­
cie Polski, jako samodzielnego państw a, nie zostaw ia ludom  tam tych obszarow alterna y y
„wolność czy niewola,” lecz staw ia je w obec alternatyw y: „niewola rosyjska, czy m ew o .

niemiecka?”
*

Rozw iązanie układu granic E uropy  W schodniej będzie najlepszym spraw dzianem , czy 
świat powojenny będzie światem trw ałego pokoju, czy ponownych wojen.

*

Zespolenie ludów  mieszkających m iędzy Niemcami a Rosją jest r r f i v r e i tylko Po­
w stanie silnego Państw a Polskiego .... Bez silnej Polsk, zespolenie ludów  E uropy Srodko 
wej i W schodniej nie nastąpi.

•

Co stąd  wynika? W ynika, że odbudow a Polski całej, wielkiej jest jednym  z głównych, o- 
eólnych celów strategicznych tej wojny. Jeśli uświadomienie sobie tej praw dy przez walczą- 
ce narody nie n a s tą p i— to wojna może być w ygrana -  a pokój ponownie przegrany. Jak w

roku 1918-ym.

Obowiązkiem W aszym, Czytelnicy, jest w skazać opinji amerykańskiej, że to trzeba zro­
b ić i że to m ożna zrobić, gdyż W y, obyw atele amerykańscy pochodzenia polskiego, m acie ę 
znajomość praw dy o Europie, k tórą nabyw a się tylko przez cierpienie i krew.

Pisane tv t. 1942.
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PAMIĘCI 
IGNACEGO MATUSZEWSKIEGO

1891 -  1946

ŚMIERĆ Ignacego Matuszewskiego nie oddaliła nas od jego ducha.
Przeciwnie, im więcej mija czasu od jego śmierci, tern bliżsi jesteśmy poczucia co pozostawił nam w 

czynie swoim i słowie. Im dalej od dnia jego zgonu, tem żywsza jest w nas myśl o nim, tern jaśniejsza 
świadomość cośmy mu winni i tem większa troska jak sprostać naszym zadaniom bez niego.

Duch jego zaczyna wśród nas pośmiertny swój żywot.

Dzieje się to w czasie, gdy żołnierzowi polskiemu odjęto broń, rozwiązano jego waleczne szeregi, zwinię­
to zwycięskie sztandary. Matuszewski, który w swoich bojach dotrzymywał wiernie kroku żołnierzowi pol­
skiemu, musi tedy ożyć podwójnie; jako ten, który wskazywał nam drogi i jako chorąży walki.

Jak nikt z żyjących wcielił on w swem myśleniu i działaniu nauki Józefa Piłsudskiego, które prowadzi­
ły do niepodległej Polski i uczyły jej bronić. Jak nikt z żyjących miał w sobie instynkt wolności i walki o 
wolność, wyczucie moralnych podstaw polityki, bezwzględność wobec zasad wiodących do wolnej Polski 
i bezwzględny opór przeciw wszelkim na te zasady zamachom.

Niezawodny instynkt widzenia historycznego wydarzeń pozwalał mu przenikać ich bieg i ujawniać 
kiedy i na co wskazuje palec historji, niewidoczny wśród chaosu dnia codziennego.

Pamiętny jest wtrząs, jaki przebiegł opinję polską na obczyźnie i w kraju po ogłoszeniu „Woli Polski.” 
Pamiętne są jego wystąpienia w prasie polsko-amerykańskiej, które stały się drogowskazem walki nie tylko 
o niepodległość Polski, ale również o wolność wszystkich ludów zmagających się z barbarzyństwem. W 
ciągu siedmiu lat wojny nie było publicysty polskiego, którego można porównać z Matuszewskim co do 
przeniknięcia sytuacji i zasięgu prowadzonej przez niego walki.

Jak niegdyś, w czasie pierwszej wojny światowej, działalność Józefa Piłsudskiego była wykładnikiem 
najszczytniej pojętej polskiej racji stanu, tak w czasie drugiej wojny myśl i pióro jego ucznia tej samej ra­
cji najlepiej się przysłużyły.

Matuszewski napisał w tym okresie około 700 artykułów, wielką ilość broszur i studjów, wygłosił nie­
zliczoną ilość odczytów i przemówień, poświęcając jednocześnie swoje siły niestrudzonej i bezimiennej pra­
cy, dźwigającej ducha polskiego na wychodźtwie.

Prace jego pozostaną na zawsze klasyczną szkołą myślenia o wolności Polski. Ani przyszły historyk, ani 
przyszły działacz polityczny nie będzie mógł ominąć pism Matuszewskiego, które są zarówno wyrazem na­
szej epoki, jak i drogowskazem na przyszłość. Dzieło jego musi być udostępnione tym wszystkim, którzy 
walczą o wolność, a przede wszystkiem młodemu pokoleniu Polaków.

Wszystkim tym, którzy mieli szczęście z nim pracować, jak również „Biuletynowi,” który był szcze­
gólnie drogą mu placówką, i którego zmarły był głównym inspiratorem i niestrudzonym opiekunem, — jest 
szczególnie trudno pogodzić się z jego odejściem.

Mniemamy, że słusznym wyrazem hołdu w naszem piśmie będą wspomnienia przyjaciół i towarzy­
szy broni Matuszewskiego, rozsianych na różnych kontynentach świata, którzy goszczą dziś na łamach 
„Biuletynu” poświęconego jego pamięci. Do tych stronic dołączamy także głosu prasy polskiej na wolnoś­
ci, oddające cześć życiu i dziełu Ignacego Matuszewskiego.
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G E N E R A Ł  B R O N I  K A Z I M I E R Z  S O S N K O W S K I

IGNACY MATUSZEWSKI NIE ŻYJE

OD SZEDŁ OD NAS w rozkw icie sił tw órczych, w  chw i­
li, gdy  bardziej aniżeli kiedykolw iek po trzebna by ła  
Jego  w ierna służba, Jego  rozum  m ęża s tanu , Jego  

niezrów nany ta le n t p isarsk i.
P raw y  żołnierz Józefa  P iłsudsk iego , życie sw oje po­

święcił Ojczyźnie. W alczył o Je j niepodległość, a  w  w olnej 
Polsce p racow ał zażarcie z m yślą n ieu s ta jącą  o Je j w iel­
kości. J e j zw ycięstw a i radości, J e j k lęski i cierp ien ia  b ra ł 
i chłonął w siebie, jak  czerpie soki drzewo, w rośn ięte  ko ­
rzeniam i w glebę rodzim ą na  śm ierć i na  życie. Serce m iał 
ta k  Polski pełne, że gdy Je j k rzyw dy i n ieszczęścia dopeł­
n iły  się ponad m iarę  w szelaką, pękło to  serce, ja k  gdyby 
od ogrom u m iłości dla umęczonej ziem i o jczystej, ja k  gdy­
by od bezm iaru  oburzenia i gniew u na  J e j krzyw dzicieli.

Poznałem  Ignacego M atuszew skiego w  listopadzie 
1918 roku, po pow rocie do W arszaw y z w ięzienia niem iec­
kiego, w  lokalu  na  ulicy M okotowskiej, gdzie P iłsudsk i o- 
bejm ując w ładzę, założył czasow ą sw oją kw aterę . Z ajęty  
tw orzeniem  R ządu, pochłonięty ciężkiem i rozm ow am i z 
przedstaw icielam i stronnictw , kom endant pow ierzył m i za­
ła tw ian ie  niezliczonych sp raw  bieżących. W  ten  w łaśnie 
sposób zdarzyło się wówczas, że w zastępstw ie  K om endan­
ta  p rzy ją łem  ra p o r t Ignacego  M atuszew skiego o Polskiej 
O rganizacji W ojskow ej. Już  w  owem pierw szem  zetknięciu 
uderzy ła  m nie tra fn o ść  rozum nych jego wywodów, ścisłość 
w yrażan ia  myśli, spraw ność in te lek tu  ostrego  i giętkiego, 
jak  szpada. N iejednokrotn ie w la tach  późniejszych m iałem  
możność przekonać się, jak  słuszne było to  pierw sze w ra ­
żenie. Szef I I  Oddziału, dyplom ata i łn in is te r pełnom ocny 
Rzeczypospolitej, ekonom ista i m in is te r Skarbu, w szę­
dzie Ignacy  M atuszew ski daw ał pracę najw yższej próby. 
B ył to  człowiek napraw dę niepospolity, o w szechstronności, 
p rzypom inającej czasy R enesansu. Zdum iew ająca skala 
Jego uzdolnień nie m iała  w sobie ani cienia dyletantyzm u: 
na  każdem  stanow isku Ignacy  M atuszew ski poprostu  
olśniew ał gruntow nem  opanow aniem  przedm iotu i dziedzi­
ny pracy. . , „  ,

A le ze w szystk ich  moich w spom m en o Z m arłym  cenię 
najw yżej pam ięć pewnego pochm urnęgo paryskiego dnia, 
w październiku 1939 roku. Podczas k ró tk ie j naszej rozm o­
w y łzy  ciekły z oczu M atuszew skiego, dając świadectwo, że 
w ielki in te lek t łączy się u niego z gorącem  i w raźliw em
sercem . , .

D ziałalność Ignacego M atuszew skiego na  obczyźnie, to 
Jego płodnego życia k a r ta  św ietna, lecz n ies te ty  osta tn ia . 
M istrz publicystyki politycznej, p isa ł k rw ią serdeczną, a

piórem  z k ry sz ta łu . S tąd  niezw ykła przekonyw ująca siła  
Jego  artyku łów , gdzie g łębia tre śc i opraw na je s t w  form ę 
p iękną i jasną . W alczył o słuszną sp raw ę naszą  z odw agą 
iście żołnierską. Bojownik n ieulękły  o praw dę i spraw iedli­
wość, odw alał is tne  góry  fa łszu  i zakłam ania, nie znając 
kompromisów, przem ilczeń i niedom ówień, nie dbając o 
w zględy możnych tego  obłąkanego św iata , w  k tó rym  o-
becnie żyjem y.

Bronił Polski w  sposób jedynie w łaściwy, bez mydłko- 
w atych finezji dyplom atycznych, nie ow ijając słów  p raw ­
dy w  baw ełnę. Rzucał fa k ty  nag ie  i ciężkie jak  kam ienie o 
głow y sterników  te j łodzi, z k tó re j losem  zw iązaliśm y 
przyszłość naszego k ra ju , u fa jąc  ich uroczystym  zobowią­
zaniom . a  choćby ty lko w ierząc w ich poczucie k ierunku  i 
zdrowego sensu.

Postępow ał tak , jak  czynić pow inien w ioślarz załogi, 
k tó ry  dostrzega, że kap itanow ie  co łodzią k ie ru ją , nie p a ­
tr z ą  „gdzie ra fy , zdradliw e odm ęty” a  na  zak rę tach  dzie­
jow ych w yrzucają m ałodusznie za  b u rtę  honor, ja k  gdyby 
był to  nieopłacalny b a las t, bez k tó rego  m ożna ocean h is to r- 
ji  przepłynąć i do bezpiecznego p o rtu  zaw inąć z dywiden­
dami.

I  dlatego Ignacy  M atuszew ski położył niepospolite za ­
sługi o znaczeniu powszechnem , gdyż Jego  obrona praw  
Polski to  jednocześnie g łośne ostrzeżenie, dokąd dopłynąć 
może ludzkość, prow adzona przez sterników , k tó rzy  za­
pom inają zbyt ła tw o, że:

..................... krzyw da w  los się w ciela
I w  sieć krzyw dzonych chw yta krzyw dziciela.

Jeśli duch Ignacego  M atuszew skiego, tam  gdzie p rze­
bywa obecnie, może dojrzeć nas i sp raw y tego  św iata, 
niechaj usłyszy, gdy powiem, że pomnik dla siebie naj­
droższy w zniósł On w sercu żołnierza polskiego. Żołnierz 
nasz, dzięki natchnionem u słowu Ignacego M atuszew ­
skiego, wie dlaczego i poco w alczył uparcie  przez długie 
Jata i k rw ią z ra n  niezliczonych broczył; czem u Polacy u- 
m ierali setkam i tysięcy  na  w szystkich fro n tach  o sta tn ie j 
straszliw ej w ojny. Wie rów nież, że zaw ierucha, co przeszła 
niedawno nad św iatem  nie m inęła jeszcze i po trw a ta k  d łu­
go, aż Polsce całkow ita sprawiedliw ość w ym ierzona będzie.

Gdyż jeśliby  Polska praw dziw a ostać się nie m iała, 
zginąćby z n ią  razem  m usiała epoka cyw ilizacji chrześci­
jańsk iej, pochłonięta przez odm ęty szaleństw a i niepra- 
wości.

Montreal, Quebec, Canada we wrześniu 1945 r.
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IA N U SZ  JĘD R Z E JE W 1C Z

BOJOWNIKOWI WOLNOŚCI

Ż ELAZNE A BEZLITOSNE praw a śmierci rządzą 
światem i w ustawicznej walce z prawam i życia ga­
szą ludzkie istnienia, odnosząc nieustanne tryum fy. W 

te j walce, rozgrywającej się od początku stworzenia - na j­
większym duchom zmęczone ciało odmawia służby, - i naj­
wspanialsze wysiłki kończą się wieczystym snem śmierci.

Gdy oglądamy się za siebie, w przeszłość, widzimy ty ­
siące pokoleń, które się do mogiły układały nawarstwienia­
mi olbrzymiej pracy, niezmiernych trudów i cierpień. 
W szystko co osiągnęła ludzkość w jej rozwoju m aterjal- 
nym i duchowym — tej pracy, trudom i cierpieniom za­
wdzięcza. I zawsze, gdy chodzi o wielkie dokonania i wiel­
kie myśli — podstawą ich je st czyjaś dobrowolna ofiara 
wysiłku, zdrowia, nie rzadko życia.

Tym pokoleniom minionym, które tw orzyły rzeczywis­
tość i historję, przywodzili najtężsi ludzie swych epok. Oni 
myśleli za innych, oni formułowali cele, oni pobierali na j­
trudniejsze decyzje. Oni zaprzęgli się dobrowolnie do służby 
najcięższej, pełnionej w samotności własnego sumienia, jak ­
że często nie rozumiani przez bliskich.

W ybierali życie trudne, życie walki przeciw siłom 
wrogim. Ponosili klęski i zwyciężali, powaleni podnosili się 
na nowo, aby walczyć w najtrudniejszych warunkach. U- 
mieli nie rezygnować ze swych ideałów, a  gdy śmierć zamy­
kała im oczy — przekazywali swoim następcom często nie- 
ukończoną pracę do wypełnienia w przyszłości.

W dziejach Polski ludzi tego typu było wielu i rola 
ich w historji narodu była wyjątkowo doniosła. Nasze po­
kolenie — świadek i uczestnik zarówno wspaniałych pol­
skich tryumfów, jak  i klęsk obecnej wojny — miało to 
szczęście, że żyło jednocześnie z największym człowiekiem 
naszej historji. Ale nawet Józef Piłsudski sam jeden nie 
byłby w stanie wypełnić swojej wielkiej misji dziejowej. 
Miał on na drogach swego życia niezmierną ilość współ­
pracowników — od zwykłych, tak  niesłusznie zwanych 
..szarych” ludzi do działaczy wielkiej miary.

Z pośród tych ludzi, którzy swą pracą i umysłowoś- 
cią wybili się na czoło naszego życia, znaczną rolę, już 
przed obecną wojną, odegrał Ignacy Matuszewski. W ybit­
ny wojskowy (świetny szef Ii-go Oddziału Sztabu Głów­
nego), dyplomata, m inister skarbu, wreszcie jeden z przo­
dujących publicystów przedwojennego okresu, reprezento­
wał wyjątkowe wartości intelektualne. Łączył je  z głęboką 
kulturą, którą zawdzięczał atmosferze domu swego ojca, 
jednego z najprzedniejszych znawców literatu ry  polskiej i 
światowej, autora świetnej pracy o Słowackim, k tóra do­
tychczas nic nie straciła ze swej aktualności". Ten to dom, 
gdzie zbierała się śm ietanka ówczesnej polskiej inteli­
gencji, wychował Ignacego Matuszewskiego, dając mu 
podstawy tak  decydujące dla jego la t późniejszych, a roz­
budowane następnie przez usilną pracę, świetne zdolności 
i olbrzymie doświadczenie, zyskane na piastowanych prze­
zeń odpowiedzialnych stanowiskach.

Gdybym próbował scharakteryzować w najkrótszych 
słowach rodzaj pracy myślowej Ignacego Matuszewskiego, 
określiłbym ją  jako umiejętność myślenia w rzeczywistości 
politycznej. Je s t to sztuka rzadko spotykana nawet wśród 
zawodowych działaczy politycznych. Obracać się w kategor­

iach politycznych je s t łatwo, operując pojęciami słownika 
politycznego. Nie je s t jednak tak  łatwo wgryźć się w praw ­
dę życia, ukrytą za tymi pojęciami, ocenić siły przybiera­
jące imiona tak  często niezgodne z ich istotą, rozpoznać 
bieg procesu dziejowego i w wyniku tego rozeznania prze­
widzieć jego dalszy rozwój oraz wskazać na drogi, prowa­
dzące do pożądanych celów.

W przeciwstawieniu do tych polskich i niepolskich po­
lityków, którzy zagubili myśl i drogi postępowania w 
gąszczu pustych słów, fałszywych pojęć i błędnych koncep­
cji, w ostrej, odważnej walce z wszystkiem, co było polską 
słabością, brakiem charakteru i godności ucieleśnianej w 
rządach Sikorskiego i Mikołajczyka, — Matuszewski po­
siadał zawsze jasną wizję te j prawdy, k tóra W powodzi 
zakłamania, barbarzyństwa, zdrady i nikczemności, jedy­
nie regulować może uczciwie współżycie wolnych narodów 
św iata — Prawdy Wolności. Tej praw dy s ta ł się obrońcą; 
je j zaprzysiężonym rycerzem. W jej imię podjął walkę na 
swym posterunku publicysty, skoro mu słabe, niedołężne 
i skorumpowane rządy polskie uniemożliwiły bezpośrednią 
pracę państwową na emigracji.

Był do niej powołany i przygotowany nieskończenie 
więcej niż ci, co bez żadnych kwalifikacji, doświadczenia, 
myśli, a  przedewszystkiem charakteru, tak  lekkomyślnie 
nawą państwową kierowali.

W swej pracy nad wszelki wyraz ciężkiej i odpowie­
dzialnej, Matuszewski wzniósł się na najwyższy poziom 
publicystyki. Łączył w organiczną całość interesy i sprawy 
polskie z całością politycznych zagadnień świata. Wykazy­
wał niezbicie jak dalece Polska i właśnie Polska je st klu- 
czowem zagadnieniem całej Europy. Z tego punktu widze­
nia poddawał ostrej a jakże słusznej krytyce kierownictwo 
polityczne Anglosasów, z tego punktu widzenia obnażał 
też prawdziwe oblicze Rosji, k tórą znał i rozumiał niepo­
równanie lepiej, niż przywódcy Zachodnich Demokracji, 
sprzedający w ohydnym handlu z wschodnim totalizmem 
wolność Europy.

W wewnętrznych naszych sprawach Matuszewski re­
prezentował nieugięcie myśl Polski, tylekroć formułowaną 
przez Józefa Piłsudskiego. Był za to zwalczany przez czyn­
niki oficjalne w sposób najbardziej niegodny. Ignacy Ma­
tuszewski wytrzymywał te  napaści z całym Spokojem i 
podniesionem czołem, nie tracąc nigdy w iary w naród pol­
ski i w  jego przyszłość dziejową.

Walczył wszędzie i zawsze z obcemi agenttiram i, czy 
to prowadzącemi swą destrukcyjną robotę w naszych ofic­
jalnych władzach, czy jawnie działającemi pod przewodem 
bierutowskich sprzedawczyków. Jego kampanjń przeciw 
Mikołajczykowi pozostanie w historji naszej nie tylko jako 
potężny atak  na zdrajcę Ojczyzny, ale również jako świet­
ne sformułowanie- tych wytycznych polskiej polityki, któ­
rych żadnemu Polakowi łamać nie wolno.

Jako pisarz zajął czołowo stanowisko w naszej publi­
cystyce. św ietny stylista, m istrz krótkiego a sugestywnego 
zdania, uzyskiwał najprostszemi środkami plastykę treści 
i formy, świadczącą o najwyższej klasie talentu pisarskie­
go.

Pisał dużo, zbyt dużo jak  na swe przemęczone serce,
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k tó re  ciężkiej p racy  w niezm iernie trudnych  w arunkach  
pełnionej, n ie w ytrzym ało . Śmierć jego je s t niepow etow aną
dla Polski s tra tą . .

Odszedł w  sile w ieku, w pełni dośw iadczenia, jak n a j-
św ietn iej O jczyźnie zasłużony. , .

Koledze i tow arzyszow i broni, niezaw odnem u żołnie­
rzow i W ielkiego M arszałka ślem y w zaśw iaty  serdeczne 
m yśli i zapew nienia w iernej, b ra te rsk ie j pam ięci.

P raw o śm ierci zwyciężyło raz  jeszcze. A le praw o to--

rządzi jedynie w świecie m a te rji. W ładanie jego kończy 
się tam , gdzie zaczyna się Kvorcza p raca  ludzkiego ducha. 
T a  p raca, P ań stw u  i N arodow i pośw ięcona, k tó re j M atu­
szew ski w szystk ie swe siły  ofiarow ał, będzie nada l pełn io­
na uparcie, n ieustępliw ie, aż  do ostatecznego zw ycięstw a, 
w k tó ry m  duch Z m arłego odnajdzie się i swój w  nim u- 
az ia ł rozpozna.

Jerozolim a
W rzesień, 1946 r .

B O G U SŁ A W  MI EDZ I Ń S K I

W S P O M N I E N I A
N i e  B Ę D Ę - M Ó W I Ł  ja k  b a rd zo  w s t r z ą sn ę ła  mnie  
w ia d o m o ść  o śm ierci  Ignacego M a tu s z e w s k ie g o .  T o  nie­
ubłagane żn iw o  śm ierci  w ś r ó d  n a j lepszych  z  naszego p o ­
kolenia je s t  p o tw o rn e .

M y ś l ę  o N i m  ciągle, ale jedn ocześn ie  m e  m ogę w y ­
obraz ić  G o  sobie inacze j ,  n i ż  ż y w e g o .

*  *

Poznałem  Ignacego M atuszew skiego w kw ietn iu  
1918 r. w B obrujsku, ówczesnej siedzibie sztabu  K orpusu 
Polskiego gen. D cwbor-M uśnickiego. Było to  już po T rak ­
tacie  B rzeskim , w dram atycznym  okresie czasu, k iedy fo r­
m acje wojskow e polskie tw orzy ły  się na obszarach R osji 
zachodniej i południow ej; najw iększa z tych  form acji, K o r­
pus gen. Dowbora, otoczony z trzech  stro n  przez siły n ie ­
mieckie, a  z czw arte j bolszewickie, zagrożony juz .był lik ­
w idacją . Rokow ania Rady R egencyjnej z rządem  niem iec­
kim  oraz półjaw ne rokow ania gen. D owbora sam ego z 
m iejscoweini w ładzam i w ojskow em i niem ieckiem i były  w
toku. , .

P rzybyłem  do fo rtecy  bobru jsk iej z K ijow a, gdzie re-
organizow ałem  P.O.W . na  te ren ie  U k ra in y  i Rosji, w e­
zw any przez pułk. L isa Kulę, k tó ry , jako  em isarjusz  K o­
mendy Głównej P.O.W ., p rzebyw ał już od k ilku  tygodni 
w I-ym  K orpusie, s ta ra ją c  się skłonić K orpus do s ta rc ia  
z N iem cam i. Zadaniem  naszem  było bowiem doprow adzenia 
do jednolitego f ro n tu  antyniem ieckiego w szystk ich  pol­
skich form acji w ojskow ych i o rgan izacji politycznych.

N a drugi dzień po moim przyjeździe, w ziąłem  udział 
w odpraw ie pod przew odnictw em  L isa K uli, zw ołanej dla 
rozw ażenia sy tuacji i powzięcia decyzji. Obecnych było k il­
kanaście  osób, p rzew ażnie oficerów.

Słuchałem  uw ażnie, choć trochę niecierpliw ie, szeregu 
przem ów ień naogół nieudolnych, w yrażających, obok go­
tow ości do w alki i pośw ięcenia osobistego, zmęczenie i n ie­
pewność. W pewnej chwili zab ra ł głos m łody k ap itan  sz ta ­
bu. k tó ry  zaczął mówić planowo i spokojnie, doskonałą li­
te rack ą  polszczyzną, p a trząc  na  słuchaczy pięknem i, cza­
sem trochę  dziecinnemi, niebieskiem i oczami. Po kilku

i sztabow ca w  jednej osobie. B ył całkow icie zgodny z in ­
strukc jam i, pozostaw ionem i nam  przez J . P iłsudskiego 
przed Jego  w ięzieniem  przez Niemców.

D alsza dyskusja  by ła  już k ró tk a . P odstaw ą powzię­
te j decyzji s ta ł się re f e ra t  k p t. Ignacego  M atuszew skiego.

N ie tu  je s t  m iejsce na  opisyw anie trag iczn e j próby 
„zam achu s ta n u ” w I-ym  K orpusie i poprow adzenia go do 
sta rc ia  z N iem cam i, s tra teg iczn ie  beznadziejnego —  poli­
tycznie w najw yższym  stopniu  w skazanego i pożądanego
w owym momencie.

Po poddaniu się K orpusu, M atuszew ski p rzybył do Ki­
jow a. Tam , jako ówczesny N aczelny K om endant P.O.W. 
na U krainę i Rosję, odbyłem  z nim  długi szereg  rozmow, 
tam  też zrodziła się n asza  przy jaźń , k tó ra  p rze trw a ła  n a ­
stępnie la t  n iem al trzydzieści. W rozm ow ach tych  M atu­
szewski raz  jeszcze w ykazał n iezw ykłą zdolność przew idy­
w ania, zarysow ując przed naszem i oczami w izje p rzy ­
szłości k tó ra  wówczas w ydaw ała się jeś li m e m g lis tą , to  
w  każdym  razie  odległą. Mówił m ianow icie o nieuniknionej, 
b liskiej, w ielkiej i groźnej w ojnie R zeczypospolitej Polskiej
z R osją Sowiecką.

Jeś li kom uś w ydaje się to  p ro s te  i n ie trudne, to  proszę 
w ziąć pod uw agę, że było to  w momencie, k iedy m e is tn ia ­
ła  jeszcze ani R zeczpospolita Polska, an i R osja Sowiecka; 
kiedy Niemcy byli w ciąż jeszcze o setkę m il od P a ry ża  na 
zachodzie, zaś na  wschodzie, po T rak tac ie  Brzeskim , robili 
co chcieli, m ając w sw ojem  posiadaniu  ca łą  południową Ro- 
sję, posuw ając się aż  do północnych stoków  K aukazu; ze 
z" drugiej strony  nie było jeszcze Czerwonej A rm ji tylko 
czerwone i b ia łe  gw ard je  zm agające się z sobą, w  bezład­
nej anarch ji, na  całej p rzestrzen i wolnej od okupacji me- 
mieckiej*.

M atuszew ski m ówił jednak tak , jakby  , m iał przed o- 
czami rzeczyw istość o dwa la ta  późniejszą: m łodą z gruzów  
pow stającą Polskę, im prow izującą sw oją adm inistrację, 
gospodarkę i siłę  zbrojną —  i g roźną chm urę najazdu  
Czerwonej A rm ji p rącej n a  zachód. P am iętam  jak  dzis jego 
Uowa gdym, odw ołany przez Komendę Główną do W arsza­
wy, m iał opuszczać K ijów : „Gdybym był n a  Twojem m iej-

V 1 •   t  „  V k r . w ,  n O  rw Q  n o l  n i  f’sem trochę  dziecinnemi, niebieskiem i oczami, r o  k u k u  ,  m uu ^ “ u szewski -  w ziąłbym  sobie za cel bić 
pierw szych zdaniach nastaw iłem  uszu. Zdawa c. m i ‘ a iarm u : kieska państw  centralnych nie dap i e r w s z y  C I I  i U f l i u a u i    .  ,  .  .  ,

nie jes tem  w zapadłej b iałoruskiej m ieścinie, lecz w  W ar 
szaw ie lub K rakow ie, że słucham  kogoś z naszych czoło­
wych m ę ż ó w  stan u : D aszyńskiego, Sosnkowskiego, Mora- 
czew sk iego-. Mówca dał k ró tk i zarys ogólnej sy tuacji po­
litycznej, św iatow ej i polskiej, poczem logicznie i konse­
kw entnie zanalizow ał w szystkie możliwości z punk tu  w i­
dzenia celu, jak i m am y osiągnąć i środków jak ie  m am y do 
dyspozycji. Był to  jasny  i przekonyw ujący re fe ra t  polityka

w wielki dzwon a la rm u : klęska państw  centralnych m e da 
jeszcze wolności Polsce; od pierw szej chwili trzeb a  się 
przygotow yw ać do odparcia najazdu  ze wschodu, k tó ry  
m usi p rzyjść i k tó ry  przyjdzie. Dopiero odparcie tego  n a ­
jazdu, dopiero w ygran ie  w ojny polsko-rosyjskiej da nam
napraw dę niepodległość.”

Nie były to ty lko  teoretyczne rozw ażania. P rzekonany 
przez M atuszew skiego i zostaw iając go w sztabie naczel-
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iiej komendy P.O.W. w Kijowie, ustaliłem  z śp. Lisem Kulą, 
że musimy za wszelką cenę nietylko utrzym ać, ale i roz­
szerzyć naszą ta jną  organizację na terenie U krainy i Rosji 
i rozbudowywać ją z punktu widzenia roli, k tó ra  jej przy­
padnie w czasie przyszłej wojny polsko-rosyjskiej. Nie było 
to rzeczą łatw ą, wobec zrozumiałego dążenia wszystkich 
Polaków do powrotu do K raju; dążenia, które stało się 
szczególnie powszechne i gorączkowe w pół roku później, 
po 11-ym listopada.

Jeśli zostało to zrobione, jeśli P.O.W. na wschodzie 
odegrała swą bohaterską i niesłychanie cenną dla naszego 
Sztabu Generalnego rolę w 1920 roku — zawdzięczamy to 
tym właśnie nieomylnym przewidywaniom Matuszewskiego.

Nie mogę niestety dać folgi swoim wspomnieniom ze 
współpracy z Matuszewskim po jego powrocie do K raju w 
r. 1918, w czasie tragicznych miesięcy letnich i trium fal­
nych miesięcy jesiennych 1920 r. Po wojnie, gdy obaj opuś­
ciliśmy wojsko, rozeszły się na kilka la t nasze drogi. On 
przeszedł do służby dyplomatycznej, ja  zostałem wybrany 
do Sejmu.

Nie mogę jednak potninąć chwili, gdy — w jesieni 
1926 roku — zjawił się w moim gabinecie redakcyjnym w 
„Głosie Praw dy” Ignacy Matuszewski, przynosząc mi dwa 
artykuły polityczne. Było to moje pierwsze zetknięcie z je ­
go piórem. Pamiętam, że brałem do ręki jego artykuły  z 
pewnem wahaniem. Wiedziałem bowiem z doświadczenia, 
jak  częstem zjawiskiem jest, że ludzie wysoce inteligentni, 
doświadczeni politycy, nie umieją napisać artykułu dzienni­
karskiego, któryby odpowiadał poziomowi ich intelektu. I  
znowu spotkała mnie niespodzinka. A rtykuły były poprostu 
świetne. Podpisane pseudonimem, k tóry  przez szereg la t 
pozostawał tajemnicą, wzbudziły niesłychane zaintereso­
wanie swą treścią i powszechny podziw dla znakomitej 
formy.

Matuszewski jako pisarz reprezentował cechy rzadko 
łączące się w jednem piórze: logiczną ścisłość, rzeczowość 
i przejrzystość wywodu, a jednocześnie piękną, poetycką 
niemal, formę. Je s t rzeczą znaną powszechnie, że artykuły 
prasowe na tem aty gospodarcze i finansowe są lekturą 
ciężką i nużącą czytelnika. Pam iętam  jednak, że w czasie 
ciężkiego kryzysu gospodarczego, który tak  szczególnie 
dotknął nasze rolnictwo w latach trzydziestych, Matuszew­
ski napisał artykuł p.t. „Szczęść Boże,” który był 
w treści swej rozprawą ekonomiczną, trak tu jącą o różni­
cach między warunkami produkcji przemysłowej i produk­
cji rolnej. Był jednak napisany tak  pięknie, tak  jasno i z 
takim  sentymentem, że redakcja otrzym ała setki depesz od 
rolników ze wszystkich stron kraju, dziękujących rzewne- 
mi słowy za zrozumienie i otuchę, którą znaleźli w tym 
artykule.

Nie zapomnę też nigdy naszej współpracy gdy on był 
ministrem skarbu, ja  zaś generalnym referentem  budżetu 
w Sejmie. Były to czasy, gdy mieliśmy do czynienia z po­
tężną opozycją parlam entarną, gdy trzeba było umiejętnie 
bronić w parlamencie tego, co się robiło w rządzie. Matu­
szewski miał szczególnie trudną pozycję. W Polsce bowiem, 
nie tak jak we Francji czy w Anglji, wymagano od mini­
strów fachowości, zaś od m inistra skarbu szczególnie. 
Przywódcy opozycji byli przekonani, że będą mieli 
łatwe zadanie z ministrem skarbu, którego poprze­
dnia praktyka w życiu państwowem ograniczała się do s ta ­
nowisk w sztabie generalnym i dyplomacji. Zawiedli się.

Nie było ani jednego wypadku przez cały czas jego urzę­
dowania, aby Matuszewski wygrywał swą sprawę w dysku­
sji parlam entarnej tylko przez większość głosów. Z reguły 
wygrywał ją  niezbitą argum entacją i logicznym wywodem. 
Zarzut dyletantyzmu zniknął z łam opozycyjnych już po 
pierwszem jego expose, a szczególnie po ciętej polemicznie, 
choć kurtuazyjnej w formie, mowie zamykającej debatę. 
Miał on bowiem tak  cenny i ważny w pracy politycznej i 
społecznej dar nietylko widzenia rzeczy trafnie, ale i prze­
konywującego przedstawienia ich innym.

Obserwowałem jego pracę jako m inistra skarbu nie­
tylko w parlamencie. Gdy po raz pierwszy objąłem jako 
poseł funkcje generalnego referen ta  budżetu —- a nie zaj­
mowałem się nigdy poprzednio specjalnie sprawam i ekono- 
micznemi — postanowiłem przygotować się do mej roli 
w swoisty sposób. Zam iast czytać elaboraty i refera ty  fa ­
chowych skarbowców, przez dłuższy czas, na zaproszenie 
Matuszewskiego, przychodziłem codziennie do gabinetu mi­
nistra  skarbu, siadałem na uboczu i przysłuchiwałem się 
normalnemu biegowi jego pracy, jego konferencjom z 
wiceministrami i dyrektoram i departamentów. Zauważy­
łem, że jego rola w m inisterstwie nie ograniczała się 
do roli odpowiedzialnego przed parlam entem  m inistra, 
który w sprawach fachowych uczy się od swych pod­
władnych. Wielokrotnie zauważyłem, że Matuszewski 
wykazywał inicjatywę w rozstrzyganiu problemów, które 
mu przedstawiono, że — szczególnie gdy mu je  zaryso­
wano jako nierozwiązalne — po wysłuchaniu referenta, 
wysuwał swój projekt rozstrzygający daną trudność. 
Rutynowani urzędnicy tego nie lubią. Słyszałem nie­
raz gdy mu odpowiadano: „Panie m inistrze, to  nie­
możliwe, tego jeszcze nigdy nie było.” Na to  m inister 
mówił spokojnie: „Panie dyrektorze, pan mi nie przyniósł 
żadnego rozwiązania, niech się więc pan zastanowi do ju ­
tra  nad moją koncepcją, a w żadnym razie niech mi pan 
nie mówi, że coś je s t niemożliwe tylko dlatego, że jeszcze 
nigdy nie było robione.” I  pamiętam, że nie na drugi dzień, 
ale już po godzinie lub dwóch, ten sam dyrektor wpadał do 
gabinetu rozpromieniony, wołając już od drzwi: „Panie 
ministrze, to rzeczywiście można zrobić, to rozwiązuje sy­
tuację. Zrobimy tak  i tak....” poczem wyłuszezał szereg 
technicznych szczegółów, wyraźne nietylko przekonany, 
ale porwany pomysłem Matuszewskiego. Była to  jeszcze 
jedna z jego kwalifikacji na pełnowartościowego męża 
stanu: umiejętność pobierania decyzji, przezwyciężania ru ­
tyny i zyskiwania sobie zarówno autorytetu, jak  i przywią­
zania ze strony podwładnych.

Czytelnikom „Biuletynu” nie potrzebuję mówić o jego 
pracy w Stanach Zjednoczonych w latach ostatnich. Nie 
potrzebuję im przypomnać jego wnikliwie opracowanych 
i tak  pięknych artykułów  i rozpraw. Tu, na afrykańskim 
krańcu cywilizowanego świata, czytywaliśmy je  z gorącz- 
kowem napięciem i ze szczerą wdzięcznością.

Posępna lista tych, którzy odeszli, powiększyła się o 
Jego nazwisko. S tra ta  to straszliwa, niepowetowana. Czasy 
które przeżywamy i czasy które idą wymagają ludzi jego 
miary, jego talentu, umysłu i serca. Nie mamy ich wielu. 
Rzućmy na jego trum nę kwiaty serdecznej pamięci i żalu. 
Powtórzmy sobie w duszy słowo nieustępliwego wytrwania, 
hasło zaciekłej walki.

Płd. Afryka, Pretoria, w sierpniu 1946 r.
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W S P O M N I E N I A  PRZYJACI ELA

DZIECIŃSTWO I MŁODOŚĆ IGNACEGO MATUSZEWSKIEGO

Wa r s z a w a ,  p i e r w s z e  l a t a  xx-go stulecia.
Dom p ro feso rstw a M atuszew skich ( trz y  pokoiki 
na  p a rte rze  w  n ieistn ie jącej już od daw na k a ­

m ienicy przy  ul. Leopoldyny 4, później nazw anej ul. E m ilji 
P la te r)  jak  wiele innych domów w  ówczesnej Polsce, m ia ł 
najw yższy poziom in te lek tu  i k u ltu ry  p rzy  bardzo niskim  
poziomie m aterja lnym . P ro feso r, w ysoki p an  z czarną  
brodą i uśm iechniętem i niebieskiem i oczyma, doktór filo- 
zófji i doktór chem ji, m ądry  jak  F au st, dobry jak  dziecko, 
zam ykał się całem i dniam i w  swoim gabinecie —  i p isał. 
M ała, ok rąg lu tk a  żona, z oczym a zranionej sarny , k rz ą ta ła  
się po m izernem  gospodarstw ie, doglądała czw orga dzieci 
i okurzała  z p ietyzm em  jedyny  sk arb  domu: dziesięć ty ­
sięcy w yborow ych książek  we w szystk ich  językach św iata. 
W ieczoram i przychodzili na  h e rb a tę  s ta rz y  przyjaciele, 
codzienni goście: P rus, S ieroszew ski, Ochorowicz, D ani­
łowski. Czasem  zjaw iał się m łody Żerom ski i nieśm iało 
p rosił o ocenę m anuskryptów .

—  Rośnie w ielki p isarz  —  kiw ał g łow ą profesor, b ra ł 
rękopis „Popiołów ” i drukow ał w  „T ygodniku Ilu s tro w a­
nym ,” k tórego był w tedy redaktorem .

P isarze  gaw ędzili, a  z k ą ta  pokoju p rzysłuch iw ał im 
się n a js ta rszy  syn, k ilkoletn i Ignaś . Pow ażnie z jada ł 
c iastka, przyniesione przez P ru sa , z jada ł bez cerem onji, 
jedno po drugim . S tropiona m a tk a  w zgorszen iu  podnosiła 
brw i.

—  Niech p an i pozwoli dziecku jeść —  uśm iechnął się 
z rozczuleniem  P rus , chrzestny ojciec Ignas ia . —  Dzieci 
to  tak ie .„ jad o w ite” stw orzenia.

Czasem chłopak w trąca ł się do rozm owy m ędrców  i 
w tedy oni z kolei podnosili,brw i —  w zdum ieniu.

Polskich szkół nie było w ówczesnej W arszaw ie. Chłop­
ca posłano do rosyjskiego gim nazjum . D yrek to r R osjanin 
w ezw ał kiedyś m atkę.

—  N ieznośny chłopak ten  pani syn —  ośw iadczył — 
nie m ożem y go opanować.

_  E s is t kein K ind, es i s t  ein wildes T ier! — dorzucił 
gniew nie Niemiec, wychowawca klasy.

M atka w róciła do domu i pow tórzyła to  ojcu.
—  D oskonale —  uśm iechnął się p ro feso r — ta k  w łaś­

nie powinno być.
Ig n aś skończył dw anaście la t. Sypiał jeszcze w  dzie- 

cinnem łóżku z s ia tk ą , bo na  „dorosłe” łóżko nie było p ie­
niędzy. K tó re jś nocy rozleg ł się ostry  dzwonek. W e 
drzw iach —  rosy jscy  żandarm i.

—  Gdzie tu  redak to r M atuszew ski? — zapy ta li g roź­
nie. P an  z czarną  brodą tłóm aczy, że to  w łaśnie on.

—  Nie! Tam ten je s t m łodszy! Dawać tu  młodego!

p ienią się żandarm i. D w unasto letn i „ red ak to r” polskiej g a ­
zetk i uczniow skiej, w ydaw anej po tajem nie w rosyjskiem  
gim nazjum , pow ędrow ał do rosyjskiego a resz tu  w prost z 
dziecinnego łóżka.

Po s tra jk u  szkolnym  w r. 1905 w  ówczesnem „K róle­
stw ie” pow sta ją  w W arszaw ie polskie szkoły a  w śród wielu 
innych Szkoła Ziemi M azowieckiej p rzy  ul. Klonowej. Ig ­
naś M atuszew ski je s t w  n iej w zorowym  uczniem, przyw ód­
cą sw ojej klasy , gorliw ym  i uznanym  pomocnikiem wy­
chowawców. K lasa ta  dzięki k ilku  w ybitnym  chłopcom, 
s tw arza ła  w śród ówczesnej m łodzieży W arszaw y modę na 
sw oisty sty l życia: młodzieńczo ascetyczny, całkow icie od­
dany nauce. Dla odpoczynku sport, k tó ry  trzeb a  było do­
piero stw orzyć i rozpropagow ać. Z in icjatyw y M atuszew ­
skiego pow staje w  W arszaw ie pierw sze Koło Sportow e w 
parku  A grykola, a  na  W iśle p ierw sza szkoła p ływ ania. W a­
kacje  spędza k lasa  na  w ycieczkach row erow ych. Chce po­
znać Polskę i je j na jd robniejsze ścieżki, je j najbardziej 
szarych  ludzi. Pam iętn ik i z tych  wycieczek, to  chyba pierw ­
sza próba p isa rska  M atuszew skiego. D rugą  w ty m  czasie 
było ćwiczenie szkolne n a  te m a t Sonetów  K rym skich — 
ćwiczenie sław ne w całej szkole, zdum iew ające nauczycieli 
i już pełne błysków  w ielkiego ta len tu .

Nadchodzi m a tu ra  1911 r . P ierw sza m a tu ra  szkół pol­
skich. N ajlepszy m a tu rzy s ta  szkoły M azowieckiej, M atu­
szewski, przem aw ia do nauczycieli, kolegów  i zgrom adzo­
nych rodziców. D ługo trw ało  w śród m łodzieży ówczesnej 
W arszaw y w spom nienie te j mowy — pierw szej mowy poli­
tycznej urodzonego po lityka i mówcy.

N iestety, polska m a tu ra  nie da je  żadnych praw . M a­
turzyści polscy uznani są  przez rząd  rosy jsk i za  ana lfabe­
tów  i odsługiw ać m uszą w  w ojsku 3 la ta  jako  szeregowcy. 
Żeby więc służyć ty lko 9 m iesięcy, na praw ach  podchorą­
żego, trzeba  zdać m atu rę  rządow ą, rosy jską. Zdać je j w 
W arszaw ie nie sposób z powodu szykan rosyjskich. Zwykle 
więc polska młodzież m ęska w yjeżdżała  w g łąb  Rosji i tam  
uzyskiw ała p a te n t rządow y, po roku obkuw ania się przed­
miotów rosyjskich  i po daniu łapów ki.

— Nie m am  na to czasu, an i pieniędzy — zdecydował 
M atuszew ski. —  Z resztą  to m i ubliża. Zdam w  W arszaw ie.

— M oskale cię zetną — odradzali koledzy.

U czył się trz y  m iesiące dniam i i nocami, zaim ponował 
egzam inatorom , nie p o tra fili go ściąć. Zdał m atu rę  8-mio 
klasow ą ro sy jską  w W arszaw ie, na  k ilka tygodni przed 
m a tu rą  polską. T rzeba pam iętać stosunki w  ówczesnej 
Folsce pod okupacją rosy jską , żeby ocenić trudności tego 
rekordu.
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Przym usow ą 9-cio m iesięczną służbę w ojskow ą odsłu- 
gu je  M atuszew ski w W arszaw ie w K eksholm skim  pułku 
gw ard ji. O drabia robotę zawzięcie, pow ażnie, nie zw racając 
uw agi na  drw inki kolegów.

—  T rzeba się uczyć w ojska — m aw ia. — Zwłaszcza 
w ojska w roga. To nam  się przyda.

W ieczory m a dla siebie, m ieszka u rodziców. U rządza 
sobie m ałą  strzeln icę w kaw alersk im  pokoju i godzinam i 
s trze la  do celu.

—  To się p rzyda —  odpow iada znowu tym , k tó rzy  się 
dziwią.

Jednocześnie, w  zim ie 1911/12 r. redagu je  i w ydaje 
zbiorową książkę pierw szych m atu rzystów  szkół polskich. 
„Bez P rzy łb icy” je s t zbiorem  p rac  najm łodszych piór, 
m ęskich i kobiecych, z k tó rych  potem  niejedno zabłysło w 
lite ra tu rze . M atuszew ski um ieszcza tam  4 u tw ory  w łasne, 
ale podpisuje nazw iskiem  tylko jeden  do jrza ły  a rty k u ł po­
lityczny p .t. „Ku przyszłości,” przepow iadający  b liskie po­
w stan ie  Polski N iepodległej jako  re z u lta t zb liżającej się 
w ielkiej w ojny. A rty k u ł kończył się potoczystym  w ierszem  
pisanym  oktaw ą i zakończonym  słow am i:

„W iem, że w naszego miecza rękojeści
Zam knięto krzepko —  zw ycięstwo się mieści.”
W te j sam ej książce dał czaru jącą  nowelę „Dwie p raw ­

dy,” podpisaną pseudonim em  A ntoni Mchowicz, jedyny  u- 
tw ór belestrystyczny , jak i w ydrukow ał w życiu. N apisał 
jeszcze p iękny w iersz, seks tyną  „S ta tek  p ijany ,” będący 
jakby  odpowiedzią na w iersz R im baud’a pod ty m  sam ym  
ty tu łem . I w reszcie ciekaw ą zabaw kę lite racką , k tó rą  sam  
uw ażał ty lko  za sportow e ćwiczenie p ió ra : balladę „Róże,” 
złożoną z sześciu sonetów  o podw ójnych rym ach , przyczem  
rvm y  środkowe były m ęskie. B alladę tę  podpisał żartem , 
nazw iskiem  kolegi, k tó ry  w sław ił się w  szkole zupełną n ie ­
um iejętnością pisania. Spory nak ład  „Bez P rzy łb icy ,” w 
k tó rym  zam ieścili rów nież sw oje pół-dziecinne prace  m .in. 
M elchjor W ańkowicz, A ntoni B ogusław ski, K onrad Libicki, 
S tan isław a K uszelew ska, Je rz y  Bojanow ski, S te fan ja  
Szuch, o raz  zm arły  za młodu S tefan  Glass, n iezw ykły  m a­
tem atyk  i badacz „K róla D ucha.” Rozchodzi się szybko. 
Może dziś jeszcze poniew iera się po strychach  w Polsce 
jak iś zab łąkany  egzem plarz? K siążka by ła  in  quarto , 
pięknie ozdobiona.

Po odsłużeniu w ojska, pora m yśleć o uniw ersytecie. 
W ybitne zdolności w kilku k ierunkach —  m atem atyka, eko- 
i om ja, polityka, św ietne pióro, talencik  rysunkow y — 
u tru d n ia ją  decyzję.

— Chcę ty lko  akadem ji wojskowej —  m aw ia młody 
M atuszew ski — a te j dla Polaków  niem a.

— W eź się do stud jów  literackich  —  radzi ojciec p ro ­
fesor — będziesz lepiej p isał, niż ja.

— Studjow ać w arto  tylko nauki ścisłe — odpowiada 
sVn - L ite ra tu rę  trzeba  poprostu  najp ierw  czytać, a  po­
tem  pisać.

Nie m ogąc się w yrzec żadnej z w ielu możliwych dróg, 
zdecydował po sw ojem u: zap isał się jednocześnie na  poli­
technikę w M edjolanie, na  filozofję w K rakowie, na  praw o 
w Dorpacie.

A kiedy będziesz się uczył ? —  gorszą się koledzy.
W drodze. Tylko politechnikę będę robił na  m iejscu.
No dobrze, a  co zrobisz, jak  to  w szystko pokoń­

czysz ?
—  Będę się bił o Polskę.

—  A jak  już będzie Polska, to  czem w n iej zostaniesz ?
-— M inistrem  Skarbu, rzecz prosta .
Do M edjolanu pojechał jesienią 1912 r. nie um iejąc ani 

słowa po w łosku. N a w iosnę m iał ukończony z odznacze­
niem pierw szy  rok w łoskiej politechniki. W racając  do 
W arszaw y na  w akacje, w stąp ił do K rakow a i coś tam  po­
zdaw ał z pierw szego roku  filozofji. Do D orpatu  już nie 
pojechał. N agle  rzucił politechnikę i zap isa ł się na ro l­
nictwo w W arszaw.ie.

— W szystko jedno, co się o ficjaln ie stud ju je  — m aw iał 
w tedy. —  W łaściw ie trzeb a  nauczyć się ty lko jedno: m yś­
leć. Potem  już m ożna re sz tę  znaleźć w książkach.

W  książkach szukać um iał. Jeś li za in teresow ał się ja ­
kim ś tem atem , m obilizował sobie lek tu rę  i przez parę  
m iesięcy nie w staw ał od b iurka.

—  T eraz już m am  podstaw ę do m yślen ia  —  m aw iał, 
w ypłynąw szy z czytania, jak  z g łębokiej wody. D alej już 
pracow ał w łasną m yślą i re zu lta tam i zdum iew ał specja­
listów. Będąc na  pierw szym  roku  ro ln ictw a, w yk ładał f i­
zykę kolegom  z drugiego roku, za zgodą dyrekcji. N ik t ze 
studentów  nie chodził w tedy na w ykłady  p ro feso ra  (prócz 
delegacji grzecznościow ej) w szyscy cisnęli się tłum nie  na 
konw ersa to rja  kolegi M atuszew skiego. P ro feso r fizyki 
B iernacki, au to r m apy m agnetycznej Polski, był w ielkim  
uczonym, ale m ętnym  w ykładow cą; kolega M atuszew ski 
uczył jasno , przejrzyście , ciekawie.

—  Ja k a  ta  fizyka ła tw a  — m aw iali studenci i zdaw ali 
na p ią tk i u Biernackiego.

—  Nie będziesz kończył M edjolanu? —  py ta li Ig n a ­
cego rodzice.

—  Nie chcę wyjeżdżać z Polski —  odpow iadał. — Idą 
w ielkie czasy.

A utom atycznie zdaw ał przedm io ty  rolnicze na  ce lu ją­
co, a le m yślał już o przyszłości. O przyszłości Polski, 
rzecz p ro sta , te j na jw ażniejszej i n a jbardzie j p ryw atne j ze 
swoich spraw . Błyski pow ażnej m yśli politycznej pełza ły  
już w śród naiwnego jeszcze rom antyzm u młodości. W  le- 
cie 1913 r. pam iętam  następ u jącą  rozm owę:

—  Idzie w ojna —  rozm yślał głośno M atuszew ski. — 
Są Polacy, a nie będzie polskiej siły, ani polskiego głosu. 
Przecie w jak iś sposób trzeba  zadokum entow ać przed św ia­
tem  nasze istnienie, trzeb a  pokazać W O LĘ PO LSK I. A 
możeby ta k  w razie  w ojny skrzyknąć k ilk u se t zuchów, 
okopać się gdzieś pod Sandom ierzem , albo w T atrach , w y­
wiesić polski sz tandar i bić się do o sta tn ieg o ?  P oprostu  
dla sym bolu polskiej woli. Może to lepiej, niż um ierać 
w obcych m undurach, jeden  z ręk i drugiego ?

—  Ech, szaleństw o —  pow iedział k to ś z obecnych.
—  W iem, ale szaleństw o może także  mieć sw oją w y­

mowę polityczną. —  Zam yślił się potem  i dodał nagle. — 
Ciekawym coby o tern P iłsudsk i pow iedział?

—  A k to  to  je s t P iłsudski ? —  zagadnął naiw nie jak iś 
młody głos.

—  W styd, że nie wiesz. To jedyny człowiek, k tó ry  ro ­
zumie niepodległość Polski.

W  rok potem  w ybuchła p ierw sza w ojna św iatow a. Mo­
bilizacja zas ta ła  M atuszew skiego na ćwiczeniach glebo­
znawczych w lubelskiem. Jako  rosyjski praporszczyk za­
pasa  powołany został do w ojska rosyjskiego. Odjeżdżając 
do pułku w Słonimiu, p rzekazyw ał przyjaciołom , zosta ją ­
cym w W arszaw ie:

— D ajcie mi znać, gdyby P iłsudski coś zaczął na w łas-
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ną rękę. Z araz do niego ucieknę.
P lanu  tego  nie udało m u się wykonać.
Los nie oszczędził m u pełni tra g e d ji polskiej. Jego 

pułk, 298-my pułk  piechoty, w szedł w sk ład  75-ej dyw izji 
ro sy jsk ie j, złożonej z trzech  czw artych z Polaków . Szli od 
Sieciechowa i Kozieniec, pod L aski i na  N idę, dosłownie 
po tropach  Legjonów  P iłsudskego. Polskiem i oczyma od- 
rzy tow ali polskie nazw iska na  świeżych grobach. 
M atuszew ski został m ianow any dowódcą oddziału w yw ia­
dowców. Szli przed pułkiem , na pozycjach pracow ali nocą, 
m iędzy linjdm i okopów. Co noc m arzy ł, że dotrze do P ił­
sudskiego, że zapy ta  go gdzie je s t polska praw da i co po- 
cząc z polską udręką. Nie do tarł.

—  „D ostaliśm y w skórę” —  pisał do domu przez oka­
zję. „C hw ała Bogu, los m i oszczędził Wchodzenia do K ra ­
kowa w rosyjskim  m undurze.”

Lekko ran n y  w raca do W arszaw y, a po w yleczeniu za­
s ta je  swój pułk  już na  Polesiu. Jes ien ią  1916 r .  podczas 
potyczki nad  K anałem  O gińskiego, niem iecka ku la  rozb ija  
mu dolną szczękę na  siedem  kaw ałków , (n.b. n iek tó re  
drobne u tw ory  podpisyw ał potem : „Jan  O giński ) Lecze­
nie w  szp ita lu  w Moskwie trw ało  9 m iesięcy. M atuszew ski 
porucznik, a  może już „ sz tab sk ap itan ” , czy ta ł w  szp ita lu  
codziennie po jednej książce, k o rzy sta jąc  z tego, że ów­
czesna R osja m iała  dobre p rzek łady  z li te ra tu r  obcych i 
m ożna je  było kupow ać za p arę  kopiejek. C zytał dzieła 
w ojskowe i polityczne. Jednocześnie p isa ł św ietną rusz- 
czyzną b rosżurę do narodu  rosyjskiego, w k tó re j dowodził, 
że niepodległość i suw erenność Polski leży w in te resie  Ro- 
sii. J e s t  zim a 1917 r . W ali się K iereński, kończy się k ró t­
ki b łysk  wolności narodu  rosyjskiego. R osyjska broszura  o 
Polsce —  nie wychodzi drukiem .

Ze szp ita la  M atuszew ski w raca  n a  nieruchom y fro n t 
poleski, pod Łuniniec i Ł ogiszyn. W krótce fro n t zaczyna 
trzeszczeć, ale nie pod naporem  Niemców. Bolszewicy ła ­
mią a rm ję  od w ew nątrz.

S y tuacja  ogólna niepokoi go coraz dotkliw iej. M atu­
szewski znowu p ro jek tu je  przejście  przez fro n t w okolicy 
K anału  O gińskiego, w raz z tro jg iem  ludzi —  i dotarcie do 
Piłsudskiego po jak ąś  radę, po jak ieś, dałby Bóg, rozkazy. 
W ie, że tylko P iłsudsk i zna drogę do Polski. N agle  roz­
chodzą się wieści, że zaczyna istnieć możliwość skupienia 
Polaków  z a rm ji rosy jsk ie j w K orpusie Polskim . Może n a ­
w et da się utw orzyć dwa, trzy  korpusy  ? M atuszew ski po­
rzuca poprzedni zam ia r; ratow anie żołnierzy w ydaje mu 
się pierw szym  obowiązkiem. W yjeżdża na  Zjazd W ojsko­
wych Polaków  do P e te rsb u rg a , jako jeden z delegatów  75- 
te j dyw izji. N a jego wniosek Zjazd pow ołuje jednom yślnie 
Józefa  Piłsudskiego na  przewodniczącego honorowego, a 
W ładysław a. Raezkiewicza w ybiera na  p rezesa fak tyczne­
go, potem  zaś na prezesa „Naczpolu.”

„Zjazdu to  je s t pech: M atuszew skich m a aż trzech” — 
kursow ała wówczas s tro fk a  w śród Polaków  w Rosji.

Is to tn ie , jak iś praw icow y M atuszew ski chciał podpo­
rządkow ać przyszły  K orpus Polski w yłącznie rosy jsk ie j r a ­
cji s tan u ; inny lewy, bolszew izujący M atuszew ski (bodaj 
czy nie obecny „m inister p ropagandy” adm in istrac ji w a r­
szaw skiej) zw alczał „principialno” m ilita rne  pro jek ty  
„białych”. Ignacy M atuszew ski tw orzył na Zjeździe t.zw. 
C entrum . Chciał silnej a rm ji polskiej w Rosji, lecz chciał 
uzgodnić je j działania z k rajem , a k ra j, to  znaczyło: P ił­
sudski.

W tedy w łaśn ie  N iem cy wywożą P iłsudskiego do M ag­
deburga. N a czele tw orzącego się I-go K orpusu s ta je  gen. 
D owbór-M uśnicki, daw ny dowódca pułku w K ostryn ie  nad 
W ołgą. O środek P ierw szego K orpusu organ izu je  się w Bo- 
b ru jsku . Opodal w  M ińsku, w siedzibie rosy jsk iego  dowódz­
tw a  fro n tu , w re  p raca  organ izacy jna  Polaków : w ydobywa­
nie i p rzesy łan ie  żołnierzy do B obrujska. W tym  dużym o- 
srodku uchodźtw a polskiego i w ty m  pierw szym  okresie 
to lszew izm u rosy jsk iego  —  jakże  idyllicznym  — pow stają  
polskie szkoły, gazety , stow arzyszenia, harcerstw o. W ycho­
dzi naw et pism o w ojskowe „Żołnierz Polski,” redagow ane 
przez H enryka B agińskiego. Tw orzenie K orpusu je s t ofic­
ja ln ie  dozwolone, publiczne, a  jednak  n ieustann ie  zagrożo­
ne. Coraz to  k tó ry ś z działaczy zostaje  aresztow any  za 
„kontrrew olucyjność.” Z darzają  się naw et gęsto potyczki 
polsko-bolszewickie.

Pod koniec zim y 1917 r . przyw ieziono do M iń­
ska aresztow anego płk. Szpręglew skiego i innych. Widocz- 
r ie  zbyt szczerze w zięli się do w ydobyw ania Polaków z gn i­
jących pułków  rosy jsk ich . Za to  m ieli być sądzeni przez 
„sąd ludow y” w M ińsku. Sala sądow a w ypełniła się po 
b rzeg i publicznością polską. Za stołem  sędziowskim sie­
dzieli bolszewicy w czerw onych rubachach. Pułkow nik był 
niemłody, k ilkakro tn ie  ranny . Sąd skazał go na d ługolet­
nie wiezienie, 6 czy 8 la t. Jak iś  głos zaw ołał z sali po 
po lsku :

—  Św iństw o!
—  K to pow iedział „ św iństw o?” -— p y ta  przeciągle 

„sędzia”....
Milczenie. Sąd zadaw ala się tem  —  o idyllo! — i spo­

kojnie, powoli, w  pełnym  składzie, w raz z asesorką kobie­
tą , wychodzi do sąsiedniego pokoju na pap ierosa. Skazani 
siedzą na swojej ław ie, n ik t ich nie pilnuje. Poprostu  
zapomniano o nich. Publiczność pom stuje głośno. M atu­
szewski przeciska się przez tłum  do m łodej kom endantki 
miejscowego h arcerstw a.

— Szpręglew ski m usi być wolny. W yprow adzić go! 
mówi je j cicho.

— Jak to ?
— Poprostu. W yprow adzić i ukryć.
Dziewczyna w zięła oskarżonego pod rękę, publiczność 

zorjentow ała się na tychm iast, solidarnie otoczyła parę , nie 
znającą się dotychczas, ale czule pochyloną ku  sobie, i za ­
nim sąd dokończył papierosa, sa la  była pusta , a  skazaniec 
Szpręglewski u k ry ty  w niedalekiem  m ieszkaniu. Ciemną 
nocą harcerze, p rzebran i za bolszewików wywieźli go sa ­
niam i do B obrujska. Z ostał szefem  sztabu  gen. Dowbora.

Żadna g aze ta  ro sy jska  w M ińsku nie w spom niała o tym  
fakcie, żadne rep resje  nie spadły na  m iasto.

W lutym  1918 r. środkowy fro n t rosy jsk i pęka pod 
Baranow iczam i. N iem cy w alą na M ińsk. Polski w ywiad 
wojskowy (rtm . M ieczysław Łeplcowski) stw ierdza, że od­
działy rosy jsk ie  w M ińsku liczą około 12 tysięcy ludzi. Pol­
skich żołnierzy ukryw a się w m ieście kilkudziesięciu, roz­
bitków  z potyczki nad  rzeką U szą. T rzeba ratow ać m iasto 
przed cofającą się tłuszczą. Mińsk m uszą opanować od w e­
w nątrz  Polacy. M atuszew ski zo staje  konspiracyjnym  ko- 
m endatem  m iasta  i obm yśla akcję. P rzy  pomocy kilkunastu  
oficerów i 72-ch żołnierzy 18 lutego obsadza w nocy głów ­
ne punkty  m iasta . N a m urach po jaw iają  się p lakaty  oznaj­
m iające, iż m iasto  znajdu je  się w rękach polskich i wzy-
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w ające m ieszkańców  do zupełnego spokoju. Podpisane są 
pseudonim em  polskiego dowódcy: K ap itan  „Topór.”

H ordy bolszewickie w ysypują  się z m iasta  bez w y­
s trz a łu  i obozują pod dworcem, czekając na  tra n sp o rt w 
g łąb  Rosji. Zręcznym  forte lem  odgania ich od m iasta  ro t­
m istrz  Z ygm unt Mośiewicz, w asyście dwuch harcerzy . 
(P a trz  „S trzępy  epopei” M elchjora W ańkow icza.) W  ręce 
Polaków  dosta ją  się bogate  sk łady rosy jsk ie  i a rsena ł.

T rzy  dni i trz y  noce trw a ła  niepodległość M ińska, jak  
w r. 1914 niepodległość Kielc. K ilkuset żołn ierzy  w yrosło 
nagle niby z pod ziem i z każdego domku m iasta  i p rzed­
mieść, w łożyło m undury, spolszczone naprędce am aran - 
tem  i o trzym ało  broń. K iedy 21 lu tego niem iecki dowódca 
dyw izji h r. von Y ork w jeżdżał do M ińska, polskie oddzia­
ły konne k ie ru ją  go już do polskiego dowództwa. G enerał 
wchodzi ze św itą  na trzecie  p ię tro  dużego, b iałego gm achu 
przy ul. M agazynow ej, obstaw ionej w ojskiem  polskiem . N a 
każdym  podeście schodów lśn ią  kulom ioty. W reszcie, w 
w ielkiej sali gm achu, w idzi siedzącego za b iurkiem , m ło­
dzieńca, w  harcersk ie j koszuli, bez odznak.

To je s t polski dowódca. T rzy  doby nie zm rużył oka i 
chociaż m anew rem  p o tra f ił uniknąć n ierów nej w alki — 
był do w alki gotów. Pow ażył się dem onstrow ać istn ienie 
P O L SK IE J W OLI pośród dwuch w ielkich a rm ji: rosy jsk iej 
rozpasanej i cofającej się, niem ieckiej — p rącej naprzód.

Polski dowódca nie p rosi gościa siadać. N iemiec p a ­
trz y  zdumiony. Co też  usłyszy od tego  dziwnego m łodzień­
ca, dowodzącego zbrojnem  żołnierstw em  nieistn ie jącej 
a rrp ji?

— „Tylko d latego nie w itam  pana z bron ią  w ręku, 
że m am  na to  w yraźny  rozkaz mego dowódcy, gen era ła  
D owbora” — mówi spokojnie kap itan  M atuszew ski do gen. 
von York.

Niem iec nie bardzo wie, co odpowiedzieć. (N iem iec o- 
wych czasów !)

— Bolszewicy odeszli ku B erezynie —  dodaje Polak. 
— „Moje oddziały w ycofają się z bronią na te ren  I-go K or­
pusu Polskiego. W M ińsku panuje spokój i porządek .”

I w yszedł, zostaw iw szy N iem ca pośrodku sali.
E w akuacją  oddziałów polskich za ją ł się później płk. 

Adam  Bieliński, wyznaczony przez gen. Dowbora i uznany 
przez Niemców, k tó rzy  zastosow ali się do fak tu  dokona­
nego.

M atuszew ski poszedł spać, zdążyw szy jeszcze przed 
tern w yrw ać z rąk  polskiego tłum u niejakiego H eltm ana, 
m iejscowego in te ligen ta , ideowego kom unistę Polaka, k tó ­
rego tłum  chciał zlinczować.

— Nie będziem y dawać krw aw ego p rzedstaw ien ia  dla 
uciechy Niemców —  zdecydował M atuszew ski i zam knął 
H eltm ana we w łasnym  pokoju. —

Pismo „Żołnierz Polski” wydało specjalny num er d ru ­
kowany złotem i lite ram i i dedykow any im iennie każdem u 
z głównych obrońców M ińska. Po w ejściu Niemców M a­
tuszewski w yjechał do B obrujska i tam  prow adził wywiad 
wojskowy dla Dowództwa Korpusu.

N a wiosnę 1918 r. w B obrujsku pojaw ia się w ysłannik 
Komendy Głównej Polskiej O rganizacji W ojskowej, p ro ­
w adzonej przez ludzi Józefa  Piłsudskiego: młody kap itan  
Legjonów, Leopold L is-K ula. Ma m andat tw orzenia P.O.W. 
na W schodzie. R osja już rozb ita ; g roźni są Niemcy. P rze ­
ciwko Niemcom trzeba  te raz  organizow ać opór.

— Pojaw ił się tu  gen jalny  chłopak — kom entuje ten

fa k t  M atuszew ski. — Ma ze dw adzieścia la t. W iem, że je s­
tem  coś niecoś w art, ale w stosunku  do L isa czuję, że nie 
jestem  godzien, jak  się to  mówi, „rozw iązać m u rzem yka.” 
W kw ietn iu  1918 r. sk łada na  ręce L isa p rzysięgę P.O.W .

Sieć P.O.W . szybko rozsnuw a się po K orpusie, o g arn ia ­
jąc najdzielniejszych.

Jednocześnie żelazna obręcz niem iecka zaciska się do­
koła terenów  I-go Polskiego K orpusu: B obrujsk, Żłobin, 
Rochaczew, Mohylów.

T ajna  kom enda P.O .W .: świeżo przyby ły  do B obrujska 
pik. B arte l de W eydenthal, oraz daw niej tu  obecny kp t. 
L is-K ula „Je leńsk i” u jaw n ia ją  się gen. Dowborowi. W ykła­
da ją  sw oje k a rty  na stó ł i p y ta ją  czy g en e ra ł będzie się bił, 
jeśli N iem cy zażąda ją  rozbrojenia. G enerał ośw iadcza u ro ­
czyście, że tak , będzie się bił. D aje na to  peow iakom  słowo 
honoru.

W połowie m aja  1918 r. N iem cy s taw ia ją  u ltim atu m : 
rozbrojenie i pow rót do k ra ju . Broń i bogate  sk łady  w oj­
skowe — do rąk  niem ieckich.

Dowbór zgadza się na tychm iast. Bić się nie będzie. 
W tedy B arte l, Lis i M atuszew ski a re sz tu ją  Dowbora i 
p róbują  poderw ać K orpus do w alki. W  tw ierdzy  bobruj- 
sk iej g rom adzą się peow iacy: kilkudziesięciu m ężczyzn i 
trz y  kobiety, czekając na  hasło  rozpoczęcia w alki. H asło  
nie nadchodzi. P u łk i bić się nie chcą. C zekają już ty lko na 
pow rót do K ra ju .

Św it 20 m a ja  1918 r. w sta je  nad klęską peowiaków. 
W ypuszczają więc Dowbora z pod klucza i sam i — złam ani 
p rzeg ran ą  — spodziew ają się a resz tu  i praw dopodobnie 
kary  śm ierci za bunt. M łodziutki L is-K ula pierw szy bierze 
się w garść.

—- P rzeg ra liśm y  B obrujsk, nie p rzegra liśm y  Polski ■— 
decyduje na  pośpiesznej odpraw ie, zw ołanej za m iastem , w 
kw itnącym  sadzie. —- Nie pozw alam  na  żadne gesty  roz­
paczy. W szyscy natychm iast do dalszej roboty.

Spokojnie rozdziela swoich ludzi. Jednym  każe p rze­
dzierać się przez M urm ańsk do F ranc ji, innych w ysyła do 
Moskwy dla kontaktów  z m isją  w ojskow ą fran cu sk ą , in- 
ry eh  w reszcie k ieru je  do K ijow a, dokąd i sam  w yjeżdża. 
T rzeba na nowo skupiać żołnierzy, przesy łać ich do F ra n ­
cji, ra tow ać rozbitków  z 2go i 3-go K orpusu; trz eb a  robić 
Niemcom dyw ersję, prow adzić w ywiad. M atuszew skiego 
w ysyła do Kijow a przez M ozyrz.

D otarłszy  do Żłobina i u k ry ty  tam  na  jedną noc przez 
rtm . M osiewicza przed oczami żandarm ów  niem ieckich, już 
zajm ujących stację, M atuszew ski czyta 21 m aja  św ieżą g a ­
zetę korpusow ą. N a pierw szej stron ie  w idnieje tłu stym  
drukiem  lis t gończy, podpisany przez gen. Dowbora, kon- 
trasygnow any  przez jego  szefa sztabu, płk. Szpręglewskie- 
go. L is t nakazuje ścigać i odstaw ić do B obrujska B artla  
de W eydenthala, L isa-K ulę i M atuszew skiego. P łk. Szprę- 
glew ski odwdzięczył się za niedaw ne u ra tow anie życia.

P rzedziera jąc  się do Kijowa, g rupka  peowiaków nocuje 
w Kalinkowiczach, gdzie jeszcze niedawno s ta ły  poważne 
siły  niem ieckie. Dziś obóz je s t pusty . W ojska przesłano na 
fro n t zachodni. K orpus Dowbora m iał więc szanse zwy­
cięstw a. . .

L ato  1918 r. w Kijowie, to  ciężka praca  dyw ersyjna i 
suchy chleb peowiacki. M atuszew ski o rganizuje i prowadzi 
wywiad antyniem iecki. J e s t członkiem Komendy Naczelnej 
3 P.O.W. Wschód.

Osiem naście m ostów wyleciało w pow ietrze tego gorą-
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cego la ta  na  drogach  żelaznych ukraińsk ich , k tó rem i w oj­
ska niem ieckie c iągnęły  z fro n tu  wschodniego pod V erdun. 
W ysadzał je  por. S tan isław  M ałagow ski, członek P.O.W . 
K.N. 3.

P u łk  polskich kom unistów , stac jonu jący  w O rle, n a ­
w rócił się ku O jczyźnie i oddał się pod dowództwo Lisa. 
N aw rócenia tego  dokonał „H alicki” —  Józef Beck, członek
P.O.W  .K.N. 3.

W lasach  podkijowskich nowe oddziały polskie, sk le­
jone przez L isa  z rozbitków  trzech  K orpusów , ćwiczyły 
rzu ty  g ran a tam i. Ćwiczenia prow adził osobiście L is-K ula,
kom endant P.O.W .K.N.3.

F rancuska  M isja W ojskow a w Moskwie dostaw ała do­
kładne w iadomości o ruchach w ojsk niem ieckich. O rgan i­
zacja w yw iadu M atuszew skiego d zia ła ła  już spraw nie.

Pod koniec październ ika 1918 r . Lis poprow adził swoje 
nowe oddziały na  Lwów i pobił U kraińców  pod Brodam i. 
M atuszew skiem u k aza ł dotrzeć przez L ublin do W arszaw y. 
M atuszew ski do ta rł w p a rę  dni potem , jak  Józef P iłsudsk i 
przybył z M agdeburga i zo sta ł N aczelnikiem  P ań stw a  Pol­
skiego.

Ignacy  M atuszew ski m ógł zam eldow ać się nareszcie 
u  swego K om endanta , k tó rego  w tedy zobaczył chyba poraź 
pierw szy, k tó rego  kochał od najw cześniejszej młodości — 
naw et w tedy, k iedy Go jeszcze nie rozum iał. K ochał n a j­
w iększą m iłością swego życia.

*  *  *

K iedy w roku, bodajże —  1942, w W arszaw ie okupo­
w anej przez Niemców, rozchw ytyw ano pod ziem ią odbitki 
b roszury  M atuszew skiego „W ola P olsk i” — Niem cy p rzy ­
chwycili je  rów nież. N atychm iast zabrzm iały  gadzinow e 
g łośniki w span ia łą  polszczyzną jego zdań. N iem cy cytow a­
li c a łą  antysow iecką część broszury , w yraźnie  pow ołując 
się na w ym ow ne dla Polaków  nazw isko A uto ra . O istn ien iu  
d rugiej części, antyniem ieckiej, rzecz p ro s ta , nie w spom ­
nieli nigdy.

K iedy w r. 1945 bolszewicy okupow ali Polskę, pojaw iła 
się sfo ra  pism aków , za ję ta  w yłącznie szkalow aniem  M atu­

szewskiego.
Z W ilna, od Sow ietów  p rzed a rła  sę kiedyś do W ar­

szaw y g ru p k a  ludzi, zagrożonych przez NKW D. P am iętam  
jak  m ów ili: „N ie m ieliśm y czym oddychać. Dopiero w tedy 
zrobiło się trochę  lżej, k iedy łącznik  przyw iózł z W arsza ­
wy broszurę  M atuszew skiego „W ola P olski.”

Ąt *  *

Gdzieś w pośród m łodości M atuszew ski p isyw ał jesz ­
cze u tw ory  literack ie , k tó rych  nie kończył i nie cenił, ale 
k tó re  były  już szukaniem  drogi, odnalezionej z czasem w 
p isa rs tw ie  politycznym . B yły to : d jalog  m ężczyzny i kobie­
ty  p .t. „P u ław y” oraz frag m en ty  powieści h is torycznej 
p .t. „A lcybiades.”

P isyw ał tak że  w iersze. Do tych  w ierszy M atuszew ski 
— żołnierz, ekonom ista, polityk  —  przyznaw ał się n ie­
chętnie. Było ich niew iele —  nigdy nie drukow anych, albo 
drukow anych pod k ryp ton im am i. W ątpię, czy gdziekolwiek 
się odnajdą.

N iedorzecznością je s t  cytow anie uryw ków , jeśli się 
nie pam ięta  całości, a  zw łaszcza sk lejan ie  ich w łasnem i 
słowam i. Ale byw ają uryw ki, zam ykające całość czyjegoś 
życia.

N apisał w iersz o K ościuszce. Ze s tro f  tych  k ilka słow 
pam iętam , ale p rzedew szystk iem  pam iętam  i chcę p rzeka­
zać —  zakończenie:

„Jeżeli k rzykną ł F in is Poloniae —  nie w ierzcie!” Nie 
wierzcie, że to  koniec, (m ów iła dalej tre ść  w iersza), jeżeli 
odniesiecie zw ycięstwo —  nie w ierzcie rów nież, że to  po­
czątek  odpoczynku i nasycenia. K lęska nie je s t praw dą 
ostateczną. Zwycięstwo nie je s t praw dą całkow itą. 

„P raw da nie ty lko  k ry je  się w ciemności.
Bóg ją  i św ia tła  potokiem  zasłan ia .

•  ■ •  •  •

Bo nie znasz końca i niem a początku,
J e s t tylko W A LK A .”

E g ip t 
Sierpień  1946 r.

ZYGMUNT N O W AKO W SKI

M A T U S Z E W S K I

„Ale nie trzeba było śmierci, by poznać, że za życia ju z  
w zedł m iędzy ludzi, k tórzy  nigdy nie m iną ”

(Z  p rzem ów ien ia  K azim ierza  W ierzyńsk iego  n ad  
tru m n ą  M atuszew sk iego .)

N IE  DOŻYŁ STAROŚCI. Odszedł od nas, gdy był 
nam  najpotrzebniejszy . N ie z w yboru i nie z no­
m inacji, ale w ielkością swego um ysłu i siłą  cha­

ra k te ru  w ysunął się na  czoło Piłsudczyków  i całego obo­
zu niepodległościowego.

N iem a sposobu na  w yrażenie ogrom u żalu, jak i od­
czuw am y z powodu śm ierci Ignacego M atuszew skiego i 
nie zdolni jesteśm y może jeszcze ogarnąć całkowicie ogro­
mu s tra ty , jak ą  poniosła spraw a polska.

H isto ryk  kiedyś w pełni oceni w kład M atuszew skiego

do naszej rzeczyw istości, ta k  w okresie przedw ojennym , 
jak  i po roku  1939. Ale my, k tó rzy  byliśm y św iadkam i 
jego pracy, w idzieliśm y jak  odcinał się on zawsze swą 
w ybitną indyw idualnością w  każdej dziedzinie w  k tó re j 
przyszło mu działać jako  żołnierzowi, m inistrow i, publicyś­
cie i politykow i. Gdy w roku 1929 obejm ował m inisterstw o 
-karbu, przem ówienie swe do urzędników  tego  re so rtu  za­
kończył słow am i: „Będę szczęśliwy jeśli uda m i się przy- 
tem  osiągnąć także  to , co je s t jedynym  celem osobistym , 
jak i m am , podejm ując tę  pracę — osiągnąć szacunek lu ­
dzi, k tó rzy  obdarzyli mnie zaufaniem , szacunek społeczeń­
stw a i szacunek Panów .” Jak  każdem u w ybitnem u P o la­
kowi p rzysta ło , m iał M atuszew ski zaciętych wrogów, ale 
ta k  u wrogów  jak  i u przyjació ł osiągnął całem  życiem
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swoim szacunek, jedyny  cel osobisty, jak i m ia ł poza Ce­
lem, d la k tó rego  życie poświęcił.

Indyw idualność M atuszew skiego n a js iln ie j odcinała 
się na spraw ach  polskich w dwuch okresach jego  dzia ła l­
ności. W ówczas, gdy  k ierow ał finansam i Polski i wówczas, 
kiedy został fak tycznym  politycznym  przyw ódcą wychodź- 
tw a  polskiego w A m eryce i całego obozu niepodległościo­
w ego em igracji.

F inanse  Polski objął w  r. 1929 w m om encie najcięż­
szej próby, przez jak ą  m iały  one przejść, w  n iespełna 3 
la ta  po stab ilizacji. Ju ż  widocznie ta k  być m usiało, że 
danem  mu było borykać się zaw sze z najw iększem i tru d ­
nościam i i w ysuwać się na  czoło w na jtrudn ie jszych  okre­
sach. O bjął on M inisterstw o Skarbu, kiedy pierw sze fale  
nienotow anego w  dziejach w yjątkow o ostrego  k ryzysu  
finansow ego i gospodarczego uderzy ły  w  zaledw ie dopiero 
odzyskaną rów now agę finansow ą Polski po ośm iu la tach  
szam otan ia  się z in flac ją .

Ten okres jego  p racy  je s t  często k ry tykow any. A 
przecież n iew ątp liw ą i M atuszew skiego w łaśn ie  w ielką, 
olbrzym ią zasługą  było to, że polskie finanse  nie załam ały  
się u progu  ówczesnego k ryzysu  i że polityka finansow a 
Polski zyskała  sobie w tym  trudnym  okresie wysoki au to ­
ry te t  zag ran icą . To on dopiero napraw dę ufundow ał pol­
ską  w alutę. U poranie  się ze z jaw iskam i kryzysow em i 
w ym agało  jednak  dużego w ysiłku i o fia r ze stro n y  spo­
łeczeństw a i to  było przyczyną o s tre j k ry ty k i w  stosunku 
do ówczesnego m in is tra  skarbu. Ozdabiano jego  politykę 
różnem i e tyk ietam i przem aw iającym i do ludzkiej w ązkiej 
w yobraźni i do w ązkiego pola w idzenia tłum u. M atuszew ­
ski był w rogiem  w szelkiej dem agogji, m iał w ielkie poczu­
cie rzeczyw istości i zaiste  żelazną wolę i zdolność konsek­
w entnego m yślenia i konsekw entnego działania.

„P ro s ta  i n ieustępliw a decyzja zam ieniona w  czyn 
zdziałać może więcej, n iżby to  uczynić p o tra f ił zespół lu ­
dzi pełnych najlepszych chęci, ludzi posiadających w ysoką 
znajom ość rzeczy i doświadczenia, ale pozbaw ionych woli 
lub możności działania. Łatw o je s t bowiem nakreślić  ro ­
zum ny i słuszny plan, trudno je s t go ty lko w ykonać.” J e s t  
to w y ją tek  z p ierw szej mowy budżetow ej M atuszew skiego 
w Sejm ie w  grudn iu  1929.

N a stanow isku m in is tra  skarbu dąży on ca łą  siłą  
do w łączenia Polski pod względem gospodarczym  i nie- 
tylko oczywiście gospodarczym  do społeczności zachodnio­
europejskiego. Tem u dążeniu pozostał w ierny  przez całe 
swoje życie. Z dum ą w ielką m ówił: “Jesteśm y  E uropej- 

i czykam i — jesteśm y  Europejczykam i nietylko w  salono-
wem tego  słowa znaczeniu — ale jes teśm y  E uropejczykam i 
w głębokim  sensie społeczno-gospodarczym .”

W  całym  jego życiu publicznem i pryw atnem  we, 
w szystkich jego przem ów ieniach i a rty k u łach  dominowało 
chyba na jbardzie j jego przyw iązanie do wolności człowie­
ka. I w tym  może szukać należy źródła najg łębszego i 
p rzyczyny jego tak ich  a nie innych poglądów  politycznych, 
i ekonomicznych.

U m ysł M atuszew skiego zawsze panow ał nad  z jaw is­
kami. Wówczas gdy ziem ia usuw ała się z pod nóg i k ie­

dy noc klęski by ła  strasz liw a , s iła  jego um ysłu  i ducha 
p o tra f iła  osiągnąć szczyty. Tylko serce jego, serce P o ­
laka, nie w y trzym ało  rozm iaru  nieszczęścia.

R enesansow a bujność, k tó re j w cieleniem  był Ignacy  
M atuszew ski, sp raw ia, że p isać o nim  może i pow inien 
zarów no polityk  ja k  ekonom ista, sztabow iec ja k  k ry ty k  
literack i, dyplom ata, h is to ryk , jak  w reszcie k toś, k to  po­
sługu jąc  się m a te rja łem  b iograficznym  i fa n ta z ją , tw o­
rzy  barw ne, poryw ające „vies rom ancees” czy,, „vies avan- 
tu reu ses.” Ten —  w dosłownem znaczeniu —  A rg o n au ta  
był kim ś w yjątkow o rozrzu tn ie  obdarzonym  przez n a tu rę  
czy Boga. U m iał żyć i tw orzyć, a  nic co ludzkie, nie było 
m u obce. U m iał używ ać sw ych ta len tów , u m ia ł zabłysnąć 
szybko w  każdej dziedzinie, na  k tó rą  ledwo w stąp ił i k tó ­
ra  by ła  dla niego nowa, obca czy naw et niebezpieczna. Do­
praw dy, nie zdziwiłbym się, gdybym  usłyszał, że M atu­
szew ski odznaczał się n.p. w ielkiem i zdolnościam i jako  m a­
larz, że kom ponow ał rapsodje, że p ro jek tow ał budowę k a r ­
kołom nych a mocnych mostów, że by ł w ynalazcą, że — 
i to  przede w szystkiem  —  zostaw ił po sobie ob fitą  spuś­
ciznę poetycką. To był tw órca w  rzetelnem  słowa znacze­
niu. Jego  życie posiada nieuchw ytnie szybką akcję toczą­
cą się na  ogrom nej, rozpędzonej scenie obrotowej. D ram at 
w w ielu odsłonach, rozsadzający  ram y  w ielkiej p rzestrzen i 
życiowej.

Lecz ten  E uropejczyk i ten, znowuż dosłownie, czło­
w iek św iatow y, ta  postać z w łoskiego C inqueuento, zabor­
czy albo naw et i d rapieżny zdobywca —  rów nież dosłow­
nie —  Lebensraum u, uosobienie ekspansji, Ignacy  M atu­
szew ski, um iał skurczyć się, wejść, ak torem  św ietnym  bę­
dąc, do budki su flera , zrezygnow ać z am bicyj osobistych, 
gdy  w g rę  wchodziła Polska i J e j  spraw a. Ten, nietylko 
potencjonalnie ale i em pirycznie najlepszy  k andydat do 
w ielu i rozm aitych tek , zosta ł zupełnie usunięty , w yrzuco­
ny poza naw ias genera lnej m iernoty , zw ącej się „rządem  
jedności narodow ej.” A przecież nie k to  inny, a le  w łaśnie 
M atuszew ski, począw szy od drugiego roku w ojny, aż do 
swej śm ierci był polskim m in istrem  propagandy . B ył nim  
napraw dę, nie ty tu la rn ie .

*  *  *

Chciałbym  poruszyć pew ien szczegół, św iadczący o 
w ielkiej skrom ności tego  ekspansjonisty . W  jesien i 1941 r, 
p rzysła ł do londyńskich „W iadomości Polsk ich” a rtyku ł, 
będący praw dziw ie a rty k u łem  pierw szej potrzeby. Zakoń­
czył go słow am i: „M ała, najm niejsza Po lska w chodziła w 
rę wojnę. Może z n iej w yjść pow iększona albo nie wyjść 
wcale. A le nie może z niej w yjść pom niejszona. Bo broni 
przed tak im  wyi-okiem nie złoży.” A rty k u ł ten, później 
w ydany jako  broszura, zaw ierał skondensowane w yznanie 
w iary, s taw ia ł problem  Polski na p la tfo rm ie  szerokiej, 
p rzeciw staw iając się —  to był rok  1941 —  tem u, czego 
św iadkam i jesteśm y  dzisiaj: „W spółżycie Polski i Rosji 
je s t możliwe tylko przez seperację. Tylko kiedy jeden k ra j 
od drugiego, jeden naród  od drugiego oddziela w yraźna, 
n ieprzekraczalna lin ja, kiedy życie nie przen ika się naw za­
jem , kiedy, z innych zrodzone początków, po innych, nie­
zależnych w zajem  biegnie to rach  —  tylko wtedy, gdy oba 
państw a rozgrodzi w yraźna  g ran ica, dzieląca od zaran ia  
życia historycznego n iety lko dwa narody, a le dwa różne
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św iaty  — tylko w tedy możliwe je s t dobre sąsiedztw o. 
W szelkie za ta rc ie , w szelkie zakw estionow anie te j lin ji 
oznacza w alkę.”

W a rtyku le  owym, będącym  dziełem  w ielkiej pracy, 
a  p isanym  z n iezrów naną jasnością  m yśli, M atuszew ski 
w skazał na  niebezpieczeństw a grożące E uropie i ze s tro ­
ny Niemców i ze strony  R osjan, nie w ahając  się juz w te ­
dy użyć zw rotu  „K rzyż śm ierci nad E u ro p ą” i p rzes trze ­
gać  E uropy  przed k ap itu lac ją  wobec Niemców i Rosji. 
P isa ł to  jako polski n ieoficjalny a  praw dziw y m in is te r p ro ­
pagandy. W ydaje m i się, że —  i słusznie p rzy ­
k łada ł w ielką w agę do tego  arty k u łu , k tó ry  przedziw ­
nie odpow iadał potrzebom  chwili i potrzebom  duszy k aż ­
dego Polaka. W łaśnie w tym  artyku le , sam owolnie, wcale 
nie p y ta jąc  au to ra  o zgodę, zm ieniłem  rzecz bardzo w aż­
ną, bo mianowicie.... ty tu ł. Rzecz d rażliw a i delikatna. T y­
tu ł p ierw otny  b rzm iał: „M ała Po lska.’ Zm ieniłem  go na 
„W ola Polski.”

D odajm y, że nie znałem  au to ra , że n igdy nie spo t­
kaliśm y się, że a rty k u łu  nie poprzedziła korespondencja. 
T rzeba było zadecydować szybko, we w łasnym  zarządzie, 
zw łaszcza, że kom unikacja pocztowa w owych czasach n a ­
tr a f ia ła  na  w iele trudności. W yznaję, że z lękiem  ocze­
kiw ałem  reakcji, k tó ra  jednak  w yraziła  się w liście z po­
dziękowaniem za zm ianę. Św ietny s ty lis ta  uznał ją  za 
tra fn ą .

Sam  przyw iązując w ielką w agę do ty tu łu , nie m ogłem 
pojąć w łasnej odwagi, z ja k ą  ro s trzygną łem  tę  rzecz bez 
porozum ienia się z au torem , dzisiaj zaś widzę, że w da­
nym  w ypadku dzia ła ła  n ie ty le  odw aga ile świadomość, n a j­
głębsze przekonanie, że a r ty k u ł M atuszew skiego isto tn ie , 
w sposób kategoryczny  i zarazem  m istrzow ski w yraża  
„W olę Polski.” B yła, ą raczej je s t w nim , ta k a  pełn ia  p raw ­
dy h istorycznej, ta k a  eksp resja  ducha Polski, ta k a  obrona 
,)ej praw , ta k a  m an ifestac ja  m ądrości politycznej, tak a  
logika, tak a  s iła  przew idyw ania, że ty tu ł „W ola Polsk i” 
narzucił mi się sam  jako n ieodparty  im peratyw .

Publicystyka polska doby porozbiorow ej nie w iele m a 
pozycyj ta k  w spaniałych, jak  ów a rty k u ł M atuszew skiego. 
Pew ne przem ówienia Lelewela, pewne d ia tryby  M ochnac­
kiego, pewne a rty k u ły  Mickiewicza, K laczki i Kalinki, 
Świętochowskiego „My i w y” (choć to  już inna sfe ra  za ­
gadn ień ), pewne rozkazy Piłsudskiego, pewne, przygodne 
czasem , sform ułow ania, k tó re  w yszły z pod p ió ra  S tan i­
sław a W itkiew icza, pew ne sk ró ty  w pism ach Dmowskiego 
czy Szczepanowskiego, oto m niej więcej w szystk ie pozy­
cje, z k tórem i iść może w paragon  „W ola Polski.” C zyta­
jąc tę  rzecz, u legam y w ielkiem u urokow i sty lu , silniejsze 
jednak  je s t przeświadczenie, że a rty k u ł wyszedł z pod 
p ióra  uniw ersalisty , operującego rów nie swobodnie elem en­
tam i n a tu ry  literack iej jak  argum entem  naukow ym , za­
czerpniętym  ze znajom ości h isto rji, dyplom acji czy poli­
tyki. N ie w aham  się tw ierdzić, że „W ola Polski” steno­
graficzn ie  obejm uje zakres i treść  bogatszą, niż n.p. Cho­
łoniewskiego „Duch dziejów Polski,” a zw łaszcza Gór­
skiego „Ku czemu Polska szła.”

M atuszew ski pisze o tern, ku czemu P olska szła,

idzie i iść będzie. Sądzę, że na jlepszą  fo rm ą uczczenia M a­
tuszew skiego byłby przedruk  „Woli Polski. To rzecz ak ­
tu a ln a  zaw sze, nie m ająca  w sobie nic z kon junk tu ry . A k­
tu a ln a  szczególnie dzisiaj, w  chwili gdy  przy ję liśm y  dyk­
ta t  b. sprzym ierzeńców , gdy w znaczeniu fizycznem  je s­
teśm y rozbro jen i ale nie p rzes ta jem y  walczyć. Żołnierz 
polski, choć już bez broni, ciągle jeszcze je s t żołnierzem  
po lsk im : „Polska nie ustąp i. Dopóki będzie istn ieć żoł­
nierz polski, dopóty strze lać  będzie we łby  zaborcy, ta k  
sam o pod Lwowem jak  pod Grudziądzem , ta k  sam o w 
Z bąszyniu jak  w  S tołpcach —  w szystko jedno czy na  tym  
łbie będzie hełm  stalow y czy sp iczasta  czapka. N ie d la­
tego  odrzucaliśm y hitlerow skie  propozycje „drogi przez 
Pom orze,” plebiscytów  na  Pom orzu — by z kim kolw iek 
dyskutow ać na  podobne tem a ty  inaczej, niż ogniem  k a ra ­
binów m aszynow ych.”

To zdanie nap isa ł żołnierz, nie dający się n igdy roz­
broić, a le „W ola P o lsk i” nap isana  je s t jakby przez zbio­
rowego Polaka, k tó ry  św iadom y je s t  p raw  i obowiązków 
swoich, ja k  św iadom y je s t przynależności do E uropy, do 
Zachodu. Gdyby M atuszew ski zostaw ił po sobie tylko ten  
a rtyku ł, m iałby  już zapew nione poczesne miejsce w pol­
skiej publicystyce i w  dziejach polskiej m yśli politycznej. 
Lecz nap isa ł podczas w ojny znacznie więcej, zostaw ił po 
sobie m nóstw o m yśli, sie jąc  je w polskiej p rasie  am ery­
kańskiej.

P rzeróżne m isje  w ysyłane do A m eryki nie osiągnęły 
żadnych rezu lta tów . N ie do ta rły  do opinji am erykańskiej, 
jak  nie do ta rły  do serca tego  wielkiego organizm u, którym  
je s t Polonja. Dokonał, tego  drugiego zw łaszcza, M atuszew ­
ski.

W zw iązku z cofnięciem uznania rządow i legalnem u 
przez b. sprzym ierzeńców , w zw iązku z b ierną postaw ą, 
jak ą  stosuje ten  rząd. w każdej okoliczności, w  zw iązku z 
rozbrojeniem  Polskich Sił Zbrojnych, w  zw iązku z k ag ań ­
cem cenzury, zarów no na gruncie K ra ju  jak  i w A nglji, 
w ytw orzyły się w arunki, k tó re  sp raw iają , że Polonja w y­
sunęła się na czoło i że ona najsiln iej w yraża wolę Polski. 
Będziemy bardzo bliscy praw dy stw ierdzając, ja k  w ielką 
rolę odegrał w  tym  procesie M atuszew ski.

Gdy z perspektyw y kilku  la t pa trzę  na  robotę, jak iej 
dokonał, w ydaje mi się Ona być czemś ogrom nem, czemś, 
czego jeszcze ocenić nie potrafię .

Szedł drogą w łasną, n ieograną, nie banalną. S ięgał do 
głębi zagadnien ia .-. Spraw ił, że wola Polonji A m erykań­
skiej była Je j w łasną wolą. Co więcej, sp raw ił, że Polonja 
A m erykańska w yraża wolę całej Polski.

„L isty  z Londynu” Rok V. No. 5/91 
z dnia 1 października, 1946 r.

(Przedruk Fragmentów)
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Echa Śmierci
(Z głosów prasy po zgonie ś.p. Ignacego Matuszewskiego)

Ś M I E R Ć  Ignacego M a tu szew sk ieg o  zna la zła  w  
prasie polskiej donośny odgłos. W  A m eryce  w szys tk ie  pis­
ma polskie poświęciły zm arłem u  w spom nienia  i om ów iły  
jego działalność. P isano o n im  w szęd z ie , gdzie  słowo pol­
skie u ka zu je  się w  d ru ku , w  A n g lj i ,  w e  F rancji, w e  W ło ­
szech, w  P alestynie, iu A fry c e  i iv  miejscach posto ju  W o jsk  
Polskich-

G łosy te w  skrótach, podajem y poniżej.

DZIENNIK POLSKI (Detroit, Mich.) 
9 sierpnia 1946 r.

Ze śm iercią Ignacego M atuszew skiego w szeregach o- 
brońców Polski w ytw orzy ła  się luka, k tó rą  naw et w n o r­
m alnych czasach zapełnić byłoby ogrom nie trudno , cóż 
dopiero w  okresie tak iego  katak lizm u politycznego, jak i 
obecnie N aród Polski przechodzi.

Zszedł z posterunku  niezm iernie w ażnego człowiek 
niezm iernie potrzebny a  zdolny. Zszedł, k iedy w alka, 
wciąż nieskończona, s ta je  się coraz cięższą i kiedy ani na 
chwilę zap rzestać  je j nie wolno. P rze to  i posterunku  opróż­
nionego zostaw ić nie wolno, jeśli nie m am y w yrzec się 
celu o jak i w alkę toczym y.

K tóż go zastąp i ?
W śród dziennikarzy  polskich wogóle najp ierw sze m ie j­

sce zajm ow ał M atuszew ski, na jśw ie tn ie j w ładał piórem , 
na jm ądrzej argum entow ał, przekonyw ał n ieustępliw ie i 
najgoręcej apelow ał. T aką w iarę  bezw zględną w ykazyw ał 
w słuszność bronionej przez siebie sp raw y  polskiej, że ta  
jego w iara  przelew ała się obficie w serca inne.

M ocarz duchowy, apostoł polskiej rac ji s tanu , ta k  w 
Polskę w ierzący, że bru taln ie  od trącał jakiekolw iek u s tęp ­
stw a na rzecz wrogów  Ojczyzny, M atuszew ski, ta k  jak  
słońce, rozgrzew ał nam  serca i podniecał um ysły  do p racy  
dla Polski.

Pam iętam y jak  to , gdy pracę swą rozpoczynał na  g ru n ­
cie am erykańsk im  z początku wojny, buntow ał się n ie je­
den mózg redak to rsk i, nie mogąc nadążyć za m yślą M a­
tuszew skiego, nie um iejąc na razie  ta k  w nikać w  sedno 
spraw y jak  on w nikał i przew idyw ał. Ale choć sm agał jak 
biczem, choć rąb a ł jak  mieczem nie tylko w innych za­
p rzaństw a czy tchórzliw ej ugodowości ale naw et tych, co 
się spóźniali w obronie, pod koniec każdy uczciwy, praw y 
dziennikarz polsko-am erykański głosił, bronił tego  sam e­
go, czego M atuszew ski bronił i w ierzył tak  sam o gorąco 
jak  i on w słuszność spraw y polskiej.

Nie sta ło  dziś M atuszew skiego pośród nas, dzienni­
karzy  polsko-am erykańskich. Ale, że jego spraw a naszą 
była spraw ą, jego w iara n aszą  w iarą  i cel ten  sam  nam  
przyśw ieca i że obowiązek tak  sam o pojm ujem y, do nas 
należy aby tę  lukę, w ytw orzoną przez śm ierć M atuszew ­
skiego, jakoś zapełnić, w yrównać i walce o Polskę an i na 
chwilę nie dać osłabnąć.

Pow iedzm y sobie otw arcie: n ik t z nas redaktorów  
polsko-am erykańskich nie dorów na M atuszew skiem u, n ik t 
z nas tak ie j w iedzy politycznej nie posiada ani tak iego  
dośw iadczenia politycznego niem a. Ale w iara  w Polskę 
u nas chyba ta k a  sam a, poczucie obow iązku bronienia te j 
sp raw y je s t w nas jak  i zrozum ienie, że z posterunku  zejść 
nam  nie wolno, bo tylko śm ierć nas zwolnić może.

Indyw idualnie żaden z nas nie w zniesie się do pozio- 
mu, jak i zajm ow ał szerm ierz p ióra  te j m iary  co M atu­
szew ski, ale zbiorowo, kiedy zgodnie, szczerze i uczciwie 
podejm iem y pracę tam  gdzie M atuszew ski m usiał ją  p rz e r­
wać w raz z swego życia przerw aniem  —  luka się zapełni 
i w alka potoczy się aż do zw ycięstwa.

Do braci redaktorów , do kolegów dziennikarzy apelu ­
jem y w im ię Polski o tak ie  postąpienie. Do tych, k tó rzy  
uczciwie m yślą, szczerze Polskę kochają  i z w łasnym  su­
mieniem polskim  w żadne kom prom isy wchodzić nie chcą.

W ytężm y siły  nasze, um ocnijm y w iarę serc polskich 
bo cięższa nas p raca  czeka, gdy ubył ta k  w ażny bojownik 
wolnościowy.

Jan u sz  O strow ski

DZIENNIK POLSKI (Detroit, Mich.) 
17 sierpnia 1946 r.

( Z  kron ik i O kręgu  N r .  1 K o m ite tu  N a r . A .P .P .)
W szystko to, co powiedzieli nad o tw a rtą  tru m n ą  Ig ­

nacego M atuszew skiego, przedstaw iciele Polonji, p rzed s ta ­
wiciele nauki, p rasy , w ojska, o Jego  zasługach  i tw órczej 
pracy, o Jego stylu, w ielkim talencie, bystrości um ysłu, sil­
nym charak terze, znakom itym  p isarzu , m yślicielu odkryw ­
czym, odważnym i bezw zględnym  um yśle, Jego , jak  rów ­
nież mówiono, że piętnow ał zdradę Polski przez sprzym ie- 
i żeńców i zdradę Polski przez Polaków  i że Jego  im ię je s t 
już w pisane w historji.... W szystko to  je s t  praw dą.

Ale je s t też praw dą, że broniąc p raw  Polski, bronił 
i w skazyw ał na niebezpieczeństw o grożące m ałym  naro ­
dom, zam ieszkującym  m iędzym orze B ałtycko-C zarnom or- 
tk ie. B ronił i w skazyw ał, że A m eryka jeśli nie będzie 
bronić N iepodległości Polski i odda ją  w  niewolę, to  nie 
tylko stracą  wolność sąsiednie ludy graniczące z Polską, 
ale A m eryka będzie w krótce w niebezpieczeństwie. Jego 
m ądre i przew idujące przyszłość publikacje rozchodziły się 
po szerokim  świecie i były kom entowane, były  piętnowane 
tak  przez nazistów  niemieckich, jak  przez faszystów  czer­
wonych, bo bronił wolności ludów.

M atuszew ski nietylko był pisarzem  światowym , ale 
był politykiem  międzynarodow ym  i wielkim mężem stanu. 
W alczył z obłudą o sprawiedliw ość dla w szyśtkich naro ­
dów. Jego m yśli i ostrzeżenia znane były Rooseveltowi, 
Trum anow i i D epartam entow i S tanu  i mówiąc nawiasem —

[15]



zw alczane były przez doradców, k tó rzy  doradzali i do ra­
dzają , aby bolszewicka R osja panow ała nie ty lko nad  E u ­
ropą, ale i nad  A m eryką.

Polonja am erykańska, Polonja em ig racy jna  rozsiana  
na w szystk ich  stronach  św iata  i nasza o rgan izacja  tra c ą  
w ielkiego człowieka, duchowego wodza, k tó rego  trudno  bę­
dzie zastąpić. To też  tysiące jego w ielbicieli pozostaje  w 
serdecznym  żalu  i sm utku.

DZIENNIK POLSKI I DZIENNIK ŻOŁNIE­
RZA (Londyn) 
7 sierpnia 1946 r.

Odszedł człowiek, k tó ry  jednoczył w  sobie dary  i 
przym ioty  niezw ykłe; kolosalny in te lek t chłodny, trz e ź ­
wy, przenikliw y, precyzyjny; siłę  woli żelazną, w y trw ałą , 
u p a rtą ; w yjątkow y ta le n t p isarsk i, —  nie zaw ahałbym  się 
nazw ać go najlepszym  polskim  s ty lis tą  w spółczesnym  i 
w reszcie gorący, nam iętny , bojow y pa trjo tyzm . N a k aż ­
dym odcinku życia polskiego Ignacy  M atuszew ski odegrał 
rolę ogrom ną, zap isał się w  pam ięci potom nych jako żoł­
nierz, ekonom ista, m in ister, p isarz , polityk , o rgan iza to r, 
publicysta. Z byt czynne życie nie pozwoliło m u na  n ap i­
sanie tych  dzieł, k tó re  m ógł napisać, k tó re  zapew niłyby m u 
pierw sze m iejsce w śród polskich prozaików.

....Zasnął snem  wiecznym . W dalekim , skw arnym , u- 
palnym  New Y orku, na  jak ie jś  przegródce, gdzieś na  p rze­
ludnionym , niekończącym  się cm en ta rzu  Ignacy  M atu­
szew ski śni dalej swój sen o Polsce w ielkiej, potężnej, w ol­
nej, szczęśliwej i rządnej, o Polsce, k tó rab y  przyniosła  po­
kój i praw o i spraw iedliw ość, nie ty lko swym ziemiom, 
ale i bezkresnym  obszarom  całej E uropy  W schodniej.

W . A. Zbyszewski

GAZETA POLSKA (Jerozolima) 
8 sierpnia 1946 r.

U m arł Ignacy  M atuszew ski. J e s t  to  w yrw a w życiu 
Polski, k tó ra  będzie odczuwana ta k  długo, ja k  będzie 
trw a ła  w alka o Polskę.

S tra ta  Ignacego M atuszew skiego dla Polski d latego 
je s t ta k  szczególnie bolesna i tru d n a  do zniesienia, ponie­
w aż p rze ra s ta ł on sw ych współczesnych. In te lek t M a­
tuszew skiego, k tó ry  w  pełni zabłysnął w łaśnie w epo­
ce • klęski N arodu, był n iezastąpionym  polskim  kap ita łem  
politycznym . O lbrzym ia moc sugestyw na i idealnie czysta 
zdolność przedstaw ian ia  spraw y Polski n a  teren ie  m ię­
dzynarodow ym , spraw iły , że wrogowie Polski bali się a r ­
tykułów  M atuszew skiego, drukow anych w am erykańskich 
pism ach.

A rtyku ły  M atuszew skiego przedrukow yw ała cała pol­
ska n iezależna prasa . Był on niem ianow anym  przez niko­
go, ale zato  uznaw anym  przez w szystk ich  najśw ie tn ie j­
szym  heroldem  polskiej rac ji stanu , jak i kiedykolwiek 
trzym ał pióro w ręku. W najcięższej chwili, jak a  w his- 
to r j i  Polski is tn ia ła , p o tra fił cudownie jasno p rzed sta ­
wiać spraw ę polską i jakby  stosow ać tw ierdzenie A natola 
F ran ce ’a, w ypowiedziane w innej spraw ie: Mamy rac ję ....

bo m am y rację .
Jasność  m yśli M atuszew skiego, gdy pisał o p raw ach  

Polski do is tn ien ia , p łynęła  nie ty lko z w łaściw ości Jego  
bezbłędnie funkcjonującego a p a ra tu  mózgowego, lecz rów ­
nież i nadew szystko z g łębi ta k  mocnego przekonania o 
słuszności bronionej spraw y, iż porów nać ją  m ożna jedy­
nie z Jego  w iarą  re lig ijną .

Ignacy  M atuszew ski w ierzy ł w  praw o Polski do sam o­
dzielnego by tu  państw ow ego tak , ja k  w ierzy ł w Boga.

I w iarę tę  czuło się w każdem  napisanem  przez N iego 
słowie. Słowo u Ignacego M atuszew skiego przy legało  do 
m yśli, jak  rękaw iczka do dłoni. W e w szystk im , co w  ży­
ciu nap isał, ze św iecą nie znajdzie się an i jednego fra z e ­
su. N aw et, gdy p isa ł popularnie, gdy apelow ał do uczu­
cia, jeszcze un ika ł zużytych zdań, tan ich  efektów , sen ty ­
m entalnych zw rotów .

Odszedł w  na jgo rsze j chwili, nie zostaw iw szy n a s tęp ­
cy. Dziś, gdy jedni się podlą i przechodzą do w roga, a 
inni upadają  pod ciężarem  coraz to  nowych ciosów, b rak  
tego A m basadora Spraw y Polskiej na  szerokim  swiecie 
nieraz jeszcze ciężko będzie odczuw any przez Polaków .

*  *  *

Życie polityczne Ignacego M atuszew skiego zaczęło się 
podczas pierw szej w ojny św iatow ej w Rosji. Po znanym  
trag icznym  konflikcie z gen. DowbórM uśnickim Ignacy 
M atuszew ski udaje  się do K ijow a i tam  wchodzi do Ko­
m endy N aczelnej 3, Polskiej O rganizacji W ojskowej. N a 
jesieni 1918 r., po pow rocie Józefa  P iłsudskiego z M agde­
burga, przyjeżdża do W arszaw y i tu  m elduje się N aczel­
nikowi P aństw a. Coś m usiało  uderzyć Pierw szego M arszał­
ka Polski w Ignacym  M atuszew skim , bowiem nieznanego 
sobie zupełnie p rzed ty m  oficera, w krótce m ianuje szefem 
w ydziału wywiadowczego a  później szefem  Oddziału D ru ­
giego Naczelnego Dowództwa. Po w ojnie z bolszewikami, 
w k tó re j radjow yw iad Oddziału D rugiego Naczelnego Do­
wództwa p rze ją ł depeszę o tw orzeniu  konnej a rm ji Budien- 
nego i rozw iązał niejeden bolszewicki szyfr, Ignacy  M atu­
szewski pozostaje szefem  oddziału Ii-go  Sztabu  G eneral­
nego. Był to zdaniem  w szystk ich  — zarów no zwolenników, 
jak  i niechętnych —  najw ybitn iejszy  szef Oddziału, jak ie ­
go Sztab Główny posiadał.

Nie tu  m iejsce dla szczegółowego opisu działalności 
Ignacego M atuszew skiego na  tym  stanow isku. N iezliczo­
ne k rąży ły  na  ten  te m a t opow iadania. Niech w ystarczy  
z nich jedno.

Pew nego dnia w 1921 r . podoficer z naszego a ttach a tu  
wojskowego w Moskwie w yszedł na ulicę i usłyszał w oła­
nie:

—  E j, tow ariszcz pożału jtie  na m inutku!
Nic nie podejrzew ając podoficer zbliżył się do s to ją ­

cego au ta  z sowieckimi w ojskowym i i w  tym  sam ym  m o­
mencie był porw any, w rzucony siłą  do a u ta  i wywieziony 
w niew iadom ym  kierunku.

W  poselstw ie i w attachacie  zagotow ało się. Poleciały 
depesze. N astró j był fa ta lny . Bolszewicy, jak  zwykle i 
przy  każdym  porw aniu, oczywiście o niczem „nie w iedzie­
li” i „nic nie słyszeli.” Podoficer napewno sam  się gdzieś 
zaw ieruszył, a  może naw et zdezerterow ał, kto to  wie!

R eferen t — porucznik T. w  sztabie w W arszaw ie (dziś 
podpułkownik na środkow ym  W schodzie) przedłożył Ig ­
nacem u M atuszew skiem u depeszę do naszego a ttach e  w 
Moskwie, w k tó re j polecano mu zakom unikować w ojsko-



wym władzom  sowieckim, że jeśli podoficer z a tta e h a tu  
polskiego n a ty ch m iast się nie znajdzie —  w W arszaw ie 
n astąp i re to rs ja . Szef oddziału zap a rag ra fo w ał depeszę, 
poczym najspokojniej, jakgdyby  nigdy nic, p rzek reślił u 
g ó ry  słowo „szyfrem ” i nap isa ł nad nim : „C lairem .”

Porucznik  T. nie w y trzym ał i n ieśm iało zaoponował.
— Jak to  panie pułkow niku — tak ą  depeszę c la ir’em ?
C la ir’em, panie poruczniku, c la ir’em — pow iedział 

uśm iechając się M atuszew ski.

Porucznik T. nieznacznie w zruszając ram ionam i w y­
szedł z gab inetu  Szefa Oddziału, a  nim  depesza doszła do 
a tta e h a tu  polskiego w Moskwie podoficer zdrów i cały 
zam eldow ał się w  nim osobiście.

Pomogło!

BIULETYN OBOZOWY (Miejsce postoju, 
Środkowy Wschód) 
10 sierpnia 1946 r.

W iadomość o zgonie Ignacego M atuszew skiego, k tó ra  
nadeszła ze S tanów  Zjednoczonych, żałobą i bólem w iel­
kim p rze ję ła  serca i um ysły  nasze, gdyż śm ierć Jego  s ta ­
nowi s t ra tę  ogrom ną dla Polski W alczącej.

Ignacy  M atuszew ski, odsunięty w czasie obecnej w oj­
ny od możności służenia Polsce w  szeregach a rm ji lub też 
we w ładzach państw ow ych, s ta ł się czołowym naszym  i- 
deologiem i publicystą, znanym  w całym  świecie, na jlep iej 
Cormułającym nasze cele w ojenne i polityczne i n a jak ty w ­
niej bezkom prom isowo w alczącym  o praw a Polski.

K ażdy a rty k u ł M atuszew skiego, każda  jego b roszura 
była p rzejaw em  te j  w alki n ieustępliw ej i zaw ziętej, k tó re j 
oddaw ał całego siebie, w szystk ie siły  swoje. W alka, ta  
prow adzona by ła  przezeń zaw sze na  najw yższym  pozio­
mie in te lek tualnym  i m oralnym . K ażdy jego a r ty k u ł i 
każda broszura  by ła  precyzyjna, zw artym , logicznym  i 
konsekw entnym  w ykładem  m yśli i uczuć nas w szystkich. 
K ażde jego w ystąpienie  w ywoływało najżyw szy  oddźwięk 
w naszych um ysłach.

OBZEŁ BIAŁY (Rzym) 
11 sierpnia 1946 r.

Przedw czesna śm ierć Ignacego M atuszew skiego s ta ­
nowi s tra tę  bolesną dla N arodu Polskiego, dla te j jego 
części zw łaszcza, k tó ra  znalazła  się na  w ygnaniu  i w y­
tw orzyła na  obczyźnie szeroki fro n t niepodległościowy. Ig ­
nacy M atuszew ski był jednym  z przywódców tego  fron tu  
jako niestrudzony  działacz, p isarz  i orędownik sp raw y  pol­
skiej na ziemi am erykańsk iej. W alką odw ażną i niezłom ­
ną, podjętą  na tak  trudnym  teren ie , zakończył swoje żoł­
nierskie życie.

M atuszew ski uw ażał się bowiem przede w szystkim  za 
żołnierza. Nie d latego tylko, że m iał stopień pułkow nika, 
lecz, że poczucie czynnego obowiązku, poczucie służby nie 
opuszczało go nigdy, naw et, gdy z rozkazu swych w ładz 
zd jął m undur w ojskowy i przeszedł do p racy  cywilnej.

Był żołnierzem  P iłsudskiego. N ależał do kierow ników  obo­
zu, k tó ry  skupił się dokoła M arszałka.!..

Lecz M atuszew ski należał do tych  ludzi, k tó rzy  p rze­
konań swych p o tra f ią  bronić uparcie. B ronił więc swego 
zdania rów nież wobec uw ielbianego przez siebie do koń­
ca P iłsudskiego, co ła tw e  nie było i co często w  życiu pol­
skim  się nie zdarzało . T akie były powody jego u stąp ien ia  
ze stanow iska M in istra  Skarbu, aczkolw iek nie p rze s ta ­
w ał być w dalszym  ciągu jednym  z głów nych au to ry te ­
tów  w swoim obozie w sp raw ach  gospodark i i finansów . 
P rzeszed ł w tedy do dzienn ikarstw a i publicystyki.

. .Z abłysnął na  tern polu ta len tem  w yjątkow ym . Syn 
w ybitnego k ry ty k a  literack iego  okazał się sam  lite ra tem  
nieprzeciętnym . A rtyku ły  jego s ta ły  się g łośne w całej 
Polsce. Jasność ich sty lu , logika rozum ow ania, s iłą  p rze­
konania — w szystko to, co stanow i o w artości p racy  pu ­
blicystycznej, znajdow ało w yraz w  jego  św ietnych utw o- 
:a ch  prasowych.

T a len t swój p isa rsk i oddał też  z zapałem  n a  usługi 
sp raw y  polskiej, gdy w ojna rzuciła  go na em igrację  i gdy 
znalazł się w S tanach  Zjednoczonych. Rozpoczął się bodaj 
na jp iękniejszy  okres jego życia. M atuszew ski s ta ł się tam  
przede w szystk im  am basadorem  „starego  k ra ju ” wobec 
A m erykanów  polskiego pochodzenia. N a nich, na  tych 
ludziach żarliw ie wciąż m iłujących Polskę i oddających 
je j u sług i przeogrom ne, oparł M atuszew ski sw ą owocną, 
bogatą , czekającą na  bardziej szczegółową ocenę dzia ła l­
ność. B ył gorącym  nam iętnym  obrońcą spraw  naszych. 
R ozbudzał opinję św iata  am erykańskiego, persw adow ał, 
o strzeg a ł obojętnych. D ocierały do nas z tego okresu 
jego a rty k u ły  broszury , opracow ania. B yły pełne ognia. 
O gnia w alki.

M atuszew ski nie doczekał niepodległości. Być może, 
przeczuw ał w ostatn ich  czasach, że nie doczeka. Śmierć 
córki na polu w alki w Pow staniu  w strząsnę ła  nim  silnie. 
Gorycz, coraz piększa gorycz cisnęła się pod jego pióro.
1 ona go w końcu zabiła. O sta tn ie  bodaj a rty k u ły  pośw ię­
ci! spraw ie 2. K orpusu. P rzeb ija ł z nich już ty lko ból.

M atuszew ski jako człowiek czynu i odw agi m iał w  
życiu przyjació ł i przeciw ników . Zwykła to  ludzka rzecz. 
Różne fazy  jego działalności będą i po śm ierci różnie na- 
pewno oceniane. Ale pam ięć o te j działalności i szacunek 
dla niej pozostaną w h is to rji naszej. P ozostaną zw łaszcza 
wśród nas, k tórzy  iść m usim y dalej niezachw iani i nie- 
zrażeni po tej sam ej, w iodącej ku niepodległości drodze, 
po k tórej na swój sposób kroczył Ignacy M atuszew ski.

A RP.

SZTANDAR POLSKI (Paryż) 
12 sierpnia 1946 r.

N aród polski trac i w  Ignacym  M atuszew skim  nieu­
stępliw ego, n ieustraszonego bojownika o wolność, k tó re j 
poświęcił cale swe życie. W ostatn ich  la tach  był on na te ­
renie A m eryki głównym  anim atorem  w szystkich poczyniań 
tam tejsze j Polonji, zm ierzających do odrobienia błędów, 
jak ie  rząd  w aszyngtoński popełnił w spraw ie polskiej. . .
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TYGODNIK jednostek wojska na środkowym 
Wschodzie A.P.W. (Jerozolima) 
18 sierpnia 1946 r.

Ciężką ran ę  zadała  ta  śm ierć narodow i polskiem u, k tó ­
ry  walczy o Polskę Całą, W olną i W ielką: ubył z pola 
w alki w span ia ły  żołnierz niepodległości. K ażdy z nas, poli­
tyków  i publicystów, w edług sił swoich, m usi się s ta rać , aby 
choć częściowo zm niejszyć s tra tę , k tó ra  przez tę  śm ierć dla 
Polski pow stała; każdy, k to  należy do Obozu N iepodległoś­
ci, w inien przem yśleć założenia polityczne i m etody dzia­
łalności człowieka, k tórego  nazw isko sta ło  się synonim em  
bezkom prom isowej w alki o wolność narodu  polskiego.

*

T alen t i zasługa  Ignacego M atuszew skiego najw yżej 
w ystrzeliły  podczas o sta tn ie j wojny.

Jego  pierw sza publikacja p t. „W ola P olsk i” w yw ołała 
przełom  psychiczny w Polakach : zgiętym  i odrętw iałym  
po w rześniu —  w yprostow ała kręgosłup . Jego  a rty k u ły  
drukow y w ane w Polsce, A nglji, F ran c ji i B elg ji; w  P a ­
lestynie, Egipcie i Indjach , w A fryce i A u stra lji i wszędzie 
tam , gdzie ży ją  rozrzuceni po świecie w ichrem  dziejo­
wym  Polacy, w szędzie t r a f ia ły  do serc i mózgów polskich, 
budziły nadzieję, chęć do w alki i trw an ia  i k rzew iły  św ia­
domość polityczną. D latego m ożna i trzeb a  powiedzieć, że 
Ignacy  M atuszew ski s ta ł się wielkim ideologiem Polski 
w alczącej.

*

M atuszew ski prow adził „politykę P iłsudskiego bez 
P iłsudskiego,” jak  się w yraził. W setkach  a rtyku łów  gło­
sił to, co nazyw ał „praw dam i Polski.” Te jego „praw dy 
Polsk i” były  n astępu jące:

1) W najgorszych  chw ilach m usim y pam iętać, że cho­
dzi o Polskę w ielką. O m aw iając problem  niem iecki — 
problem  jednego z dwóch w rogów  w ielkości Polski —  M a­
tuszew ski dowodził, że Polska może dorów nać Niemcom 
liczbą ludności i bogactw em , o ile zazna 30— 50 la t  poko­
jowego rozw oju. Pow alenie N iemiec na  ten  okres czasu 
uw ażał za in te res  m ocarstw  anglosaskich. Co się tyczy 
drugiego w roga wielkości Polski —  R osji, uw ażał, że n a ­
sza w alka z n ią  w inna być rów nie bezkom prom isow a jak  
z N iem cam i i, że żadne częściowe „koncesje” ze strony  
Rosji nie m ogą nas zadowolić. W e w szystk ich  swych a r ty ­
kułach w alczył z kom pleksem  niższości, jak i w skazyw ała  
czkoła Sikorskiego. P iłsudsk i g ra ł o Polskę zaw sze w y­
soko, i tę  naukę M atuszew ski wcielał w  życie.

2) P rzez wolność narodu  polskiego rozum iał i głosił, 
że rów na się ona posiadaniu  niepodległego, w  pełni su ­
w erennego państw a polskiego. N ie ma wolności dla Po­
laków bez niepodległego państw a polskiego.

3) Całości i N iepodległości Polski nie m ożna wyprosić. 
Całość i N iepodległość można tylko wywalczyć. T akże po 
tam te j wojnie N iepodległość nie spadła z nieba, jako dar 
„spraw iedliw ości dziejowej,” lecz by ła  owocem dobrej pol­
skiej polityki i m ężnej polskiej w alki na  podłożu pom yśl­
nego układu sił m iędzynarodow ych. To ty lko g łupcy w y­
obrażają  sobie, że Polska pow stała  w roku 1918 na  p ry ­
w atną prośbę szlachetnych ludzi, skierow aną do W ilsona 
przez „wspólnego znajom ego” płk. H ouse’a.

4) M usimy walczyć o Polskę w każdych, naw et n a jg o r­
szych w arunkach m iędzynarodow ych, gdyż bez w alki nie

będziem y mieli Polski naw et p rzy  najpom yśln iejszej kon­
iunk tu rze  m iędzynarodow ej. N ie m a żadnego au tom atyzm u, 
k tó ry  by pracow ał na  rzecz Polski. W prost przeciw nie: is t­
nieje au tom atyzm , k tó ry  działa przeciw ko nam . D rugą 
wojnę przegra liśm y , gdyż praw am i naszym i zapłacono Ro­
sji. T rzecią  w ojnę m ożem y p rzegrać, jeśliby  naszym i p ra ­
wami zapłacono Niemcom. Żeby w ygrać trzec ią  w ojnę, m u­
sim y mieć p lan  skoncentrow anego politycznego działania.

5) P rzeg ra liśm y  d rugą  wojnę d latego, że spraw ie 
Polski odebrano ch a rak te r zagadnienia m iędzynarodow ego, 
a uczynioną ją  w ew nętrzną sp raw ą ro sy jską  s tre fy  in te- 
lesów  w E uropie. M usimy za tym  przyw rócić sp raw ie  je j 
ch a rak te r m iędzynarodow y. D ziałać tu  trzeba  w spólnie z 
innym i narodam i M iędzym orza, rów nież zakutem i w  so­
w ieckie kajdany . K ierunek działan ia: osłabianie pozycji 
Rosji w szelkiem i możliwemi środkam i i szykow anie się do 
przyszłego konflik tu , k tó ry  je s t  nieuchronny.

6) Mimo w szystko m usim y iść nadal z Zachodem, ale 
nie wolno nam  u tożsam ić w zupełności in teresów  Polski z 
in teresam i jakiegokolw iek p aństw a zachodniego. N ie m a 
bowiem w świecie dwóch państw  o in teresach  całkowicie 
się pokryw ających. M usimy iść w łasną  drogą, nie u legając 
ani naciskom  w roga ani w skazów kom  sojuszników , sprzecz­
nym z polską ra c ją  stanu .

Te ogólne praw dy polityczne głosił M atuszew ski nie­
zmordowanie. A le n ie poprzestaw ał na  nich. Rozum iał bo­
wiem, że w polityce chodzi nie ty lko  o w skazyw anie celów 
i ogólnie zalecanych środków ; chodzi rów nież o k o n k re t­
ną m etodę rea lizac ji. Bez tego  po lityka  je s t łudzeniem  
się, publicystyką rom antyczną, nie zaś rea ln ą  pracą. D la­
tego obok owych ogólnych zaw ołań M atuszew ski stw orzył 
m etodę postępow ania przystosow aną do konkretnych w a­
lonków , w k tó rych  w ypadło m u działać w  czasie te j w oj­
ny....

MYŚL POLSKA (Londyn) 
Wrzesień 1946 r.

Z m arły d. 3 sierpn ia  r.b. w Nowym Jo rku  w  wieku za­
ledwie 54 la t ś.p. Ignacy  M atuszew ski odgryw ał w dzie­
jach Polski przedw ojennej znaczną rolę jako polityk i pub­
licysta obozu P iłsudskiego — i w tym  charak terze  n ie­
jednokrotnie śc iera ł się z polityką naszego obozu. Jako  
przeciwnik odznaczał się jednak um iarem , a jako polityk 
w idział lepiej rzeczyw istość Polski od wielu swoich w spół­
tow arzyszy.

... Polsce zasłużył się jednak  M atuszew ski przede 
w szystkim  tym , co uczynił już w czasie wojny, oddając 
swoje pióro za gran icą  na usługę zagrożonych interesów  
Ojczyzny. Od te j chwili M atuszew ski nie ustaw ał w  dzia­
łalności publicystycznej, uśw iadam iającej Polaków am e­
rykańskich  o położeniu Polski i w ynikających stąd  n ak a ­
zach działania. Zarazem  był głosem  niezależnej opinji pol­
skiej wobec zagranicy.

Zdarzało się mu popełniać pom yłki i  m ożna było po­
lemizować z n iektórym i jego poglądam i, a le n ik t nie mógł 
mu odmówić ani dużej wiedzy i zdolności umysłow ych, ani 
też gorącego oddania spraw ie ojczystej. Jego  śm ierć s ta ­
nowi tru d n ą  do pow etow ania s tra tę  dla całej Polski w 
chwili, kiedy ta k  w ielka;-jest potrzeba ta len tów  i ch a rak ­
terów , w yrasta jących  ponad poziom powszedniości.
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OCHOTNICZKA Pismo P.S.K. (Rzym) 
Wrzesień 1946 r.

3 sierpn ia  1946 r. zm arł Ignacy  M atuszew ski, pułkow ­
nik, m ąż stanu  z okresu Polski N iepodległej, n a jśw ie tn ie j­
szy publicysta  polski podczas d rug ie j w ojny św iatow ej. 
Zm arł w S tanach  Zjednoczonych A. P . na  sku tek  a tak u  
sercowego. Aż do o sta tn ie j chwili życia w alczył n ieu s tra ­
szenie i nieugięcie o R zeczpospolitę wolną, ca łą  i n iepod­
ległą.

Ziemi am erykańsk ie j p rzyby ła  polska m ogiła żo łn ier­
ska. W yraża ją  się słowam i zm arłego „cała przeszłość o- 
g rom na i przyszłość nieznana chylą się niew idzialne nad 
każdą tak ą  m ogiłą .”

Podobno niem a ludzi n iezastąpionych. T akie je s t 
przekonanie narodów , k tó re  bronią się przed w idm em  u- 
padku. Nie m a jednak  n igdy reg u ły  bez w yją tku . Ignacy  
M atuszew ski je s t  tego odchylenia od zasady  oczyw istym  
przykładem . Był pozycją sam ą dla siebie. N ie s ta ł w  sze­
regu, an i nie przodow ał szeregom  żołnierskim . Mocą SW E­
GO ducha, pięknem  SW OJEGO słow a i g łęb ią  SW O JE J 
m yśli k sz ta łto w ał opinję społeczeństw , w śród k tórych  dzia­
łał, zaw sze w  gruncie  rzeczy sam otny.

Śmierć zniw eczyła doszczętnie tę  pozycję.
P ad ł n a  W ŁASNYM  posterunku  żołnierz Jó zefa  P ił­

sudskiego, żołnierz wolności —  w chwili, gdy m rok  n ie­
woli okryw a ziem ię p ię tnastu  narodów  M iędzymorza.

N aród Polski poniósł s tra tę  is to tn ie  niepow etow aną. 
W stosunku  do osoby Ignacego M atuszew skiego, p rzy ­
miotnik ten, n ieraz nadużyw any, pełen  je s t treśc i g łębo ­
kiej i trag iczn e j zarazem .

Ludziom, w alczącym  o wolność ludów ubył n iepos­
polity  tow arzysz i niezaw odny przyjaciel.

N ajw iększem  um iłow aniem  jego życia była jedyna 
córka Ewa.

O fiarow ał je j kiedyś to , co cenił najw ięcej —  krzyże 
V irtu ti M ilitari, pradziadow ski i w łasny.

Młoda dziew czyna zg inęła  w Pow stan iu  W arszaw - 
skiem . P ad ła  na  posterunku  jako  san ita rju szk a , opa tru jąc  
rannych  żołnierzy  A rm ji K rajow ej. Z ag a rn ię ta  przez 
Niemców, k tórych się nie u lękła, do końca w ypełniając 
obowiązek, zosta ła  przez nich rozs trze lana , za  „zbrodnię” 
okazania pomocy „ludziom  w yjętym  z pod p raw a.”

Ojcowski i pradziadow ski k rzyż V irtu ti M ilitari nie 
za darm o zdobił je j pokoik dziewczęcy.

❖ *  *

Jedną  z ostatn ich  swoich publikacji pośw ięcił Polskim  
Siłom Zbrojnym  na obczyźnie, —  „osta tn iem u w ojsku 
E uropy ,” p rzes trzeg a jąc  w  słowach pełnych bólu przed je ­
go dem obilizacją.

N adeszła n ieubłaganie chwila przew idyw ana przez Ig ­
nacego M atuszew skiego gdy, w y rażając  się słow am i 
Z m arłego, rozpoczęli odbierać oręż żołnierzow i polskiem u 
jego  b ry ty jscy  tow arzysze broni.

N ie p rzeży ł te j chwili Ignacy M atuszew ski, choć se r­
ce jego było na  pozór mocne i zahartow ane, choć zniosło 
ono i jaknajbo leśn ie jszy  cios osobisty  —  śm ierć córki i 
ty le  ciosów ogólnych, zadanych Ojczyźnie.

D latego też, gdy pow stanie, a  pow stać niew ątpliw ie 
m usi, nowe w ojsko polskie — w ojsko E uropy —  pochyli 
cno ze czcią sw oje sz tan d a ry  nad grobem  żołnierza Józefa  
P iłsudskiego, żołn ierza wolności, k tórem u pękło serce, gdy 
w ojska tego  nie sta ło .

Bohdan Podoski

Pamięci W ielkiego Polaka 
Ignacego Matuszewskiego

Gdyś nos opuszczał niezłomny a dumny,
Z tb y  w  gościnnym głowę złożyć grobie, 
W iązankę chabrów w łożyłem  do trum ny  —

Z  napisem: "Polska niech się marzy Tobie.

D la  N ie j to bowiem serce T w o je  biło,
Do tchu ostatka broniłeś Jej Sprawy,
Chociaż chiL'ilou'o kłamstwo zwyciężyło,
T yś w alczył P R A W D Ą  —  jako Polak prawy.

N ad  wyraz skromny, duchem przeogromny,, 
Szedłeś przebojem do zwycięstwa celu;
U walce z  podłością jak T ytan  niezłom ny, 
Byłeś przykładem i w zorem  dla wielu.

Pamiętam ważkie powiedzenie Twoje:
"N ie  tu są wrogi  —  ale tam są wrogi” . . . .

N ie z karzełkami staczałeś swe boje —

Chociaż Ci kłody rzucali pod nogi.

, W ielkością K R Z Y W D Y  Polsce w yrządzonej, 
Do głębi duszy zbolałej dotknięty  —

T ej N ieśm iertelnej  —  haniebnie zdradzonej, 
Dałeś swe życie  —  w  boju nieugięty-

N am , pozostałym na szańcach obrony  —

Z, ostał T w ó j nakaz i honor i męstwo,
Choć wróg zagraża z  tej i tam tej strony,
L ecz Tw oim  będzie za grobem zwycięstwo.

A ntoni W ójcicki, chłop z pod Ostrołęki 
W rzesień, 1946 r., N ew  Y ork
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POGROM S O JU S Z N IK A

D O KO NY W UJĄC przeg lądu  spraw y polskiej na te ­
ren ie  m iędzynarodow ym  na p rzes trzen i ostatn ich  

m iesięcy —  jedno ty lko słowo nasuw a się na  mysi... 
słowo pogrom. Tylko to  słowo m aluje najbardzie j dokładnie 
to co spotyka Polskę, je j naród, je j p raw a i in te resy , jej 
m oralną i m a te rja ln ą  pozycję w świecie, k tó ry  przedw cześ­
nie obwieścił zwycięstwo nad barbarzyństw em .

Tak samo jak pogromy żydowskie, pogrom sprawy 
polskiej został najsamprzód zorganizowany a następnie 
wykonywany rękami rosyjskiemi, a w bardziej nowoczes­
nym  słownictw ie —  sowieckiemi.

W przeciw ieństw ie jednak  do zbrodni, dokonyw anych 
na żydach w m iasteczkach rosy jsk ich  —  pogrom sprawy 
polskiej odbywa się na arenie św iata, przy udziale mo­
carstw demokratycznych: —  Stanów Zjednoczonych Am. 
Pół. i W. Brytanji.

Ani słowa, an i gesty , k tó rych  św iadkam i jesteśm y  od 
czasu do czasu w W aszyngtonie i Londynie, nie m ogą zmie­
nić rzeczyw istości. R ządy — a nie narody  am erykańsk i i 
b ry ty jsk i są nie ty lko św iadkam i pogrom u Polski, wzno- 
szącem i od czasu do czasu okrzyk platonicznego oburzenia, 
ale współuczestnikami i współwinnymi te j, w  najściślej 
praw nym  tego  słowa znaczeniu, akcji rozg ram ian ia  w ier­
nego sojusznika.

Współudział rządów amerykańskiego i brytyjskiego w 
akcji likwidowania Polski, jako Państwa i Narodu wolnego, 
wyraża się w czynach, nie tylko w zaniedbaniach. U żyw a­
jąc term ino log ji p raw nej, oba rząd y  w ielkich k ra jów  de­
m okratycznych m an ife s tu ją  swój udział w pogrom ie nie 
tylko „by om ission” ale i „by com m ission.” U dział ten  
wyraża się w  czterech akcjach  rów nających się likw idacji 
czterech najisto tn ie jszych  w artości narodow ych:

1. Rozbrojenie Wojska Polskiego na emigracji, czyli 
zbrojnego ramienia suwerennej Rzeczpospolitej;

2. Atak na granice zachodnie Polski, będący częścią 
szerszej akcji, zmierzającej do odbudowy silnych N ie­
miec, zagrażających Polsce i Europie;

3. Likwidacja miljonowych rzesz uchodźców i w ygnań­
ców polskich, zwanych „displaced persons,” zapędza­
nych wspólnym wysiłkiem sowiecko-brytyjsko-ame- 
rykańskim do wielkiego więzienia narodów za „że­
lazną kurtyną” ; '

4. Uznawanie agentów sowieckich za prawdziwych 
rzeczników Polski; innemi słowy wtłaczanie Polski 
siłą do t.zw. „bloku słowiańskiego,” który w istocie 
jest instrumentem wojennej ekspansji sowieckiej, —  
lub rewolucyjnej, zależnie od możliwości osiągnięcia 
celu głównego, wrogiego zarówno Polsce, jak Demo­
kracjom Zachodnim.

Polski — to  są  działan ia , k tó re  m a ją  spowodować usunię­
cie sp raw y  polskiej z widowni m iędzynarodow ej i oswobo­
dzenie się od obowiązków zaciągniętych wobec Polski, 
przez Zachód.

Biorąc tak czynny udział w likwidacji sprawy polskiej
— rządy  M ocarstw  Zachodnich, na  k tórych  ciąży przecież 
podstaw ow a w ina za J a łtę , zdobyw ają się niekiedy na g ło­
sy naw et nie p ro testu , ale nieśm iałego kom entow ania na  
te m a t dokonanych za „żelazną k u rty n ą ” fa lsy fika tów  tego  
w ielkiego oszustwa, jakiem wobec Polski była Jałta. Jed ­
nym  z osta tn ich  tak ich  fa lsy fika tów  było t.zw . „ re fe ren ­
dum,” odbyte w Polsce w  dniu 30 czerw ca rb . „R eferen­
dum ” m iało na  celu pokazanie św iatu  sfałszow anych da­
nych liczbowych, w skazujących  rozm iary  poparcia, j a ­
kiem cieszy się w sterroryzow anem  społeczeństw ie pol­
skim „R ząd T ym czasow y” B ieru ta  i Osóbki. Sowiecki 
fałsz przyjęty został przez współsygnatarjuszów Jałty —  
t j. St. Zjednoczone i W. Brytanję —  ta k , jak  sobie tego  
życzył trzeci p a rtn e r: po notach, nie w ysilających się n a ­
w et na zaryzykow anie słow a „ p ro te s t” ;— rządy  M ocarstw  
Zachodnich p rzy ję ły  re z u lta ty  tego  prym ityw nego k rę ta ­
ctw a do wiadomości.

Obecnie w chodzimy w okres nowego aktu falsyfikatu  
oszustw a ja łtań sk iego , —  okres p rzygotow ania wyborów w 
Polsce. Znów odzyw ają się z Londynu i W aszyngtonu sło­
wa, m ające s tw arzać  alibi dla w spółuczestników  rozgro­
m ienia Polski. Znów, n ieśm iało, k toś tu  i ówdzie zapew ­
nia, że „dopilnuje wolności ak tu  w yborczego.” W odpo­
wiedzi, z za żelaznej ku rtyny , dolatu je  mocne tupnięcie 
podkutym  obcasem juchtow ego b u ta  i g łos Dem okracji 
m ilknie.

Milknie — i zam iast niego, o ileż głośniej, przem aw iać 
zaczynają niechlubne czyny. Odzywa się głos p. Bevina, 
likw idującego W ojsko Polskie. Odzywa się p. Fiorello La 
G uardia w  nowej ro li nagan iacza  do „gościnnego ’ w ięzie­
nia sowieckiego. Odzywa się gen. M cN arney, echo p. La 
G uardji. I w reszcie odzyw a się p. B yrnes w S ztu ttgardzie , 
obwieszczając bliskość nadejścia  chwili, w  k tó re j zam ie­
rza, tym  razem  na zachodzie Polski, w ykreślić now ą linję 
„M ołotow -Byrnes” dublując w ten  sposób lin ję  w schodnią 
tegoż Mołotowa z R ibbentropem . Równocześnie N aród  Pol­
ski dow iaduje się z głosów Zachodu, że ponieważ należy 
do „bloku słow iańskiego” — m usi być w przęgn ięty  do ry d ­
w anu Sowietów.

Zbrodnia rozbioru Polski, a następn ie  przyjm ow anie 
jednego po drugim  fa łszu  „wyborów” w Jugosław ji, Buł- 
g a rji i Rum unji, a za chwilę w Polsce — oto jeden z roz­
działów, w yśw ietlanego dzisiaj, film u Ja łty . N a film ie 
tym  coraz bardziej u trw alone zostaje  szaleństw o dobro­
wolnego od trącan ia  od siebie narodów  E uropy przez p rzy ­
wódców A nglji i A m eryki.

Likwidacja W ojska Polskiego, następu jąca  po sp a ra ­
liżowaniu konsty tucyjnego Rządu Polskiego; zniszczenie 
blisko miljona Polaków w obozach wygnańczych, którzy 
kurczowo trzy m a ją  się Zachodu i plany nowego rozbioru

Kiedy nadejdzie nieuchronna próba sił, my tutaj w 
Ameryce i nasi synowie odczujemy na własnej skórze, że 
i ozgramianie przyjaciół to budowanie sił p r z e c i w- 
n i k a.
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K U GL A R ZE  SLOW
O K RES U BIEG ŁY CH  TRZECH  m iesięcy — okres 

pierw szej „K onferencji Pokojow ej” w  P a ry żu  i 
pierw szego zw yczajnego zgrom adzenia Zjednoczo­

nych N arodów  —  nastręczy ł przywódcom św ia ta  pow ojen­
nego wiele okazji do publicznego zab ie ran ia  głosu.

Zdaw ałoby się, że układ  stosunków , jak i zapanow ał 
pomiędzy zw yciężonym i i zwycięzcam i, oraz pom iędzy s a ­
mym i zwycięzcam i, przedstaw iony  zostan ie  należycie ja s ­
no opinji św iatow ej głęboko w strząśn ię te j p rzew idyw ania­
m i nowej wojny.

Zdawaćby się m ogło rów nież, że dzia łan ia  przyw ód­
ców św iata  pow ojennego zostaną  w yjaśnione szczerze w ich 
słowach, że w arunki, w k tó rych  dzia ła ją , zostaną św iatu  
o tw arcie przedstaw ione, że tran sp o n u jąc  słow a poety, 
„słow a nie będą m yśli k łam ać.”

A naliza najw ażniejszych  przem ów ień, w ygłoszonych 
przez ludzi, k tó rzy  w zięli na siebie rolę w yprow adzenia 
św ia ta  na  drogę postępu, oświeconą blaskiem  C zterech 
W olności, nie pozw ala jednak  na  żyw ienie złudzeń, iż za ­
słona k łam stw a zostanie rozerw ana. W ręcz przeciw ie — 
najpo tężn ie jsi tego  św iata, postanow ili najw idoczniej zgod­
nym chórem  mówić nie to, co m yślą, a  mówić inaczej o 
swych czynach, aniżeli sam e ich czyny to głoszą. Pom ylo­
ne słownictwo, w k tó rym  „dem okracja” i „w olność” nie o- 
znaczają  już tego, co o pojęciach tych  mówi każdy  słow ­
nik i podstaw ianie w artości fałszyw ych pod umowne, po łą­
czyły się z wolą świadom ego zak łam yw ania rzeczyw istoś­
ci i św iadom ego deform ow ania fak tów . W  rezu ltacie  m am y 
przed sobą obraz, przypom inający  widowisko na  d rew nia­
nej scenie ja rm ark u , gdzie żongler pokazuje w idzom kurę, 
kładzie ją  do kapelusza i po chwili w yciąga zeń królika.

K uglarze słów przeszli z podrzędnych scenek ja rm a r­
cznych na w ielkie sceny św iata  i g ra ją  ro le naczelne w 
rozgryw ającej się przed nam i tra g e d ji ludzkości.

*  *  *

Polityka  zagran iczna am erykańska  znalaz ła  się w 
ostatn ich  czasach pod reflek torem  z okazji w ystąp ien ia  b. 
S ek re ta rza  H andlu, p. H enry  A. W allace’a. P rzed  w ielkim  
audy to rjum  now ojorskim  w ystąp ił on z mową, w  k tó re j 
p rzyjęcie w szystkich w arunków  im perjalizm u sow ieckie­
go nazw ał „w spółpracą pomiędzy sojusznikam i.” W  cza­
sie burzy, k tó ra  w ybuchła po te j w ypraw ie p. W allace’a 
dla zdobycia głosów  now o-jorskich kom unistów , najw ięcej 
słów krytycznych padło w kierunku  P rezyden ta  T rum ana, 
za jego —  rzekom o błędne —  określenie mowy p. W al­
lace’a, jako zgodnej z tezam i polityki zagran icznej Sekre­
ta rz a  S tanu, p. Jam es F . B yrnes’a. D ruga porcja  n iep rzy ­
jem nych słów  dosięgnęła P rezyden ta  T rum ana, k iedy od­
w ołał sw oją opinję poprzednią i określił słowa p. W allace’a 
jako sprzeczne z polityką p. B yrnes’a. Skończyło się dy­
m isją  p. W allace’a, jego w yjściem  z rządu  i umocnieniem  
poparcia rządow ego i opinji publicznej dla te j lin ji po­
litycznej, po k tó re j kroczy p. B yrnes.

Jak ie j to lin ji po litycznej? Tej, k tó rą  chórem  publi­
cystów  i polityków  ochrzczono „D rogą sztyw nej polityki 
nieustępliw ości wobec R osji Sowieckiej.”

T rzeba przeprow adzić analizę słów p. W allace’a  i

czynów p. B yrnes’a, ażeby stw ierdzić, iż te  słow a i czy­
ny są  w istocie zgodne. Niezgodne są ty lko słowa p. 
B yrnes’a  ze słow am i p. W allace’a.

P rezyden t T rum an, jako  człowiek uczciwy, a  z n a tu ­
ry  p ro s ty  i w g runcie  rzeczy niew tajem niczony jeszcze w 
sztukę żonglerki słow nej, na jzupe łn ie j słusznie ocenił mo­
wę p. W allace’a —  kiedy m u ją  pokazano poraź pierw szy 
—  jako  zgodną z tym , co p. B yrnes czyni. N iew ątpliw ie, r e ­
akcja  P rezyden ta  T rum ana by ła  n iezgodna z tern co się o 
polityce p. B yrnes’a mówi ale zgodna by ła  z tem , czem po­
lity k a  ta  je s t w istocie rzeczy.

W ystarczy  dokładnie p rzy jrzeć  się stanow isku delega­
cji am erykańsk ie j w P aryżu , w ystarczy  posłuchać mowy 
p. B yrnes’a  w S tu tgardz ie , ażeby przekonać się, że t.zw. 
obóz zachodni — w brew  słowom — p rzy ją ł pokój na w a­
runkach  sowieckich.

Oto fak ty :
a) podział św iata na „dwa św iaty,” czego właśnie do­
maga się p. Wallace, został ostatecznie dokonany i przez 
p. Byrnes’a PRZYJĘTY, bo nie uczyniono żadnego wy­
siłku, ażeby dominację sowiecką, rozciągającą się od 
linji Szczecin —  Tryjest aż do Wysp Kurylskich, podaro­
wanych Rosji Sowieckiej, przez Prezydenta Roosevelt’a 
zepchnąć do własnych granic państwa komunistycznego.
b) Traktaty pokojowe, przygotowane w Paryżu, za­
wierają W SZYSTKIE te postanowienia, których doma­
gała się  Rosja Sowiecka, a mianowicie: 1) oddają
Finlandję pod panowanie sowieckie, pozbawiają ją moż­
liwości oddechu przez zakorkowanie jej bazą sowiecką 
w Hangoe, odcinają od niej część terytorjum i rujnują 
jej system  gospodarczy, wprzęgając go do rydwanu eko­
nomiki sowieckiej; 2) stwarzają zagrożenie Szwecji 
i N orwegji przez oddanie Rosji Sowieckiej portu Petsa- 
mo; 3) przykuwają mocniej Bułgarji i Rumunję do 
Sowietów, pozbawiając t.zw. św iat Zachodni nawet cie­
nia wpływów na to, co się w tych krajach dzieje i przyj­
mują okrążenie Turcji przez te  dwa państwa satelitarne 
Moskwy za fakt dokonany; 4) rujnują Włochy ir.a- 
terjalnie i moralnie, wydając je na łup prowarUonej 
przez agenta Moskwy p. Ercole T ogliatti roboty przy­
gotowawczej —  bardzo już zaawansowanej, mającej na 
celu zamianę Włoch w jeszcze jedno państwo satelitar­
ne i przesunięcie w ten sposób „żelaznej kurtyny” bar­
dziej na zachód i na południe, aż po granice Francji i 
po centralne rejony Morza Śródziemnego;
c) Godząc się na odłożenie załatwienia spraw węgier­
skich i austrjackich —  czego żądał Mołotow i czemu 
nie sprzeciwił się p. Byrnes —  t.zw. św iat Zachodni po­
zostawia oba te państwa w pozycji ofiar ekonomicznego 
rabunku Sowietów i pozwala — Moskwie na przeoranie 
tych krajów pod względem politycznym i społecznym  
w ten sposób, ażeby, pomimo oporu coraz już słabną-

. cych czynników niezależnych, sprzyjających Zachodowi 
i one z koleji spadły, jak dojrzałe jabłka, w fartuch Sta­
lina, powiększając o dalsze dwa państwa liczbę jego 
niewolników niesłusznie zwanych tylko satelitami.
d) Przemilczając sytuację istniejącą w Polsce i Ju-
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g o sław ji, pozw alając na utrw alanie w nich panowania  
sow ieck iego  —  p. B yrnes w P aryżu potw ierdził nad zie­
je sow ieck ie, g ło szące , że  co s ię  raz w garść  dosta ło  —  
teg o  się  już nie odda.
e )  D em onstrując raz po raz m niej lub w ięcej nerw o- 
w em i notam i dyplom atycznem i sw e  za in teresow anie  s y ­
tuacją  w poszczególnych krajach za „żelazną kurtyną, 
p. B yrnes kontentuje s ię  coraz bezczeln iejszem i odpo­
w iedziam i R osji Sow ieckiej, lub jej agentów , p o zw a la ­
jąc w ten  sposób na utrw alen ie s ię  na św iec ie  w rażenia, 
że St. Zjednoczonym  w olno odpowiadać zn iew agą, skoro  
one zn iew agę  przyjm ują.
f )  W ygłasza jąc  w S tu ttgard zie  m owę, zapow iadającą  
rew izję zachodnich granic P olsk i i odbudowę potęg i 
N iem iec, p. B yrnes zabrał s ię  do przygotow ania drugiej 
J a łty , różniącej się  od pierw szej ty lko  tern, że  m a być 
ona tym  razem  przykrojona na korzyść N iem iec, a nie  
R osji. Podobieństw o m a być zachow ane pod tym  w z g lę ­
dem , że znów za pozyskanie N iem iec płacić m a P olska, 
podobnie jak zapłaciła  już za kok ietow an ie przez R oose- 
v elta  R osji Sow ieckiej.
g )  Przyrzekając N iem com  przyjazny stosunek  do 
spraw y ew en tualnego  odzyskania przez n ie północnych  
ziem  N adbałtyck ich  oraz południowo-zachodnich okrę­
gów  przem ysłow ych  Ruhry -— p. B yrnes n ie zdaw ał so ­
bie chyba spraw y z tego , że  m ówiąc o odbudowaniu dla 
N iem iec  dwuch bastjonów  ich s iły  m ówi —  w łaściw ie
0  ponownem  oddaniu Europy w objęcia szponów  
n iem ieck ich ; nie sposób teg o  rozum ieć inaczej sk o­
ro F rancja je st osłabiona i ma być na przyszłość  
słabą  przez oddanie N iem com  ' najb ogatszych , s tr a te ­
gicznych teren ó w ; n ie sposób teg o  rozum ieć inaczej, 
skoro P olska ma być okrojona od północy i zachodu
1 zagrożona ponownie od B ałtyku  i O dry; wobec teg o  
zaś że K AŻDE N iem cy ZAW SZE prędzej dojdą do po­
rozum ienia z R osją Sow iecką, aniżeli z daleką A m eryką  
—  lub z zain teresow aną gdzieindziej W. B rytanją —  
planowana przez p. B yrnes’a odbudowa N iem iec  K OSZ­
TEM  P olski i Francji, je st niczem  innem , jak  w zm acn ia­
niem  PÓ Ł-ŚW IATA w schodniego ku zgubie PÓ Ł-ŚW IA - 
T A  zachodniego.

T akie są w  krótkości czyny p. B y rn es’a. Inaczej 
brzm ią jego  słow a. A le  —  p. W allace dom agał się  w ła ś ­
nie takich  czynów. I m a je! Na czem  w ięc p o lega ła  
„sp rzeczność?” —  Sprzeczności nie było —  była  żongler - 
ka słów .

K uglarze słów  zjaw ili się  jednak nie ty lko  na scenie  
am erykańskiej. Są i gdzieindziej. Są i w M oskw ie, bo to  
sam  Stalin  zabrał g ło s na w ielk im  jarm arku św iatow ym  i 
obw ieścił, że  „wojna nie grozi.”

O czyw iście —  nie grozi, bo jakżeż m a grozić, kiedy  
na oczach m iljonów  zdum ionych obyw ateli pow ojennego  
św ia ta  dokonywuje się  stab ilizacja  zbrodni sow ieckich, u- 
trw alan ie  zdobyczy, rabunku m ienia i poniew ieranie god­
ności ludzkiej?  Jakżeż m a grozić, k iedy  pom im o słów , 
Rosja Sow iecka stab ilizu je  sw e w pływ y w  Iranie, osiada  
mocno w  A zerbejdżanie, w ypiera w p ływ y obozu zachod­
niego z Chin, okrąża i grozi agresją  Turcji, przygotow uje  
atak przebranych w  mundury jugosłow iań sk ie  i albańskie  
żołn ierzy czerw onej arm ji na G recję? Rów nocześnie zaś

inna kolum na sow iecka penetruje po lityczn ie  F ran cję , pod­
w aża  spokój w  H iszpanji, p rzygotow uje opanow anie co 
najm niej pół tuzina  państw  południow o-am erykańskich  i 
tra fia  do brytyjsk ich  zw iązków  zaw odow ych , k tóre w y ­
rzekają  się  w łasn ych  przyw ódców  w  osobach pp. B evin ’a 
i A ttlee . I to przecież n ie w szystko , a le czyż potrzeba w y ­
liczać d a lej? ....

W ysta rczy  uśw iadom ić sobie coby się  s ta ło  gdyby  
choć jedna se tn a  podobnych zam achów  zdarzy ła  się  w  
św iec ie  przed w ojn ą?  Jaka byłaby reakcja św ia ta  ów czes­
nego wobec Sow ietów ?  Czy Sta lin  i w ów czas m ógłby  po­
w iedzieć, że  „w ojna nie g r o z i? ” A  dziś użyć m u te  s ło ­
wa w olno i w idzim y jak po krótkim , przyjaznym  zwrocie  
w stronę partnerów  —  gorąco oklaskiw anym  w  Londynie  
i W a szy n g to n ie  —  podrzuca, jak kuglarz, piłkę, m rużąc  
oko fig la rn ie  i szepcząc —  „przecież m i nie odbierzecie”.... 

*  *  *

J e st i ku glarz eg zotyczn y . S tary  m arszałek  Sm uts z 
południow ej A fry k i pow iada, że „niem a bloku kom unis­
tyczn ego  —  je s t  ty lk o  blok słow iań sk i.” A  pow stanie tego  
bloku uw aża za  „norm alną konsekw encję ciążen ia ku so­
bie narodów sobie pokrew nych .” W ięc to  „narody pokrew ­
ne sob ie” p o stan ow iły  aby pięć, sześć, osiem  pań stw  prze­
szło  przez narzuconą z zew nątrz sow iecką „rew olu cję?” 
To „narody pokrew ne sob ie” postanow iły , aby ciągn ione  
za sznurki m arjonetk i, rep rezentow ały  je zagranicą i s łu ­
ży ły  za ośm ieszone już na w szystk ich  konferencjach, po­
siłk i dla dyplom acji sow ieck iej?  To „narody pokrewne so ­
bie” postanow iły , że  ich narodow a i społeczna racja stanu  
pokrywa się  z racją stanu  Sow ieck iego  państw a niew olni­
czego?

Istn ien ie  „bloku sło w ia ń sk ieg o ” zaprzeczy ł w  Paryżu  
sam  p. M ołotow. „Jakżeż m ów ić m ożna o bloku słow iań­
sk im ” —  pow iedział —  „kiedy w  sk ład Związku Sow iec­
kiego wchodzą ty lko  trzy  R epubliki słow iańsk ie  —  Rosja, 
L i  kraina i B iałoruś —  a reszta  16-tu republik Związko­
w ych to  państw a n ie -słow iań sk ie .”

Rację m iał p. M ołotow . „Bloku sło w ia ń sk ieg o ” niem a! 
Blok ten  je s t  tw orzony przez dyplom ację M ocarstw  Za­
chodnich drogą przecinania zw iązków  z Zachodem.

Czy M arszałek  Sm u ts n ie  w idzi praw dy? N ie , nie  
m am y praw a im putow ać m u krótkow zroczności —  pom i­
mo podeszłego w ieku. Poprostu  m arsza łek  Sm uts —  za­
m ia st napraw ienia b łędów  —  w oli kuglarstw o, w oli żon­
glow ać słow am i i usiłu je, jak  w ielu  innych przyw ódców  
anglosaskich, k u glarstw em  w ykłam ać się  od prawdy.

:|e *  *

J est i super-kuglarz. S tary, dośw iadczony technik  
słów , rzucanych w  pow ietrze tak  zręcznie, że w yw ijają  
koziołka tak  m istern ie , iż w idzow ie patrzą na nie ocza­
rowani —  nie w idząc, nie sły szą c  ich treści. W inston Chur­
chill —  w spółautor J a łty  i Teheranu. W inston Churchill, 
pierw szy sojusznik  m arsza łk a  T ito i p ierw szy dezerter z 
szeregów  M ichajłow icza, pionier lin ji M ołotow-Ribbentrop, 
pod nazw ą lin ji Curzona, naczelny budowniczy „żelaznej 
ku rtyny.” D ziś —  pielgrzym  z Fulton, M issouri poprzez  
Izbę Gmin poprzez Genewę i Zurich —  pielgrzym , rw ący  
sza ty  i w łosy  z g ło w y  na widok tego , co sam  stw orzył. 
W inston Churchill, m ów iący dziś, że  „rządy P olsk i i Ju- 
g o sław ji w najm niejszym  stopniu nie reprezentują sw ych  
narodów ,” że w  krajach tych  „panuje terror i opresja, gor-
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sza od w arunków , panujących w państw ach  faszystow ­
skich,” W inston C hurchill —  a rch itek t rzeczyw istości po­
w ojennej i W inston Churchill —  super-kug larz  słów.

K uglarzom  słów  p rzyg ląda  się A m eryka, p rzyg ląda  
s:ę św ia t i usiłu je  zrozum ieć co się w łaściw ie s ta ło ?  
P rzed oczam i miljonów  rozpościerać się zaczyna k u rty n a  
słów, zakryw ających  rzeczyw istość.

Ale rzeczyw istości n ik t zakryć nie zdoła! K uglarz  nie 
przekona nikogo, że królik , k tó rego  w yją ł z kapelusza, 
zrodził się tam  z kury.... W idzowie w iedzą, że kuglarze 
rnają jeden  cel w spólny —  nie dopuszczenie św ia ta  do u- 
św iadom ienia sobie praw dy, że pokój budowany je s t  na

w arunkach sowieckich, że  pokój uda się u trzym ać tylko, 
jeżeli w szystk ie w arunki sow ieckie będą przy ję te .

W tedy run ie  pod dobrodziejstw am i tak iego  up ragn io ­
nego pokoju św ia t i cyw ilizacja, na  k tó re  w Moskwie za­
padł w yrok śm ierci.

Dopóki A m eryka nie uśw iadom i sobie w łasnej siły, 
dopóki A m eryka nie uprzytom ni sobie, iż położyła na po­
lach bitew  miljon zabitych i rannych  i w ydała 400 bil- 
jonów dolarów  na przygotow anie w łasnej zguby, —  do­
póty kug larze  słów będą snuć przed oczam i ludzkości co­
raz  gęściejsze bielmo poto, aby ją  oślepioną k łam stw em  — 
poprowadzić w przepaść.

ZJAZD TRZECH UZURPATORÓW 
SUWERENNOŚCI POLSKI

M IA N O W A N IE  am basadora S tanów  Zjednoczonych 
w Londynie, p. W. A verell H arrim an a , S ek re ta ­
rzem  H andlu  na m iejsce p. W allace’a, objęcie s ta ­

now iska am basadora  W ielkiej B ry tan ji w W aszyngtonie 
przez p. C lark-K e rr’a (obecnie noszącego nazw isko Lorda 
Inverchapel) oraz przybycie p. M ołotowa do A m eryki z o- 
kazji zgrom adzenia Zjednoczonych N arodów  —  stw orzyło 
sytuację, w  k tó re j naród  am erykańsk i m a zaszczyt goś­
cić na  swej ziem i w szystk ich  trzech  spraw ców  tego , co 
się te raz  w  Polsce i z Polską dzieje.

Panow ie H arrim an , Mołotow, C lark -K err są  m ianow i­
cie tym i sam ym i trzem a mężam i stanu , w k tórych ręce 
konferencja  ja łta ń sk a  złożyła suw erenne p raw a N arodu 
Polskiego i jego konsty tucy jnego  P rezyden ta . Oni to  m ia­
nowicie o trzym ali od pp. Roosevelta, C hurchilla i S ta lina  
polecenie stw orzenia  rządu  dla Polski i oni to  w spom agani 
„ trosk liw ie” przez nieboszczyka H a rry  H opkinsa i m łodo­
cianego urzędnika D epartam en tu  S tanu, p. C harles B ohlena 
— utw orzyli rząd  B ieru ta  i Osóbki, oni uznali go za rząd 
tym czasow o odpow iadający „życzeniom ” N arodu Polskiego 
i oni zapew nili rządow i tem u uznanie m iędzynarodow e.

Spotkanie tych  trzech  „suw erenów  polskich” n a  te re ­
nie am erykańsk im  może im  dać okazję do snucia w spom ­

nień, jak  to  wspólnem i siłam i budow ali dla Polski bolsze­
wicki rząd , podczas k iedy niedaleko m iejsca ich obrad w 
Moskwie za trzask iw ały  się b ram y w ięzienia sowieckiego 
za 16-tu przyw ódcam i rządu  podziemnego.

Bieg w ypadków  zrządził, że tym  razem  spotkali się 
we trzech  nie w Moskwie, lecz na wolnej ziemi Lincolna — 
ludzie, k tó rzy  w obliczu B oga i h is to rji byli w ykonawcam i 
najohydniejszej zbrodni św ia ta  — św iętokradztw a suwe­
renności Polski, um ęczonej przez wrogów  i przyjaciół.

M niejsza o to, co dziś m yślą dw aj przedstaw iciele ku l­
tu ry  ch rześcijańsk iej o swej niedaw nej m oskiew skiej 
w spółpracy z przedstaw icielem  zbrodni sowieckiej.

To czego pan Mołotow p ragn ie  w te j chwili, to  już 
nie pomoc A nglji i A m eryki w akuszerskich  zabiegach 
przy tw orzeniu  rządu B ieru ta  i Osóbki. N ie potrzeba mu 
już więcej b łogosław ieństw a tych  państw  p rzy  legalizacji 
kazirodczego porodu. Dziś pan Mołotow roi o zm ianach 
rządu w Londynie i w W aszyngtonie.

Ale w te j spraw ie Mołotow nie zam ierza naradzać się 
z lordem  C lark -K err-Inverchapell’em ani z p. H a rrim an ’em. 
Szuka on zupełnie innych konsyljarzy , aby obdarzyć z 
kolei S tany  Zjednoczone i W ielką B ry tan ję  rządam i w e­
dług sowieckiego gustu .

R A C H U N E K  S U M I E N I A
Znaną je s t rzeczą, że dyplom acja sowiecka o tacza tr o ­

skliw ą opieką sw oją 5 -tą  kolumnę.
J e s t  to  in s tru m en t pomocniczy dla m orderczej działal­

ności N.K.W .D. używ any do zniszczenia życia i w prow a­
dzenia kom unistycznego u stro ju  w k ra jach  t. zw. sowiec­
kiej s tre fy  wpływów, przyznanej Rosji przez zaślepienie 
rządów  Stanów  Zjednoczonych i A nglji.

J e s t  to  rów nież in s tru m en t wojenny, używ any obecnie 
dla rozsadzenia w czasie pokoju od w ew nątrz nazby t po­
tężnych dla R osji sił A nglji i A m eryki. Sowiecka dyplom a­
cja  jaw nie już dzisiaj tra k tu je  te  P aństw a jako przyszłe 
o fiary  swego im perjalizm u. I  słusznie.

Do ro jen ia  bowiem tak ich  planów  całkowicie upow aż­
niła  i zachęciła S ta lina  i Mołotowa w ieloletnia ślepota i 
lekceważenie zasad m oralnych stosow anych w czasie w ojny 
i po je j zakończeniu przez Roosevelta i jego następców , na 
rów ni z krótkow zroczną, pozbawioną wszelkich skrupułów  
polityką rządu  W ielkiej B ry tan ji.

Mołotow przyw ykł już trak tow ać poświęcenie Polski i

dziesięciu innych narodów  E uropy, jako daninę —- należny 
Sowietom okup, złożony na  s ta łe  przez St. Zjednoczone i 
A nglję — i jako ofiarę, k tó ra  m a bez przerw y  krw aw ić się 
i a kom unistycznym  o łtarzu , W szech-Rosji. To są  dla Moło­
tow a sp raw y  już zakończone, dlatego p rzygo tu je  dalsze 
£ lany.

M am y jednak nadzieję, że pomimo grzechów  dem okra­
cji zachodnich, tak  trag icznych  w skutkach dla Polski i 
E uropy  — nastąp ić  musi przełom , nastąp ić  m usi rachunek 
sum ienia, t. j. n a jbardzie j n iem iła n iespodzianka dla Mo­
łotow a, k tó ry  dziś jak  lunatyk-m orderca w ypatru je  coraz 
to nowe ofiary.

N ajw yższy czas aby ten  przełom  n astąp ił u nas, w 
naszym  domu. N apraw a błędów i grzechów  m a bowiem 
rozpocząć się i dokonać przedew szystkiem  w St. Zjedno­
czonych. O tern m usim y ponad w szystko pam iętać.

Polonja A m erykańska powinna w najbliższym  czasie 
uczynić rachunek sum ienia, spełn iając godnie swe obo­
wiązki konsty tucyjne przy urnach wyborczych.
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ś.p. I G N A C Y  M O Ś C I C K I  
1867 -1946

OSTA TN I przed w ojną w ybrany P rezyden t Rzeczypos­
politej Polskiej, prof. Ignacy  Mościcki zm arł dnia 
2-go października r.b. w S zw ajcarji, przeżyw szy 

la t 79.
H is to rja  zachowa Jego  nazw isko jako w ybitnego uczo­

nego, w ynalazcy i P rezydenta , k tó ry  w obliczu zmowy roz­
bioru i zbrodni najazdu  dokonanego przez N iem cy i So­
w iety na Polskę, —  w alczącą w sam otności i zaw iedzioną 
brakiem  pomocy sojuszników , — pobrał decyzję p rzek aza­
nia w ładzy następcy, mogącemu wówczas ko rzystać z wol­
ności na gościnnej ziem i francusk iej. W prow adzeniem  w 
czyn te j historycznej decyzji, P rezydent Mościcki u ra tow ał 
to, co było w Jego m ocy: —  Ciągłość by tu  P aństw a  P o l­
skiego i Jego  suw erenną rep rezen tację  na  em igracji.

W ychowany w tradycjach  Pow stan ia  Styczniowego, w 
k tórem  ojciec Jego b ra ł czynny udział, Ignacy  Mościcki, 
jako młody studen t, za działalność socjalistyczną i niepod­
ległościow ą zm uszony zosta ł do w yjazdu zagranicę. Po 
k ilkuletnim  pobycie w Londynie, gdzie przebyw ał razem  z 
Józefem  Piłsudskim , przeniósł się do Szw ajcarji. Jako  
a sy s ten t profesora fizyki W ierusza Kowalskiego rozpoczął 
prace naukowe na  U niw ersytecie we F rybu rgu . Tam , też, 
rozpoczął badania nad otrzym yw aniem  kw asu ozotowego 
z pow ietrza. Jako  jeden z pierw szych w  te j dziedzinie w y­
nalazców na świecie, po w ielu la tach  niepowodzeń 
i wysiłków  osiągnął w yniki do jakich zm ierzał. F a ­
b ryka w Chippis (S zw ajcarja) na podstaw ie patentów  
Mościckiego, pierw sza na świecie w yprodukow ała skoncen­

trow any  kw as azotow y z pow ietrza.
Po powrocie do K ra ju  —  pow ołany w 1912 r . do ob­

jęcia ka ted ry  elektro-chem ji na Politechnice we Lwowie, 
prow adził niezm ordow anie działalność naukow ą i organi- 
zacyjno-przem ysłow ą.

Był człowiekiem głęboko oddanym  Józefow i P iłsud­
skiemu. In teresow ał się gorąco ruchem  niepodległościowym 
i spraw am i publicznem i, lecz w  zawodowej działalności 
politycznej czynnego udziału nie b ra ł. N ik t nie p rzypusz­
czał, że Ignacy  Mościcki porzuci kiedyś pracę naukow ą, 
uwieńczoną ty lu  sukcesam i. Jego  w ybór na  stanow isko 
P rezydenta był niespodzianką przedew szystkiem  dla niego 
samego.

Pełn ił ten  najw yższy u rząd  w Państw ie  od r. 1926 do 
roku 1939.

Gdy H itle r i S talin , gdy dwie ich najw iększe m aszyny 
m ilitarne św ia ta  uderzyły  na  Polskę, K ra j naszych ojców 
p rzy ją ł i prow adził tę  n ierów ną w alkę w sam otności. Lecz 
m ę c z e ń s k i  P rezyden t Polski s tan ą ł w krótce wobec p rzy ­
m usu w yjazdu z K raju . N ie m ogąc nadal swobodnie sp ra ­
wować urzędu Głowy Państw a, nie m ogąc przedostać się 
ii;, teren  sojuszników  zachodnich dla dalszego je j sp ra ­
wowania, P rezyden t Mościcki w yznaczył i p rzekazał w ładzę 
następcy — wedle zasad K onsty tucji R zeczypospolitej P o l­
skiej.

Po przekroczeniu g ran icy  i po okresie zdradzieckiego 
in ternow ania w R um unji — pozbawiony pomocy z ze­
w nątrz  —  prof. Mościcki udał się do Szw ajcarji, już jako
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człowiek p ryw atny . Pośw ięcił się, jak  ongiś za młodych 
la t, p racy  naukow ej i badaw czej, k tó rą  prow adził w labo- 
ra to rja ch  do osta tn ich  dni swego życia. W polityce udziału 
nie b rał.

Ignacy  Mościcki m iał słuszne praw o m yśleć, że 
o s ta tn i jego a k t urzędow y był dobrze spełnionym  obowiąz­
kiem : zachow ał źródło w ładzy legalnej i suw erennej
na dziś i dla przyszłych  pokoleń polskich; pow ołał Głowę 
P aństw a  Polskiego na w ygnaniu  do dalszego swobodnego 
spraw ow ania N ajw yższego U rzędu, wywodzącego się po­
przez K onsty tucję  z is to tnej woli N arodu Polskiego.

W w ielkiej trosce o przyszłość Polski, decyzja p rze­
kazan ia  urzędu dużo m łodszem u od siebie następcy  stano ­
w iła jak  gdyby sym boliczne w yciągnięcie ram ien ia  praw o­
w itej w ładzy w przyszłości, — by dotrw ać do niepodległego 
bytu P ań stw a  i N arodu, k tórego  ani ciosy w rogów, ani 
zaw ody ze stro n y  sojuszników  nie pow strzym ają  od w alki 
i nie pozbaw ią Suw erennego Przedstaw icielstw a. Tę troskę  
o przyszłość P rezyden t Mościcki pozostaw ił jako  W zór. . . 
po to, by Jego  następca  w alczył niezłomnie, by wbrew i na 
p rzekór obcym naciskom , spraw ow ał swobodnie swój u- 
rząd, zgodnie z N ajw yższą Polską R acją S tanu.

KOMITET NARODOWY AMERYKANÓW POLSKIEGO POCHO­
DZENIA SKŁADA HOŁD PAM IĘCI MĘCZEŃSKIEGO 

PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
Poniżej drukujem y depeszę skierow aną w  dniu pogrzebu do Ro­

dziny zm arłego P rezyden ta  na ręce min. A leksandra Bobkowskiego w 
Genewie:

Przesyłamy na ręce Pana wyrazy najgłębszego żalu z powodu 
śmierci Prezydenta Ignacego Mościckiego, który zarówno w okresie 
rozkwitu Państwa Polskiego, jak i w czasie katastrofy wojennej godnie 
reprezentował honor Rzeczpospolitej.

Zarząd Główny Komitetu Narodowego  
Amerykanów Polskiego Pochodzenia

Franciszek  Januszew ski —  Prezes 
E leonora Szczaw ińska —  S ek re ta rk a

OD BUFFALO DO PARYŻA
W CZASIE, gdy n in iejszy  num er „B iu letynu” doj­

dzie do rą k  czytelników, delegacja K ongresu  Polo- 
n ji A m erykańskiej będzie najpraw dopodobniej w 

drodze pow rotnej lub też w szyscy je j członkowie będą już 
znajdow ać się w St. Zjednoczonych.

G eneza w yjazdu delegacji do P aryża , wywodzi się z 
tendencji, k tó re  jasno  zarysow ały  się od chwili pow stan ia  
K ongresu w 1944 r. w  Buffalo. W tym  czasie św iatle jsi 
politycy nie mieli już żadnych złudzeń co do zam iarów  Ro­
sji wobec Polski i E uropy, mieli na tom iast w ątpliw ości, czy 
W. B ry tan ja  i St. Zjednoczone p o tra fią  i zechcą przeciw ­
staw iać się tym  zam iarom , zag rażającym  nie tylko Pol­
sce, lecz bezpieczeństw u i ideałom  St. Zjednoczonych.

Jakkolw iek wówczas nieznane były losy R ządu Pol­
skiego na em igracji i raczej m ożna było przypuszczać, że 
r ie  będzie on m iał głosu na K onferencji Pokojow ej to 
me ulegało w ątpliw ości, że K ongres Polonji jako n ieza­
leżna siła, powinien poprow adzić w tym  czasie w alkę w 
im ię spraw iedliw ości dla Polski i w imię honoru A m eryki. 
Było jasnem , że Polsce —  krajow i pochodzenia Polonji A- 
m erykańsk ie j —  zag raża  u tr a ta  wolności, odepchnięcie od 
Zachodu i oddanie w  niewolę sowiecką.

W czasie, kiedy Polonji A m erykańskiej przybyw a, jak  
n igdy dotąd, na znaczeniu i powadze w  je j ojczyźnie A ­

meryce, k a ta s tro fa  Polski m usiałaby  uderzyć w p res tiż  
Polonji i poderw ać w znoszącą się lin ję  je j znaczenia w  St. 
Zjednoczonych. D latego Polonja m usia ła  przygotow ać się 
działalności politycznej, m ając na  widoku rów nież rolę, 
jak a  je j może przypaść na  te ren ie  K onferencji Pokojow ej.

Przeciwko tem u  rachunkow i sum ienia dzia ła ły  siły, 
popierane przez rząd  M ikołajczyka, zm ierzające do tego, 
ly  Polonja poprzesta ła  na p rzysłuchiw aniu  się konszach­
tom  M ikołajczyka z Rooseveltem  i S talinem , na  oklaski­
w aniu M ikołajczyka, godzącego się już wówczas na roz­
biór Polski.

R ozbrat, jak i Polonja w zięła z cenzorem  Świetlikiem, 
a następn ie  pow stanie K ongresu w B uffalo  pod przew od­
nictwem  K. R ozm arka, z udziałem  F . Januszew skiego, I. 
N urkiew icza, śp. W ęgrzynka i innych, było w yrazem  prze­
łomu, jak i dokonał się w um ysłach Polonji, przełom u, k tó ­
rego ani a p a ra t Roosevelta i jego następców, ani Miko­
łajczyka i jego organów , ani propaganda kom unistyczna 
nie zdołały sparaliżow ać.

K om itet N arodowy A m erykanów  Polskiego Pochodze­
nia już od wiosny 1942 r. jasno zdaw ał sobie spraw ę, że 
nad  Polskę nadciągają  klęski i p rzes trzeg a ł jakie szkody 
pow staną z tego również i dla A m eryki.
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O rganizacja  n asza  budziła w śród P olonji A m erykań­
skiej czujność, potrzebę politycznej w alki o Polskę i ko­
nieczność w yłonienia rep rezen tac ji całej Polonji, dla tem  
siln iejszej obrony p raw  Polski i dla w alki przeciw  kom u­
nizmowi w A m eryce, k tó ry , ta k  jak  w tedy, ta k  i dziś dą­
ży do podporządkow ania sobie in teresów  St. Zjednoczonych.

Jednym  z pierw szych kroków  K ongresu  P . A. była 
akcja  delegacji K ongresu  w San Francisco , k tó ra  w cza­
sie konferencji zdem askow ała i zm usiła przedstaw iciela  
Rosji, M ołotowa do p rzyznania  się przed św iatem , do 
zbrodni porw ania  i w ięzienia 16-tu czołowych p rzedstaw i­
cieli Podziem nego R ządu K rajow ego i Podziem nej A rm ji 
Polskiej.

Obecnie K ongres P.A . uczynił drug i krok, bezpośrednio 
na teren ie  międzynarodow ym , przez D elegację w tym że 
sam ym  składzie: prez. K. R ozm arka i w iceprezesów  F . J a ­
nuszew skiego i I. N urkiew icza, k tó rzy  udali się do P a ­
ryża  w czasie obrad K onferencji Pokojow ej.

N ależy zaznaczyć, że Polakom , rozproszonym  po E u ­
ropie należały  się podobne odwiedziny, choćby dlatego, aby 
zam anifestow ać troskę  Polonji o losy se tek  tysięcy  Po­
laków, k tó rym  grozi przym usow e zesłan ie  na obszary  te r ­
ro ru  sowieckiego po ta m te j stron ie  „żelaznej ku rtyny . Do 
miljonowej Polonji A m erykańskiej od daw na w yciągają  
się ręce z p rośbą o ra tu n ek  p rzed  w ięzieniem  sowieckim i 
p rześladow aniam i agentów  sowieckich, a nadew szystko o 
dodanie w iary , że trw an ie  p rzy  sz tandarze  Polski niepod­
ległej je s t należycie oceniane na świecie przez ludzi, k tó ­
rym  dane je s t ko rzystać  z wolności.

Polonja A m erykańska zdaje  sobie, spraw ę z tego, że 
podróż czołowych je j p rzedstaw icieli do E uropy  powinna 
być w stępem  do w łaściw ej akcji.

U roczyste ślubow ania w B uffalo w r. 1944, w ytknięte

tam  cele i zadania K ongresu s to ją  niezm iennie przed su ­
m ieniem  Polonji A m erykańsk iej. N ależy powiedzieć szcze­
rze, że p raca  dla w ykonania ty ch  zadań, jakkolw iek spóź­
niona, lecz chlubnie zapoczątkow ana, w ym aga te raz  n a j­
w iększego h a rtu , spraw ności i w ysiłku.

N a przeszkodzie do bardziej w ydatnego posuw ania się 
po drodze w y tkn ię te j w  B uffalo  s taw ały  przed K ongre­
sem zapory  różnej na tu ry . Były w śród nich tru d n o ś­
ci finansow e (przed  zbiórką funduszu m iljonow ego) jak  
też i b rak i pod względem  m etody techniczno-organizacyjnej 
w pracach Z arządu K ongresu  i jego biur. B yły w śród nich 
przeszkody n a tu ry  polityczno-osobistej. Głównie, pożałow a­
nia godną była szkodliw a chwiejność tego  sta rszego  wie- 
idem  w iceprezesa, k tó ry  w ybrał m ętną drogę dyktow aną 
przez oportunizm , lekcew ażącą ślubow ania w  B uffalo  i 
sprzeczną z d rogą  w alki, ja k ą  m a kroczyć K ongres.

Te i inne przeszkody uniem ożliw iły K ongresow i roz­
w inięcie akcji w skali i z energ ją , jak iej w ym agają  p rze­
łomowe w ydarzenia, w śród k tó rych  padają  bez przerw y  cio­
sy przeciw  Polsce jak  rów nież i przeciw  A m eryce, a ta k o ­
w anej bezustannie od w ew nątrz  i od zew nątrz przez So­
w iety.

Podróż D elegacji K ongresu  P. A. do E uropy powinna 
być m om entem  zw rotnym  w akcji K ongresu  na przyszłość. 
Podróż ta  pow inna rów nież usunąć pewne objaw y niezrozu­
m ienia rzeczyw istości polskiej, w idzianej na  odległość 
oceanu.

M iarą dojrzałości k ierow nictw a K ongresu P.A., będzie 
stopień, w  jak im  Z arząd  K ongresu  p o tra fi w ykorzystać 
m aterja ły , dośw iadczenie i wiedzę, zdobyte w czasie o s ta t­
niej podróży europejskiej.

N A  D ZIA Ł A N IE  K O N G R ESU  PO LO N JA  A M ERY ­
KAŃSKA BĘD ZIE OCZEKIW AĆ N IE C IE R P L IW IE .

INSTYTUT J. PIŁSUDSKIEGO W AMERYCE 
wydał już z druku Tom I książki (po angielsku)

^P oland tri tłic B ritish  P arliam ent
w opracowaniu Wacława Jędrzejewicza i Pauline C. Ramsey

Tom świeżo w ydany zaw iera w szystk ie przem ów ienia dotyczące Polski w ygłoszone w  Izbie Gmin i Jj^bie 
Lordów Parlam en tu  A ngielskiego od m arca 1939 r . (gw arancje  C ham berlina dla Polski) do sierpn ia  19 r. 
(K a rta  A tlan tycka) w raz z objaśnieniam i i załączeniem  pełnych tekstów  dokum entów.

Ogółem 496 stro n  druku, 11 ilu strac ji w  tem  2 m apy.
W ybitni am erykańscy pisarze i politycy, jak  am basador 
W. C. B ullitt, A nn Su Cardwell, D avid J . Dallin, prof. H a­
lo id  H. F isher, prof. P. A. Sorokin i inni w yrazili swe 
niezwykle przychylne opinje o tym  dokum entalnym  dziele.
Winno ono znaleść się w rękach każdego, in teresu jącego  się 
h is to rją  Polski z czasów drugiej w ojny św iatow ej.

Cena w płóciennej opraw ie $5.00
W ytnijcie kupon i załączcie czek (m oney order lub 

dla zagran icy  in te rna tiona l money order) w ystaw iony na  
J. Piłsudski In s titu te  of A m erica i p rzyślijcie pod adresem

I P roszę o przesłan ie  ............  egzem plarzy tom u I

I dzieła “Poland in the B ritish  P arliam en t 1939- 

j 1945.”

Załączam  czek (m oney order) na sum ę $.................

105 E a s t 22nd S tree t 
New Y ork 10, N. Y.

Im ię i nazwisko 

N um er i ulica .... 

M iasto .................. Zona ........ Stan..
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F A K T Y  I  D O K U M E N T Y
BANKRUCTWO KONFERENCJI 
PARYSKIEJ

WE D ŁU G  powszechnie panującego przekonania, sa ­
m a K onferencja  a już conajm niej je j d a ta , zosta­
ła  Moskwie narzucona przez W aszyngton i Lon­

dyn. S t. Zjednoczone i W ielka B ry tan ja  sądziły , że zdołają 
w P ary żu  —  pod p res ją  opinji publicznej całego św iata  — 
zm usić R osję Sowiecką do zaw arcia  tróporozum ienia, uzna­
nego za w stępny i niezbędny w arunek  zaw arcia  pokoju 
powszechnego.

Ten zasadniczy w arunek  nietylko, że nie zo sta ł u rze­
czyw istniony, ale jak  w yraźnie  stw ierdził S ek re ta rz  S tanu 
p. B yrnes w sw ojem  przem ów ieniu radjow em , wygłoszonem  
po powrocie do New Y orku:

“ ....The th in g  w hich d is tu rb s me is no t the le t­
tered  provisions of the  tre a tie s  under discussion bu t 

th e  continued if  no t increasing  tension betw een us and 
th e  Soviet U nion.”

Pan  B yrnes m a rac ję  dopatryw ać się w tym  w łaśnie 
zagadnieniu  głów nej przyczyny bankructw a K onferencji 
P ary sk ie j. F ak tycznie  bowiem trw a łe  i głębokie rozdźw ię- 
ici pomiędzy m ocarstw am i Zachodu a  R osją Sow iecką spo­
wodowały, że niem ożliwem okazało się osiągnięcie porozu­
m ienia w spraw ach, k tórym  W aszyngton i Londyn z jed ­
nej stro n y  a  M oskwa z d rug iej s tro n y  p rzy p isu ją  specjal­
ną doniosłość, jak  nprz. s ta tu t  T ry jes tu , g ran ica  w łosko- 
jugosłow iańska, kon tro la  żeglugi na  D unaju, ro la  średnich 
i m niejszych państw  przy u sta lan iu  w arunków  pokoju i t.d.

K onferencja P ary sk a  u jaw niła  groźne dla pokoju 
św iatow ego konsekw encje antagonizm u pom iędzy dem okra­
tycznym  Zachodem a to ta lita rn y m  W schodem , k iedy p. 
B yrnes i p. Mołotow zaczęli publicznie przelicytow yw ać się 
w  swoich zabiegach o pozyskanie —  każdy dla sw ojej 
w łasnej polityki —  Niemiec.

J e s t więę, rzeczą najzupełn iej zrozum iałą, że E uropa — 
je j k ra je , je j narody  i je j opinja publiczna —  coraz m niej 
w ierzy w możliwość trw ałego  pokoju i coraz w ięcej liczy 
się z ew entualnością przyszłego konfliktu zbrojnego.

E uropa może zabliźnić swoje ran y  w ojenne ty lko w 
atm osferze spraw iedliw ego pokoju powszechnego. Moskwa 
dopuszcza możliwość pokoju tylko w postaci „sowieckiego 
d y k ta tu .” K onferencja P a ry sk a  m usiała więc zakończyć 
się bankructw em .

K onsty tucy jny  rząd  polski w Londynie nie zosta ł do­
puszczony do prac K onferencji P arysk iej. D elegacja w a r­
szaw ska, jak  zawsze, reprezen tow ała  w yłącznie reżym  a- 
gentów  sowieckich. Tego zresztą  zdania byli delegaci in ­
nych państw  i opinja publiczna, określająca każde prze­
mówienie agentów  w arszaw skich, jako w ystąpienie „ sa te li­
tów  m oskiew skich.”

Stanow isko niezależne Polski sprecyzow ane zostało 
w yraźnie w nocie, k tó rą  konsty tucy jny  rząd  polski p rze­

sia ł dnia 7 sierpn ia  1946 r. w szystk im  rządom  państw  
wolnych k rajów  reprezentow anych  na  K onferencji P o­
kojow ej w Paryżu .

NOTA RZĄDU PO LSK IEGO  W LON D Y N IE

P oniże j  podajemy notę R z ą d u  Polskiego w  obszer­
nych w y ją tka ch :

„R ząd Polski m a zaszczyt podać, co następu je : W 
dniu 29 lipca br., zebrała  się w P aryżu  konferencja  21 
państw , k tó re  b ra ły  czynny udział w  w ojnie przeciwko 
Niemcom i ich satelitom . Porządek dzienny konferencji 
obejm uje rozw ażanie projektów  trak ta tó w  pokojowych 
z B u łgarją , F in land ją , R um unją, W ęgram i i W łochami, 
przygotow anych uprzednio przez w ielkie m ocarstw a. W 
zw iązku z rozpoczęciem  przez K onferencję prac p rzy ­
gotow aw czych nad ustalen iem  • pokoju w Środkowo­
wschodniej E uropie, Rząd Polski, jako praw ow ity  p rzed­
staw iciel N arodu Polskiego i w yraziciel jego woli, u zna­
w any przez olbrzym ią w iększość Polaków  w k ra ju  i za­
g ran icą  — uw aża za swój obowiązek zwrócić uw agę na 
fak t, że na te j K onferencji, R zeczpospolita Polska nie 
je s t reprezen tow ana. N ie może bowiem być uw ażana za 
rep rezen tac ję  Polski delegacja narzuconej z zew nątrz 
narodow i polskiem u adm in istrac ji w arszaw skiej, zw a­
nej „Tym czasowym  Rządem Jedności N arodow ej.”

„N aród Polski nie uznał i nie uzna n igdy za swój 
rząd  narodow y tego  utw orzonego w Moskwie na  podsta­
wie bezpraw nych, zgubnych nie tylko dla Polski — 
uchw ał ja łtań sk ich  „Tym czasowego Rządu Jedności 
N arodow ej,” podobnie jak  nie uzna n igdy decyzji te jże  
konferencji — pozbaw iających Państw o Polskie niem al 
połow y jego te ry to rju m  i sankcjonujących w  ten  spo­
sób nowy rozbiór Polski.”

„Rozpaczliwe położenie P aństw a Polskiego pod 
obcą mu w ładzą, oraz n ieugięty  opór jego wobec no­
wego okupanta, usiłu jącego bezw zględnym  terro rem  
zm usić go do posłuszeństw a, n iew ątpliw ie dobrze znane 
są rządom  biorącym  udział w  konferencji. N arzucona 
krajow i g rupa  uzurpato rów  kom unistycznych opiera się 
na olbrzymim aparacie  policyjnym , podtrzym yw anym  
przez wojskowe garn izony  sowieckie oraz ta jn ą  policję 
sowiecką. Sądy wojskowe, ekspedycje karne, masowe 
m orderstw a przeciw ników  politycznych, przepełnione 
w ięzienia i obozy koncentracyjne — charak te ryzu ją  me­
tody rządzenia pod okupacją sowiecką w Polsce.”

*  *  *

„W podobnej sy tuacji co Polska znajdu ją  się rów ­
nież i inne państw a położone w sowieckiej stre fie  w pły­
wów, zarówno sprzym ierzone — Czechosłowacja i Ju - 
gosław ja jak  i państw a t.zw. satelickie: B ułgarja , F in- 
landja, R um unja i W ęgry. Państw a te  nie są  wolne i 
nie posiadają  niezależnych rządów .”
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„Rząd Polski je s t głęboko przekonany, że tylko 
pokój, odpow iadający zobowiązaniom  przy ję tym  przez 
Zjednoczone N arody w  K arcie A tlan tyck ie j — oparty  
o spraw iedliw ość, praw o i poszanow anie godności ludz­
kiej oraz w prow adzający w  życie zasady  solidarności, 
dobrego sąsiedztw a i nie m ieszania się do sp raw  w e­
w nętrznych innych państw , będzie pokojem  trw ałym . 
Rząd Polski oczekuje, że uczestnicy K onferencji w zgo­
dzie ze swem sum ieniem , zaap robu ją  i do podpisu za ­
lecą jedynie tr a k ta ty  pokojowe o p arte  na  tych  pow yż­
szych zasadach, aby jednak  pokój odpow iadający p ra g ­
nieniom w szystkich narodów  i uw zględniający słuszne 
ich in teresy , a przez to  k ładący  podw aliny pod zgodną 
w spółpracę m iędzynarodow ą, m ógł być urzeczyw istn io­
ny —  je s t przedew szystk im  w arunkiem  koniecznym , aby 
tr a k ta ty  pokojowe były  negocjow ane i zaw ierane przez 
przedstaw icieli, w yrażających  wolę narodów , a  nie przez 
siłą narzucone im ekspozy tu ry  obce, w ystępujące pod 
nazw ą „rządów  narodow ych.”

„B iorąc powyższe pod uw agę, Rząd Polski ośw iad­
cza, że N aród Polski nie będzie czuł się zw iązany podpi­
sem na projektow anych tra k ta ta c h  t.zw . „Tym czasow e­
go Rządu Jedności N arodow ej,” k tórego  nie uznaje  ani 
żadnem i zobow iązaniam i pow ziętem i przez delegację te ­
go „rządu” na K onferencji P ary sk ie j. —  Jednocześnie 
Rząd Polski zastrzega  dla N arodu Polskiego wszelkie 
praw a, w ynikające dlań  z jego udziału w wojnie i o fiar 
poniesionych na  rzecz wspólnego zw ycięstw a Narodów 
Zjednoczonych.”

Podpisano:

Tom asz A rciszew ski — prezes R ady M inistrów
Adam T arnow ski — M inister Spraw  Zagranicz.

Jasno  wypowiedział się na ten  tem a t rów nież K ongres 
Polonji A m erykańskiej w M em orjale, złożonym dn. 11 
w rześnia na ręce Sek. S tanu  J . B yrnes’a przez delegację 
K ongresu ,po przyjeździe do P a ry ża . M em orjał ten  d ruku ­
jem y w dalszej części Faktów  i D okumentów, poświęconej 
działalności D elegacji K ongresu.

*  *  *

Pozatem  C en tra lny  Związek Polaków  we F ranc ji 
i Polskie Zjednoczenie K atolickie we F ran c ji p rzesła ły  
w spólny m em orjał na  ręce Przew odniczącego K onferen­
cji Pokojowej w  P aryżu .

M EM ORJAŁ W YCHODŹTWA POLSKIEGO 
W E FR A N C JI

zaw iera w zakończeniu następu jące żądania:

W ychodźtwo polskie we F rancji, zorganizow ane w 
C entralnym  Związku Polaków  i w Polskim  Zjednoczeniu 
K atolickim , w poczuciu w spólnoty w walce i cierpieniach 
z N arodem  Polskim , k tó ry  nie może w yrazić swych u- 
czuć wobec Zjednoczonych Narodów, p rzem aw ia nie ty l­
ko w im ieniu p rzygn ia ta jącej większości em igracji pol­
skiej, ale w im ieniu całego ujarzm ionego N arodu Pol­
skiego i żąda w imię zasad sprawiedliw ości w  życiu

narodów , w obronie k tórych  złożyło w ielkie ofiary , aby 
dotrzym ano zobow iązań wobec N arodu  Polskiego, tak  
jak  N aród Polski dotrzym ał sw ych zobow iązań w w al­
ce.

Od Zjednoczonych Narodów, jako  gw aran tów  K a r­
ty  A tlan tyck iej, w im ieniu N arodu Polskiego żądam y:

1. P rzyw rócenia  Polsce is to tnej niepodległości i u su ­
nięcia z je j te ry to rju m  w ojsk okupacyjnych oraz 
dzia ła jącej z ich ram ien ia  policji politycznej.

2. R ew izji tych  postanow ień umów zaw artych  w  T ehe­
ran ie , Ja łc ie , Poczdam ie i Moskwie, k tó re  są  n ie­
zgodne z duchem  K a rty  A tlan tyckiej i zasadam i m o­
ralności m iędzynarodow ej,

3. Cofnięcia uznania  pow ołanem u w  M oskwie Tym cza­
sowemu Rządowi w W arszaw ie, k tó ry  nie do trzym ał 
przy ję tych  na  siebie zobow iązań i w ykazał wobec 
św iata, że nie posiada zau fan ia  N arodu Polskiego, 
nie je s t w  stan ie  kierow ać jego życiem na  zasadach 
dem okratycznych,

4. D ania możności N arodow i Polskiem u w yrażenia 
swej woli w wolnych i dem okratycznych wyborach, 
przeprow adzonych pod kon tro lą  bezstronnych obser­
w atorów .

5. Do czasu pow stan ia  rządu  z wolnych i dem okratycz­
nych w yborów przyw rócenia uznania  konsty tucy jne­
m u P rezydentow i R zeczypospolitej Polskiej i powo­
łanem u przez niego legalnie Rządowi,

ff. Zastosow ania do Polski p rzy ję te j przez w szystkie 
N arody Zjednoczone zasady, iż in tegralność ich 
te ry to rju m  narodow ego nie może być naruszona jed­
nostronnym  ak tem  przem ocy i ostatecznego u s ta le ­
nia gran icy  polsko-niem ieckiej na  Odrze i N issie Ł u­
życkiej, aby dać Polsce zadośćuczynienie za krzyw dy 
doznane ze stro n y  N iem iec oraz zabezpieczyć ją  
przed now ą a g re s ją  z ich strony.

Z F rancji, s ta re j ziemi wolności, podnoszą zjedno­
czeni Polacy sw ój donośny głos w  im ieniu swego cie­
miężonego k ra ju , aby głos ten  rozdarł żelazną zasłonę 
nienawiści, k łam stw a i gw ałtu , jak a  oddziela Polskę od 
praw dziw ej w olności i aby obudził uśpione sum ienie 
cywilizowanej ludzkości.

P rosim y p rzy jąć  w yrazy  głębokiego pow ażania. 
Paryż, dnia 6 sierpn ia  1946 r.

CEN TRA LN Y  ZW IĄZEK POLAKÓW  W E FR A N C JI
S ek re ta rz  G eneralny: P rezes:

K alinow ski B aran

W iceprezesi i członkowie Z arządu:
Kędzia Skrodzki K onopczyńska

Lesisz Jesionow ski

PO LSK IE  ZJED N O C ZEN IE K ATOLICK IE 
W E FR A N C JI

Sekre tarz  G eneralny: P rezes:
Rudowski Szam belańczyk

W iceprezesi i członkowie Z arządu:
Ambroży Rakowski
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ATAK NA GRANICE ZACHODNIE POLSKI 
I PROTESTY PRZECIW FAŁSZOWANIU 
ZGODY POLSKI NA JAŁTĘ

MOWA P . B Y R N ES’A W STUTTG A RD ZIE

D N IA  6 W R ZEŚN IA  1946. S ek re ta rz  S tanu  J . F . 
B yrnes w ygłosił w S tu ttg a rd z ie  mowę, poświęco­
ną przyszłości Niemiec. Mowa zaw iera ła  następ u ­

jący  rozdział dotyczący Polski:
A t Potsdam  specific a reas  which w ere p a r t  of G er­

m any w ere provisionally  assigned  to  the  Soviet Union 
and to  Poland, sub ject to  th e  final decisions of the peace 
conference. A t th a t  tim e these  a reas  w ere being held 
by Soviet and Polish arm ies. W e w ere told th a t  G er­
m ans in la rg e  num bers w ere provisionally  assigned to  
th e  Soviet Union and to Poland, sub jec t to  th e  fina l de­
cisions of the  peace conference. A t th a t  tim e these  a- 
reas w ere being held by Soviet and Polish arm ies. W e 
w ere told th a t  G erm ans in la rg e  num bers w ere fleeing 
from  these  a reas  and th a t i t  would in fac t, because of 
th e  feelings aroused by th e  w ar, be d ifficu lt to  reo rg an ­
ize the economic life  of these  a rea s  if they  w ere no t 
adm in istered  as in teg ra l p a rts  in  th e  one case of th e  
Soviet Union and in th e  o ther of Poland.

The heads of governm ent agreed to  suppo rt a t  the  
peace se ttlem en t a proposal of the Soviet G overnm ent 
concerning the u ltim ate  tra n s fe r  to  the  Soviet Union 
of th e  city  of K oenigsberg  and a reas ad jacen t to  it. 
U nless th e  Soviet G overnm ent changes its  views on the 
sub ject we will certa in ly  stand  by our ag reem ent.

W ith  reg ard  to Silesia and o ther ea s te rn  G erm an 
a reas , th e  assignm ent to  Poland by R ussia fo r adm in is­
tra tiv e  pu rposes had taken  place before the  Potsdam  
m eeting. The heads of governm ent ag reed  th a t , pending 
th e  final determ ination , of Poland’s w estern  fron tie r , 
S ilesia and o ther easte rn  G erm an a reas  should be un­
der the  adm in istra tion  of the  Polish S ta te  and, fo r such 
purposes, should not be considered as a p a r t  of th e  So­
v ie t zone of occupation in  G erm any. H ow ever, as the 
protocol of th e  Potsdam  conference m akes clear, the 
heads of governm ent did not ag ree  to  suppo rt a t  the 
peace se ttlem en t th e  cession of any p a rticu la r area .

The Soviets and th e  Poles suffered  g rea tly  a t  the 
hands of H itle r’s invading arm ies. As a re su lt of the 
ag reem en t a t  Y alta , Poland ceded to  th e  Soviet Union 
te r r ito ry  ea s t of th e  Curzon Line. Because of th is, 
Poland asked fo r revision  of her no rth ern  and w estern 
fron tiers. The U nited S ta te s  will support revision  of 
these fro n tie rs  in Poland’s favor. However th e  ex ten t of 
the  a rea  to  be ceded to  Poland m ust be determ ined when 
the  final se ttlem en t is ag reed  upon.

S ekre tarz  S tanu  B yrnes nadal więc tw ierdzi, że pod­
staw ą nowego porządku europejskiego w oficjalnem  ujęciu 
am erykańskim  są J a ł ta  i Poczdam, a nie K a rta  A tlan tyc­
ka i C ztery  W olności.

B yrnes uciekł się naw et do tak ich  zn iekształceń jak  
powiedzenie: “as a re su lt of the ag reem en t a t  J a lta , Po­
land ceded to  th e  Soviet Union te r r ito ry  eas t of th e  C ur­
zon Line” doskonale wiedząc, że ani Rząd Polski, an i N a­
ród Polski nigdy na  rozbiór K ra ju  zgody swej nie dawali,

wiedząc rów nież jak  n ieprzejednane stanow isko zajm uje 
w tej kw estji Polon ja  A m erykańska.

To też po przemówieniu w  Stuttgardzie posypały się 
ostre protesty-
D EK A R A CJA  RZĄDU PO LSK IEGO

K onsty tucy jny  R ząd Polski w Londynie złożył dnia 
14 w rześn ia  br. następu jące  ośw iadczenie:

N ie chcąc aby m iędzy P olską a S tanam i Zjednoczo­
nym i n iep rzy jazna  ręka  posiała  z iarno podejrzeń i 
nieporozum ień, Rząd Polski uw aża za stosow ne zabrać 
głos w spraw ie przem ów ienia, k tó re  w dniu 6 w rześnia 
w ygłosił w S tu ttg a rc ie  am erykańsk i S ek re ta rz  S tanu  
dla Spraw  Zagranicznych.

W  przem ówieniu tym  p. B yrnes, podkreślając ko­
nieczność rychłego u stalen ia  g ran ic  R zeszy niem ieckiej, 
m.in. pow iedział:

że w Poczdam ie, Śląsk i inne te ry to rja , daw niej n ie­
mieckie, oddane zostały  pod zarząd  Polski aż do chwili 
o statecznego określenia g ran ic  Polski przez K onferencję 
Pokojow ą; że w Poczdam ie szefowie Rządów Sprzy­
m ierzonych nie zobow iązali się popierać odstąpienia 
przez N iem cy jakiegokolw iek te ry to rju m  określonego 
(p a r tic u la r) , z w yjątk iem  K rólew ca i wschodnich części 
P ru s  W schodnich na  rzecz R osji;

że zw ażyw szy jednak, iż Polacy ucierpieli ta k  wiele 
od napastn iczych w ojsk h itlerow skich, oraz, że w w y­
niku układu w Ja łc ie , Polska u stąp iła  Związkowi So­
wieckiemu te ry to rja  położone na wschód od linji C urzo­
na, S tany  Zjednoczone będą popierać rew izję na rzecz 
Polski, jej zachodnich i północnych g ran ic ;

że w ielkość te ry to rjów , k tó re  m iałyby być odstąpio­
ne Polsce będzie określona wtedy, kiedy ostateczny u- 
k ład  w te j spraw ie zostanie zaw arty .

O świadczenie p. B yrnes’a posłużyło za p re tekst 
w arszaw skiem u m arjonetkow em u rządow i dla zo rgan i­
zow ania w Polsce szeregu m an ifestacji w rogich Stanom  
Zjednoczonym. Cel tych m an ifestacji je s t aż  nad to  w i­
doczny, podobnie jak  widoczna je s t  ręka , k ie ru jąca  p ro ­
pagandą an ty -b ry ty jską  w Polsce i innych kra jach .

Rząd Polski pragnąc przeciw działać te j p ropagan ­
dzie i w ierząc, że przy ostatecznym  regulow aniu  spraw y 
północnej i zachodniej g ran icy  Polski, S tany  Zjednoczo­
ne uznają  słuszne p raw a Polski i poprą je j uzasadnione 
żądania , —  uw aża za swój obowiązek stw ierdzić co n a ­
stęp u je :

1 —  Polska nie odstąp iła  swych ziem W SCHOD­
N IC H  Związkowi Sowieckiemu. Z ostały  one za zgodą 
Rządów W ielkiej B ry tan ji i S tanów  Zjednoczonych za­
brane przez ZSRR, wbrew woli narodu i mimo p ro tes­
tów Rządu Polskiego.

Bezpraw nych decyzji ja łtań sk ich  N aród Polski nie 
uznał i nie uzna nigdy. Zgoda na zabór polskich ziem 
wschodnich w yrażona przez narzucony rząd  w arszaw ski 
nie posiada w artości ani .prawnej ani m oralnej. J e s t 
to zgoda agen tu ry  obcego m ocarstw a na zabór dokona­
ny przez to  mocarstwo.

2 —  Oddane Polsce na zachodzie i na północy byłe 
niemieckie te ry to rja , N aród Polski nie uw aża za kom ­
pensatę za ziem ie tym czasow o utracone na wschodzie. 
W te ry to rjach  zachodnich N aród Polski widzi zabezpie-
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czenie przed ag res ją  niem iecką i należne odszkodow a­
nie za w yrządzone mu przez naród niem iecki krzyw dy.

3 —  Z w rot Niemcom tych ziem nietylko naraziłby  
parom iljonow ą ludność polską już tam  osiadłą na  nową 
tu łaczkę i nowe cierpienia, nietylko u trudniłby  odbu­
dowę gospodarczą Polski, ale przyczyniłby się do od­
tw orzenia po tencjału  w ojennego Niemiec i m ógłby oka­
zać się groźbą dla pokoju św iata .

W ,przem ówieniu w S tu ttg a rc ie  p. B yrnes ośw iad­
czył, że S tany  Zjednoczone nie zgodzą się na to, by no­
we Niemcy s ta ły  się  czyim kolwiek sa te litą  oraz zna­
lazły się pod d y k ta tu rą  obcą lub w łasną. Rząd Polski 
chce w ierzyć, że stanow isko to  będzie obow iązyw ało St. 
Zjednoczone wobec w szystkich państw  „osw obodzonej” 
E uropy, w pierw szym  zaś rzędzie wobec Polski, k tó ra  
obecnie znajdu je  się pod d y k ta tu rą  obcą i w brew swej 
woli s ta ła  się sa te litą  obcego m ocarstw a.

O burzenie w śród Polonji am erykańsk iej w yw ołane m o­
wą B yrnes’a  znalazło swój w yraz w  licznych rezolucjach 
i uchw ałach.
O ŚW IA D CZEN IE D EL E G A C JI K ON GRESU  PO LO N JI 

D elegacja K ongresu  Polonji z Prezesem  p. K arolem  
Rozm arkiem  na czele złożyła w P aryżu , dnia 11 w rześnia 
b.r. n astępu jące j tre śc i ośw iadczenie prasow e:

Zam ysły sek re ta rza  B yrnes’a dokonania nowego 
rozbioru te ry to rjó w  sojuszniczej Polski na rzecz n a ­
szych wrogów' Niemiec, rozbioru te ry to rjó w  zam ieszka­
łych dziś przez m iljony Polaków na podstaw ie ugody 
Poczdam skiej —  byłyby okru tną  parod ją  spraw ied li­
wości.

„D laczego Polacy nie byli w pierw szym  rzędzie po­
inform ow ani, że przyznanie im te ry to rju m  określonego 
w Poczdam ie było jedynie w celu oddania go z 
pow rotem  Niemcom i postaw ienie Polskich osadników 
w obliczu nielitościw ej tra g e d ji ew akuacji. N ie może 
być uspraw iedliw ienia dla tak  okru tnego  zawodu. Co 
więcej —  ziem ia zakw estjonow ana by ła  sw ego czasu in ­
teg ra ln ą  częścią daw nej Polski i była odebrana Polakom  
przez Niemcy. S tany  Zjednoczone, k tó re  nie m iały  ani 
legalnego ani m oralnego praw a do zaw ieran ia  umowy 
oddającej połowę przedw ojennej Polski nieuczciw em u al- 
jan tow i obecnie rozpoczynają ryzykow ny kurs u łagadza- 
n ia  niebezpiecznego przeciw nika. R ehabilitacja  N iemiec 
—  k tó re  dw ukrotnie w ciągu jednego pokolenia w trąc i­
ły św iat w wojnę —  do ich przedw ojennego rozm iaru 
będzie niew ybaczalnym  błędem. Jeśliby  Niem cy w y g ra­
ły  wojnę, to  je s t praw ie pewnym, że po tym  znów n a s tą ­
piłby okru tny  h istoryczny ak t inkorporow ania Polski i 
innych podbitych krajów  do W ielkich Niemiec. N ajw aż- 
niejszem  zadaniem  Stanów  Zjednoczonych powinno być 
odbudowanie Polski, Jugosław ji, krajów  bałtyckich i in ­
nych przyjaźnych narodów do pełnej niepodległości a 
nie uspakajan ie  Niemiec lub Rosji —  tradycyjnych  pod­
żegaczy wojen w E uropie.”

Podajem y pełny tek s t M em orjału K ongresu Polonji, 
w ręczonego TEGOŻ D NIA  11 W RZEŚNIA przez D elegację 
K ongresu p. B yrnes’owi. W PU N K C IE  9-YM MEMORJA- 
LU  oprotestow ana została  mowa w S tu ttgardz ie  w odnie­
sieniu do spraw y Polski.

M EM O RJAŁ K ONGRESU PO LO N JI A M ERY K A Ń SK IEJ 
PRZEDŁOŻONY SEK R ETA R ZO W I STA N U , JA M E S F . 

B Y R N ES’OWI, W PARYŻU 11-GO W R ZEŚN IA , 1946, 
PRZEZ D EL E G A C JĘ  K.P.A.

(T łum aczenie z angielsk iego)

K ongres Polonji A m erykańskiej, będący w yrazicielem  
głębokich tro sk  6,000,0000 A m erykanów  Polskiego Pocho­
dzenia, konsekw entnie zw racał uw agę P an a  n a  sta le  p o g a r­
sza jąca  się sy tuację  w Polsce, całkow icie opanow anej 
przez w rogie m ocarstw o sąsiednie —  w depeszach, listach  
i m em orjałach, adresow anych do P ana.

K ierunek, w jak im  poszły obrady K onferencji Pokojo­
wej w P aryżu , jak  n iem niej sposób, w  jak i u k ład a ją  się 
stosunki m iędzy członkam i W ielkiej T rójki, w ykazują , że 
nie m yliliśm y się w naszej ocenie sta le  pogarsza jące j się 
sy tuacji m iędzynarodow ej.

W zwróconym do P an a  liście z d. 12 czerwca, 1946 r„  
p isaliśm y:

„P rzyczyna niem ożliwości porozum ienia się De- 
m okracyj Zachodnich z T o ta lita rn ą  R osją wypływ a 
w prost z Ja łty , a nie z żadnej zm iany sy tuacji, jaka  
m ogła mieć m iejsce po ukończeniu akcji w ojennej.”
O sta tn ie  zajścia  w Polsce są ta k  brzem ienne w niebez­

pieczeństw a, grożące pokojowi św iata , że K ongres Polonji 
A m erykańskiej znowu zw raca się do P an a  i nag li, aby 
przerw ać spisek m ilczenia odnośnie do naszej P ierw szej 
W alczącej A ljan tk i i powziąć odw ażną in icjatyw ę w p rzed­
staw ieniu spraw y Polskiej pełnej rozw adze obecnej K on­
ferencji Pokojow ej.

F ak t, że zakres czynności K onferencji Pokojowej o- 
graniczono do usta len ia  w arunków  pokoju z byłym i n ie­
przyjacielskim i k ra jam i nie w yklucza dyskusji o sy tuacji 
polskiej, przepełnionej w iększym i niebezpieczeństw am i dla 
pokoju, niż sy tuac ja  w jakim kolw iek k ra ju  z pośród nie- 
przyjació ł-satelitów  w tym  sam ym  rejon ie  europejskim .

Jeżeli napraw dę chcem y zaprow adzić pokój w E u ro ­
pie i zapobiec ponownej wojnie, nie możem y zignorować 
pożałow ania godnych stosunków , jak ie  obecnie is tn ie ją  w 
Polsce. Już sam e w zględy m oralne powinny pow strzym ać 
nas od przyw racan ia  pokojowych stosunków  w k ra jach  
nieprzyjació ł-satelitów , jak  długo tak ie  groźne i niebez­
pieczne stosunki panu ją  w tak im  k ra ju  jak  Polska, k tó ra  
była najlo jaln iejszym  i najw iern iejszym  sprzym ierzeńcem  
w 2-giej W ojnie Św iatowej.

Jeżeli rzeczyw iste zagrożenie pokojowi je s t ta k  w i­
doczne jak  w w ypadku Polski, w tak im  raz ie  żadne tak  
zwane „w zględy p roceduralne” nie m ogą uspraw iedliw iać 
dalszego odkładania dyskusji nad dręczącym  zagadnieniem  
Tolski.

Jeżeli pomimo tego w szystkiego je s t P an  przekonany, 
że K onferencja Pokojow a w P aryżu  nie może w ziąć pod 
uw agę te j spraw y, dom agam y się, aby przedłożyć cały  p ro ­
blem Polski organ izacji N arodów Zjednoczonych jako po­
w ażne zagrożenie Pokojowi.

K ongres Polonji A m erykańskiej, k tó ry  w przeszłości 
tak  często i ta k  zgodnie z p raw dą przew idyw ał niebezpie­
czeństw a, jak ie  obecnie s ta ły  się rzeczyw istością, ponow 
nie zw raca pańską uw agę na obecne, w strząsa jące  w ypad­
ki w Polsce, stanow iące w ielką groźbę dla pokoju św iato­
wego.

[30]



P ragn iem y  podkreślić zw łaszcza następu jące  złow różb­
ne punk ty  problem u:

1. Polska, nasz sprzym ierzeniec, trzy m an a  je s t w 
niewoli R osji sow ieckiej. N ie je s t  k ra jem  niepodległym  
ale państw em  m arjonetkow em . R ządzona je s t przez 
reżim  quislingow y, w prow adzony podstępem  i pod trzy ­
m yw any przez w ojsko rosy jsk ie  i ta jn ą  policję.

2. „R eprezen tanci” Polski na K onferencji Pokojow ej 
w P aryżu  są  oszustam i. Są to  wrogowie wolności Polski, 
kom pletnie zależni od obcego rządu, k tó ry  dokonał roz­
bioru Polski.

3. Polska znajdu jąca  się te raz  zupełnie pod przem ocą 
adm in is trac ji w ojskow ej i cyw ilnej Rosji sowieckiej s ta ­
ła  się ona odskocznią dla rosyjskiego ekspansjonizm u i 
in filtrac ji, skierow anej przez N iem cy w k ierunku  E u­
ropy  Zachodniej.

4. W  celu uspraw iedliw ienia sta łego  w zrostu  sowiec­
kich sił wojskow ych w Polsce, obliczanych obecnie na  
450,000 i w celu p rzygotow ania bardziej kom pletnego u- 
ja rzm ien ia  Polski, Zw iązek Sowiecki podburza do w ojny 
domowej w Polsce. U żyw a daw nych carskich  i zm oder­
nizow anych swoich w łasnych m etod sowieckich prow o­
kacji i zorganizow anego mordu, żeby p rzełam ać opozy­
cję dem okratyczną olbrzym iej w iększości ludu pol­
skiego.

5. T e ry to rja  Polski Zachodniej, słusznie należące się 
Polsce, przygotow yw ane są jako  w ygodna baza sowiec­
ka  do p rzyszłej p en e trac ji Niemiec, podczas gdy pol­
skie prow incje wschodnie, w sposób zbójecki zaanek to ­
w ane przez Rosję sowiecką, na nieszczęście z przyzw o­
leniem naszego am erykan . Rządu, szybko zam ieniane są 
na bazę działań  wojskowych przeciwko Zachodowi.

6. T ak zw ane referendum , odbyte 30 czerw ca 1946 r. 
w Polsce, zostało w yraźnie  zam ierzone przez Moskwę, 
aby  w prow adzić św iat w  błędne przekonanie, że w Pol­
sce może być wolne i uczciwe głosow anie. R ząd nasz 
postaw ił wolne i niekrępow ane w ybory jako  podsta­
wowy w arunek  am erykańsk i co do uznania  obecnego, 
prow izorycznego rządu w Polsce. Zaaranżow ane 
przez Moskwę, o sta tn ie  sfałszow ane referendum  w Pol­
sce obliczone było na to, aby je  błędnie wziąć za po­
pu la rny  głos zaufan ia  dla kontrolow anego przez Mo­
skw ą m arjonetkow ego reżim u. Co więcej, jednym  z 
głów nych celów podstępnie przeprow adzonego re fe ren ­
dum było u jaw nienie opozycji do prow izorycznego m a­
rionetkow ego rządu, żeby przez to  umożliwić sowieckiej 
policji politycznej, NKW D, tym  ła tw iejsze zlikwidowa­
nie w szelkiej opozycji dem okratycznej zanim  odbędą się 
w Polsce tak  długo odwlekane „w ybory.”

7. Sponsorowane przez Sowiety referendum  w yka­
zało ponad w szelką w ątpliw ość, że nie do pom yślenia są 
wolne i niekrępow ane w ybory w Polsce pod okupacją 
sow iecką i pod ścisłym  nadzorem  sowieckiej ta jn e j poli­
cji. W ybory, o ile się odbędą, będą jeszcze jednem  w ię­
cej oszustw em , m ającem  na celu nie tylko oszukanie 
Zachodnich D em okracji, lecz także  aby ustabilizow ać 
opanow any przez Sow iety reżim , rządzący obecnie w 
Polsce w następstw ie haniebnej ugody w Jałcie . W olne 
i niekrępow ane w ybory m ogą się edbyć w Polsce jedynie 
po w ycofaniu z Polski w ojsk rosyjskich i rosy jsk iej 
ta jn e j policji.

8. O znaczałoby to odstępstw o od najbardziej podsta­

wowych trad y c ji am erykańskich , jeśli zajm iem y się za ­
łatw ieniem  gran ic  byłych n ieprzyjacielsk ich  krajów , 
podczas gdy z uporem  ignorow ać będziem y fak t, że 
przyczyniliśm y się do pozbaw ienia Polski praw nie Je j 
należących się wschodnich tery to rjów . Byłoby to  ta k ­
że potw ierdzeniem , że godzim y się, aby sprzym ierzona z 
nam i Polska u trac iła  więcej swych te ry to rjó w  niż u tr a ­
cił k tórykolw iek z sa te litów  naszych nieprzyjació ł, k tó ­
rz y  to  sa telic i w alczyli przeciwko nam  w przym ierzu z 
m ocarstw am i Osi.

9. Byłoby to niegodnym  zasad am erykańsk ich  i n a ­
szych przyrzeczeń oraz zobow iązań, gdybyśm y p rzed łu ­
żali prow izoryczny stan  zachodnich g ran ic  Polski, k tó ­
re  s ta ły  się obecnie czymś w rodzaju  „D zikiego Zacho­
du,” służąc ekspansji sow ieckiej w  k ierunku  Zachodniej 
E uropy. Przyw rócenie Polsce je j zachodnich te ry to rjów , 
k tó re  h istoryczne do N iej należą, nie powinno być tr a k ­
tow ane jako  odszkodowanie za u tra tę  J e j wschodnich 
prow incji, przekazanych Rosji na podstaw ie a rb itra l­
nych, jednostronnych decyzji W ielkiej T rójki. N iem a 
najm niejszej w ątpliw ości, że N aród Polski n igdy  nie u- 
sankcjonuje tego nowego rozbioru Polski, dokonanego 
przez w ielkie m ocarstw a w Jałcie . Polska nigdy nie 
pozwoli, aby je j wschodnie czy zachodnie te ry to rja , r a ­
zem z ich m ieszkańcam i, s ta ły  się p rzedm iotem  kom pro­
misów i ta rgów  m iędzynarodow ych, jak  na  to  w ska­
zuje P ańska  mowa w S tu ttg ard z ie .

Je s te śm y  zdania, że w in teresie  pokoju W ielkie 
M ocarstw a pow inny n a tychm ias t uznać obecne zachod­
nie gran ice  Polski, ta k  jak  były w ykreślone w Poczda­
mie. Tylko tak ie  rozw iązanie może być zgodne z poczu­
ciem spraw iedliw ości, ta k  głęboko zakorzenionem  w n a ­
szej dem okracji am erykańsk iej.

10. Ja k  długo sowieckie w ojska i ta jn a  policja pozo­
s ta ją  na ziemi polskiej, is tn ieje  groźne niebezpieczeń­
stw o nie tylko dla polskiej ale i europejskie j wolności.

U . Problem  polski nie je s t  tylko problem em  Polski. 
Zagadnienie to p rzekracza gran ice narodow e. Polska 
je s t tylko jedną z licznych o fia r  na  liście rosy jsk iej. 
Chodzi tu  o więcej niż ty lko  o wyzwolenie Polski. P raw ­
da cała na tym  polega, że te  sam e złe siły, k tó re  obec­
nie n iszczą wolność w Polsce i gdzieindziej, o ile te raz  
nie będą pow strzym ane, usiłow ać będą zniszczyć wol­
ność A m eryki. Bezpieczeństw o i całość sam ej A m eryki 
w ym agają  skutecznych środków  pow strzym ania ro sy j­
skich am bicji ekspansjonistycznych i je j bezwzględnego 
pędu do opanow ania w szystkiego.

Wobec tego poważnego zagrożenia pokojowi, w ynika­
jącego z obecnej sy tuacji w Polsce, jeszcze raz  jak  najgorę­
cej apelujem y do P ana, aby spraw ę Polski przedłożyć na 
K onferencji Pokojow ej w P aryżu  i aby Pan użył w szyst­
kich dostępnych sobie sposobów, celem doprow adzenia do 
rozw iązania te j spraw y zgodnie z naszym i am erykańskim i 
zasadam i i z naszem i zobow iązaniam i na podstaw ie K arty  
A tlan tyck iej i D eklaracji N arodów Zjednoczonych.

Kiedy S tany  Zjednoczone odmówią uznania legalności 
grab ieży  sprzym ierzonych i neu tralnych  tery torjów , kiedy 
odważnie od trącą  w szystkie złe zlecenia, zrobione bez a- 
p robaty  K ongresu i N arodu A m erykańskiego i kiedy po-
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tw ierdzą i zam ienią w czyn zasady  K a rty  A tlan tyck ie j, — 
cały  św ia t cyw ilizowany skupi się dokoła A m eryki.

W ybór dzisiaj je s t pomiędzy despotyzm em  a wolnością. 
S tany  Zjednoczone m uszą przyw rócić na  K onferencji 

Pokojow ej w P aryżu  pojęcie honoru, spraw iedliw ości i 
rów ności do tak iego  znaczenia, jak ie  je s t od daw na dla 
tych zasad ustalone w słow nikach przez kom petentnych ję ­
zykoznawców.

KONGRES PO L O N JI A M ER Y K A Ń SK IEJ 
K arol Rozm arek, Prezes,
F ranciszek  Januszew ski, W iceprezes 
Ignacy N urkiew icz, W iceprezes

P aryż , F ranc ja , 
i l  W rześnia, 1946

W ydziały S tanow e K ongresu  Polonji A m erykańskiej, 
zw łaszcza na W schodzie, rów nież w ysła ły  liczne depesze, 
przepojone oburzeniem  i goryczą, do P rezyden ta  T rum a- 
na i do S ek re ta rza  S tanu  B yrnes’a.

D EPESZA  NOW O JORSK IEGO  W YDZIAŁU 
K ON GRESU  PO L O N JI A M ERY K A Ń SK IEJ

P oniże j  podajemy tekst te legramu wysłanego do P re­
zydenta  S ta n ó w  Z jednoczonych  H .  T ru m a n a  p rzez  N e w  
Y orsk i  W y d z ia ł  S ta n ow y  Kongresu  P olon ji  A m e r y k a ń ­
skiej :

10 w rześnia 1946 r.
P. H arry  S. T rum an,
P rezyden t S tanów  Zjednoczonych 
W ashington, D. C.

W im ieniu pół m iljona A m erykanów  pochodzenia 
polskiego, zorganizow anych w W ydziale Stanow ym , 
New York mam y zaszczyt p rzesłać P anu  Prezydentow i 
następu jące  ośw iadczenie:

S ek re ta rz  S tanu  B yrnes w mowie sw ojej w ygłoszo­
nej w S tu ttg a r tc ie  dnia 6go w rześnia pow iedział co n a ­
s tępu je :

„W rezu ltac ie  umowy ja łtań sk ie j Po lska oddała 
Rosji Sowieckiej te ry to rja  na wschód od lin ji Curzona, 
żądając w zam ian za to rew izji swych gran ic  zachod­
nich.”

Oświadczenie to  je s t oparte  na  błędnym  in te rp re to ­
w aniu umów konferencji w Jałcie , ponieważ pow zięte 
one były bez udziału przedstaw icieli Polski, wbrew w y­
raźnej i zdecydowanej woli N arodu Polskiego i nigdy 
żadna praw ow ita rep rezen tac ja  polska umów tych nie 
podpisała.

U znanie przez S tany  Zjednoczone lin ji Curzona bę­
dącej w łaściwie lin ją  rozbioru Polski, dokonanego na 
podstaw ie haniebnego układu M ołotow -Ribbentrop je s t 
pogw ałceniem  zasad K arty  A tlan tyckiej i złam aniem  
przyrzeczeń, czynionych Polsce przez P rezydenta Roose- 
velta. J e s t to  również zaprzeczeniem  zasad stanow ienia 
narodów o swoim w łasnym  losie, zaprzeczeniem  podstaw 
wolności i niepodległości, w obronie których nasz k ra j 
w ystąp ił przeciw hitleryzm ow i i faszyzmowi.

O drzucam y z całą stanow czością uznanie przez 
nasz k ra j rozbioru Polski, dokonanego w 1939 roku 
przez S talina i H itle ra  i pom ysł w iązania te j spraw y z 
kw estją  przyłączenia do Polski obszarów zachodnich

do których  P olska posiada praw a, ze względów h is to ­
rycznych, gospodarczych oraz ze względu zabezpieczenia 
Polski przed nową napaścią  niem iecką.

S tany  Zjednoczone nie m ogą p rzykładać ręk i do 
akceptow ania zbrodni, dokonanej na  Polsce w 1939 ro ­
ku przez Rosję Sowiecką i N iem cy hitlerow skie. Żadne 
względy tak ty k i dyplom atycznej nie pow inny i nie mo­
gą  w pływ ać na nasz rząd  w spraw ie odbudow ania n ie­
podległości, wolności i całości Polski.

Idea zapew nienia wolności i n iepodległości w szyst­
kim narodom  na świecie by ła  głów nym  celem w ojny, 
k tó rą  nasz k ra j m ilitarn ie  doprow adził zwycięsko do 
końca.

O św iadczenie p. S ek re ta rza  S tanu  B yrnesa, do ty ­
czące Polski nie może w iązać N arodu A m erykańskiego, 
k tó ry  nie po to  krw aw ił przez kilka la t, aby na  w scho­
dzie E uropy, przedew szystk iem  w Polsce, u trw alać  p a ­
now anie bolszewickiego to talizm u, k tórego  jedną z 
głównych zbrodni by ł najazd  i rozbiór Polski dokonany 
do spółki z niem ieckim  hitleryzm em .

(podpisano) FR A N C ISZEK  J. W AZETER,

Prezes W ydziału K ongresu Polonji A- 
m erykańskiej na  połud. część stanu  N.Y.

REZO LU CJA  C EN TR A LI PO LSK IC H  TOW ARZYSTW  
W N EW  YORKU

N a masowym  w iecu w New Y orku zw ołanym  na dzień 
S w rześnia przez C en tra lę  Polskich T o w arzy stw , w  którym  
wziął udział O kręg 4-ty  i w szystk ie Oddziały now ojorskie 
K om itetu N arodow ego A m erykanów  P .P . pow zięta zo stała  
rezolucja p ro testu jąca  przeciw ko mowie S tu ttg a r tsk ie j 
J. Byrnesa.

Rezolucja ta  zo sta ła  sk ierow ana te leg raficzn ie  do P a ­
ryża.

Podajem y ją  poniżej w obszernych w yją tkach :
“The C en tra l of Polish A m erican Polish Societies, 

Inc. of New Y ork City rep resen tin g  all A m erican P o­
lish A ssociations and Polish A ssociations and O rgan i­
zations in  New Y ork assem bled a t  W ashington Irv ing  
H igh School in New Y ork on the  7 ann iversary  of the 
outbreak of W orld W ar II solemnly declare:

“T h a t on the  seventh  ann iversary  of ou tb reak  of 
th e  II W orld W ar, speaking in  S tu ttg a r t, th e  Se­
cre ta ry  of S ta te  failed  to  m ention a  sing le  w ord of 
th e  e ffo rts  and sacrifices of Poland fo r the  a tta in ­
m ent of th e  victory of th e  dem ocracies in the la s t 
w ar.

“T h a t th e  S ecretary  of S ta te  opened anew  th e  
discussion about Poland’s boundaries basing his 
s ta tem en t again  on th e  Y alta  D eclaration.

“W e m ost categorically  s tre ss  th a t  th e  Y alta 
D eclaration  w ith reference to  Poland is no t binding.

“The Polish people have no t recognized it.

“The A m erican people have never recognized it. 
They consider the  Y alta  ag reem ent as th e  source of 
th e  presen t trag ic  in ternational s itua tion  and a 
head stone placed on th e  g rave of such docum ents 
of in te rna tiona l m orality , as the  A tlan tic  C harte r
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and the Declaration of United Nations.
“The U. S. Senate has never recognized it. Ma­

ny of the Senate’s members consider the Yalta De­
claration, which determined territorial matters of a 
foreign independent nation, without the consent of 
the Senate as an act overstepping the authority of 
the American Delegation at Yalta.

“Secretary of State Byrnes’ statem ent based on 
such a document as the Yalta agreem ent can not be 
recognized as presenting truly the desires and hopes 
of the American people or of the democratic world.

CENTRAL OP POLISH AMERICAN ASSOCIATIONS 
IN NEW  YORK

John  W a rch o w  —  Secretary

DELEGACJA KONGRESU POLONJI 
W EUROPIE

D e l e g a c j a  k o n g r e s u  p o l o n j i  w yjechała  z
A m eryki 27 s ierpn ia  1946 r. i p rzyby ła  do P a ry ża  
4 w rześnia. N aw iązane zosta ły  niezw łocznie p ierw ­

sze k o n tak ty  polityczne z delegacją am erykańską  i dele­
gacjam i innych k ra jów  (G recja i W łochy). 11 w rześnia 
delegacja  K ongresu  zosta ła  p rzy ję ta  przez S ek re ta rza  
S tanu  B yrnes’a, k tó rem u w ręczyła m em orjał (p a trz  w yżej), 
omówiła ogólną sy tuację  polityczną i spraw ę objazdu obo­
zów polskich w am erykańsk ie j zonie okupacyjnej Niemiec. 
P. B yrnes p rosił delegację o złożenie m u spraw ozdania z 
objazdu w raz z uw agam i. Po odbyciu w dniu 17 w rześnia 
konferencji p rasow ej część delegacji w  osobach w ice­
prezesów  K ongresu  p. F r. Januszew skiego  i p. I  N urkie- 
w icza uda ła  się na te ren  północny F ranc ji, gdzie m iała 
możność zetknięcia się z Polonją francuską , zatrudn ioną 
przew ażnie w  kopalniach w ęgla.

Podczas przyjęcia urządzonego dla delegacji w Evin- 
Malmaison, prezes Komitetu Narodowego Amerykanów  
Polskiego Pochodzenia Fr. Januszewski w ygłosił mowę, 
w której podkreślił, że:

głównem hasłem Narodu Polskiego, przekazanem  
przez Józefa Piłsudskiego, jest „Honor i Ojczyzna.” W y­
niki wojny obecnej wykazały, że tak zwany św iat cyw ili­
zowany zatracił poczucie honoru i że niektóre narody po­
jęciem tym frym arczą... W ciężkiej walce o istnienie i 
prawa Narodu Polskiego —  mówił p. Januszewski —  Po- 
lonja Amerykańska zawsze służy idei wolności. Polonja 
Amerykańska jest bezkompromisowo niepodległościowa, 
wroga wszelkiej kapitulacji. Polonja Amerykańska cenić 
będzie współpracę z wychodźtwem polskiem we Francji 
w tym kierunku. Dalej p. Januszewski przestrzegał przed 
dzieleniem społeczeństwa na drobne grupy partyjne, pod­
kreślając, że ustrój przyszłej Polski musi być demokra­
tyczny. W ażniejszem bowiem od realizacji poszczególnych 
programów partyjnych jest odzyskanie dla kraju ojców 
naszych prawdziwej niepodległości. N ie wolno uprzedzać 
wypadków i nie wolno rozpraszać i marnować s ił na rze­
czy uboczne. Najpierw trzeba dojść do celu, którym jest 
całkowite wyzwolenie Polski. Temu celowi Polonja A- 
merykańska chce służyć wszelkiemi siłami, wszystkiemi 
możliwościami, jakie posiada.

WYWIAD PREZESA KNAPP’A F. JANUSZEW­
SKIEGO DLA TYGODNIKA „SZTANDAR 
POLSKI” W  PARYŻU

Prezes Januszewski udzielił również wywiadu dzien­
nikowi polskiemu w Paryżu „Sztandar Polski” (z dnia 29 
września) w którym, między innemi, powiedział:

„świadomość życia niepodległościowego narodu jest 
wśród Polonji Amerykańskiej bardzo głęboko zakorze­
niona. Tłómaczy się to dwoma czynnikami:

1) ustrojem demokratycznym St. Zjednoczonych oraz

2) ideologją Józefa Piłsudskiego.

Polonja amerykańska, żyjąc od pół wieku lub dłu­
żej w Stanach Zjednoczonych, pragnęłaby widzieć w 
Polsce taki sam ustrój, jaki Polacy posiadają w swej 
przybranej ojczyźnie amerykańskiej. Każdy z człon­
ków naszej Polonji pragnie, aby Polska dała pozosta­
łym w kraju rodakom te same prawa i warunki, które 
posiadają Amerykanie polscy w Stanach Zjednoczonych.

Czynnik drugi: to ideologją Józefa Piłsudskiego, 
która była wśród mas doceniana równie dobrze w Pol­
sce jak i w Ameryce. Popularność Marszalka w Polsce 
przeniknęła do Stanów Zjednoczonych dzięki łączności 
naszego społeczeństwa z krajem, rozwinęła się i wzro­
sła dzięki Jego wielkości, utrwaliła się wreszcie dzięki 
zdolności przewidywania wydarzeń ogólno-światowych 
przez Józefa Piłsudskiego, którego czyny znajdowały 
odzwierciadlenie nie tylko w prasie polskiej, ale były 
rozlegle opisywane i komentowane w prasie amerykań­
skiej. Ponadto nasze społeczeństwo właściwie doceniało 
doniosłość reform społecznych Józefa Piłsudskiego, w i­
dząc w nich pierwszy etap do dobrobytu mas, jaki pa­
nuje w Stanach Zjednoczonych....”

N a zapytan ie  co do p rac  K om itetu  N arodowego 
A m erykanów  Polskiego Pochodzenia p. Januszew ski 
w y jaśn ił: KNAPP wchodzi oczywiście w skład Kon­
gresu i skupia najbardziej zdecydowane elem enty nie­
podległościowe, o głębokim uświadomieniu ideowym. Or­
ganizacja ta posiada swe oddziały we wszystkich sku­
piskach, jest więc organizacją ogólno-krajową, a nie 
lokalną.

W yw iad swój p. Januszew ski zakończył stw ierdze­
niem : „Poczucie prawa i słuszności nie pozwala polskie­
mu społeczeństwu w Ameryce uznać narzuconego Pol­
sce reżimu za prawowity, a gwałtu zadanego Narodowi 
Polskiemu —  za dobrodziejstwo. I dlatego Polonja A- 
merykańska zawsze broniła i bronić będzie praw pol­
skiego Rządu konstytucyjnego w Londynie oraz idei, 
którą Rząd ten reprezentuje.”

Z powodu choroby prezes Januszew ski powrócił w po­
czątkach października do S tanów  Zjednoczonych. Dzieląc 
się po przyjeździe swojemi w rażeniam i w wywiadzie p ra ­
sowym z 11 października p. Januszewski podkreślił, że na 
oficjalnym terenie polityki międzynarodowej usiłuje się o 
sprawie polskiej zapomnieć. Na konferencji paryskiej o 
Polsce wogóle nie mówiono. Poza konferencją mówi się 
wiele, ale mówią tylko ci, którzy nie są w stanie Polsce 
pomóc.
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N atom iast ci, k tórzy  m ają  te  możliwości, a przedew szyst- 
kiem praw nie p rzy ję te  zobow iązania (A ng lja  i A m eryka)
— milczą.

S y tuacja  w Polsce —  zaznaczył p. Januszew ski, na 
podstaw ie rozmów z Polakam i we F ranc ji, do k tórych 
więcej wiadomości dociera, niż do A m eryki p rzed s ta ­
wia się jeszcze gorzej, niż tu ta j się przypuszcza. W edług 
tych inform acji w Polsce szaleje te r ro r  kom unistyczny , 
ta jn a  policja m orduje miesięcznie 400-500 polskich przy ­
wódców politycznych, p ragnąc  pozbawić społeczeństwo 
leaderów i „spreparow ać” korzystny  dla siebie w ynik w y­
borów.

Sm utnym , ale zrozum iałym  objaw em  je s t rozczarow a­
nie zarów no N arodu Polskiego, jak  i innych narodów  eu­
ropejskich do S tanów  Zjednoczonych.

U fano, że A m eryka nie ty lko  uwolni E uropę od H it­
lera, ale zabezpieczy narodom  wolność. Pozw oliła ona jed ­
nak Stalinow i zająć m iejsce H itle ra . S tąd  żal do S tanów  
i u tra ta  prestiżu .

Z rozmów z przedstaw icielam i polskich g rup  politycz­
nych we F ran c ji dow iedział się p. Januszew ski, jak  wielkie 
nadzie je uchodźtw o i Polacy w k ra ju  pokładają  w Polonji 
A m erykańskiej. U w ażają , że je s t to  najw ażniejszy  czyn­
nik w walce o przyw rócenie Polsce is to tnej niepodległości.

P rezes Januszew ski z podróży swej przyw iózł ich apel 
do Polonji, aby w walce n ie ustaw ali.

*  *  *

Z P ary ża  delegacja K ongresu  rozpoczęła objazd obo­
zów w okupacji am erykańsk iej. Zwiedzono W iesbaden, 
In so ls tad t i inne miejscowości oraz obozy w  okolicach 
M onachjum , S tu ttg a r tu  i F ra n k fu rtu . N astępn ie przeje- 
jechano do okupacji b ry ty jsk ie j, gdzie zwiedzono 12 obo­
zów polskich wysiedleńców i złożono w izy ty  polskim  jed­
nostkom  w ojskowym , stacjonow anym  w te j  strefie .

Po powrocie z objazdu obozów delegacja K ongresu 
przygotow ała spraw ozdanie w raz ze swemi uw agam i 
(pa trz  n iże j), k tó re  w ręczyła osobiście w dniu 11 paź­
dziernika S ekretarzow i S tanu  B yrnes’owi.

N astępnie odbyto jeszcze jedną konferencję  p rasow ą 
w P aryżu , na k tó re j p rezes R ozm arek p rzedstaw ił sy tuację  
k ry tyczną Polaków w obozach niem ieckich i zaa takow ał 
mocno władze U N R R Y , czyniąc je odpow iedzialnem i za 
w ytw orzony stan  rzeczy.

K rytyczną swą opinję o działalności U N R R A  w yraził 
prezes Rozm arek w specjalnej korespondencji, jak ą  nade­
s ła ł do koncernu p rasy  H earsta  w A m eryce, opublikowa­
nej w dniu 17 października.

W międzyczasie w ice-prezes N urkiew icz udał się do 
Rzymu, gdzie dnia 18 października był p rzy ję ty  na godzin­
nej audjencji przez Papieża, k tó rem u p rzedstaw ił postu la ty  
Polonji am erykańskiej w obronie spraw y polskiej.

19 października delegacja udała  się do B rukseli by 
wziąć udział w obradach W alnego Zjazdu św iatow ego 
Związku Polaków  Z agranicą, poczem uda ła  się do Londy­
nu, by naw iązać k o n tak t z Rządem polskim  i odwiedzić 
jednostki W ojska Polskiego. W chwili oddaw ania n in ie j­
szego num eru B iuletynu pod prasę, delegacja K ongresu 
Polonji przebyw ała jeszcze na  teren ie  A nglji. To też  o g ra ­
niczam y się do przedstaw ienia ogólnego tylko przebiegu 
czynności delegacji.

SPRAWA “DISPLACED PERSONS.”

T r a g e d ja  m ieszcząca  się w  s łow ach  „ W y s ie d  
l a ic y  P o ls c y ’’ tu obozach d la  „ D isp la c e d  P ersons” 
j e s t  t ru d n a  do opisania. Po w o jn ie  p r o w a d z o n e j  r z e ­
kom o o w o ln o ść  cofnęliśmy się w  pojęciach o pra ­
w a ch  c z ło w ie k a  o se tki lat w s t e c z .  S e tk i  tysięcy P o ­
la k ó w ,  w y w ie z io n y c h  p r z e z  N i e m c ó w  do o b o zó w  
koncen tracy jnych ,  na roboty  p r z y m u s o w e , jeńcy  w o -  
j en n i  P o ls k ie j  A r m j i  W r z e ś n i o w e j  i A r m j i  K r a j o ­
w e j ,  tysiące osób p rze ś la d o w a n y  cli p r z e z  S o w ie ty  i 
obecnie p r z e z  r z ą d y  a je n tó w  sowieckich  ż y j e  z  w in y  
w r o g ó w  i so ju s zn ik ó w  w  w arunkach  m oralnych  i 
m a ter ja ln ych  sto sow an ych  do p rzes tęp có w .

P o s tęp u je  się tak z  l ic zn em i r z e s za m i,  należą-  
cem i do na ro d u , "który R o o se v e l t  n a z w a ł  „ N a tc h n ie ­
niem Św ia ta -”

P o  p o w ro c ie  z  w i z y ta c j i  o b o zó w  D .  P .  D e l e ­
gacja  K o n g resu  P o lo n j i  z ł o ż y ła  następujące s p r a w o z ­
danie  S e k r e ta r z o w i  S tan u  B y rn e s ’o w i  w  P a r y ż u :

SPRA W O ZD A N IE ZŁOŻONE D NIA  11 PA ŹD ZIERN IK A  
1946 R. PRZEZ D EL E G A C JĘ  KONGRESU SE K R E T A ­
RZOWI STAN U  J . B Y R N ES’OW I O OBOZACH 
W YSIEDLEŃCÓW  PO LSK ICH

(tłum aczenie z angielskiego)

N iezadaw alające w arunki w obozach D. P.

Dnia 11 w rześn ia  1946 r., D elegacja K ongresu Polonji 
A m erykańskiej odbyła z Panem  konferencję w hotelu 
M eurice, w P aryżu . K iedy dow iedział się Pan, że D elega­
cja ta  zam ierza odwiedzić Polaków  w obozach dla w ysied­
leńców w am erykańsk iej s tre fie  okupacyjnej w  N iem ­
czech, zażądał P an  od nas, abyśm y przedłożyli P anu  k ró t­
kie spraw ozdanie o zaobserwow anych przez nas stosunkach 
tam że panujących.

W arunki w obozach przez nas zwiedzonych były nie­
zadaw alające. Wobec tego  dom agam y się, aby zastosow ał 
Pan wszelkie możliwe środki, pozostające do Pańskiego 
rozporządzenia, aby w arunki te  popraw ić. Ze strony  w ładz 
wojskowych am erykańskich  doznaliśm y uprzejm ego i życz­
liwego przyjęcia. M ogliśm y zwiedzie każdy oboz, jak i ty l­
ko chcieliśmy. G enerał H uebner, genera ł Michelson, pu ł­
kownik Biddle, pułkow nik P ra th e r, pułk. H aroldson, pułk. 
Seitz i m a jo r H ughes okazali w iele dobrej woli i zrozu­
m ienia dla naszej m isji. Są to  wzorowi oficerowie, pod trzy­
m ujący najlepsze trad y c je  A rm ji A m erykańskiej. Pułkow ­
nik H aroldson i m ajo r H ughes tow arzyszyli nam  podczas 
zw iedzania różnych obozów.

Pom iędzy Polakam i w Niemczech spotyka się zasadni­
cze k a teg o rje  ludzi cywilnych i wojskowych. Obecnie, Po­
laków obu k a teg o rji tych  je s t w  Niemczech około 195,000. 
Z najduje się między nim i 150,000 deportow anych, uchodź­
ców politycznych i byłych jeńców wojennych, a  w szystkich 
ich zalicza się jako wysiedleńców. R eszta Polaków  w licz­
bie 35,000 zaciągnęła się do kom panji w artow niczych, na 
służbę A rm ji Stanów  Zjednoczonych. W ostatn ich  czasach 
w arunki, w jakich ludzie ci zmuszeni są  żyć, s ta ją  się w 
p ro s t nie dó zniesienia.
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ITNRRA we właściwem świetle.
Następujące sposoby i metody stosowane są przez

władze UNRRA aby zmusić Polaków do rep a triac ji:

(1) Żywność jest w niedostatecznej ilości i bardzo 
zła jakościowo — pokarm taki zaledwo w ystarcza na 
wegetację, ale nigdy na życie. Jedzenie jest wiecznie to 
samo niezmiennie — taka sama zupa podawana jest co- 
dzień, że wreszcie sam widok te j grochówki sta je się 
nie do zniesienia. Mieszkania również są pożałowania 
godne. Widzieliśmy trzynaście osób, — osiem dorosłych 
i pięcioro dzieci, — mieszkających w jednym pokoju. 
Na dorosłych składały się cztery małżeństwa. Troje 
dzieci było w kołyskach. Nie było absolutnie żadnego 
przepierzenia, dzielącego jedną rodzinę od drugiej, a 
więc nie było mowy o życiu prywatnem.

Nieusprawiedliwione przesuwanie Polaków.

(2) Polacy żyją w ustawicznej obawie pi-zed prze­
niesieniem ich z jednego obozu do drugiego. Postępo­
wanie takie zmierza do złam ania morale ludzi wolność 
miłujących. W wielu wypadkach ludzie ci, własną p ra ­
cą i staraniem  zamieniają jakiś budynek na miejsce 
możliwe do zamieszkania, by potem, nagle być usunię­
tymi z tego miejsca. Muszą zostawić założone przez 
siebie ogródki wawrzywne, osobisty dobytek i inne 
sprzęty przez siebie sporządzone. Należy zaprzestać 
tego ciągłego przerzucania Polaków z jednego obozu 
do drugiego.

Szkoły pozamykane przez UNRRA.

(3) Należy ponownie otworzyć szkoły, zarówno 
powszechne jak i techniczne, które zostały pozamykane 
przez Władze UNRRA. UNRRA chce, aby wszelkie nau­
czanie było nadzorowane i prowadzone przez instrukto­
rów oświatowych, zaaprobowanych przez reżim w ar­
szawski. Wysiedleńcy polscy sprzeciwiają się temu, aby 
dzieci ich uczone były przez ludzi, których pojęcia o 
demokracji tak  wielce różnią się od ich własnych pojęć. 
Zalecamy by rodzice otrzymali prawo aprobaty w ybra­
nych instruktorów, mających uczyć ich dzieci.

Wydawnictwa gazet polskich zawieszone.

(4) Wydawanie gazet polskich zostało w strzym a­
ne. Cała nie-niemiecka prasa może ukazywać się za­
sadniczo jedynie za zgodą amerykańskich władz wojsko­
wych. UNRRA nie posiada jurysdykcji w wydawaniu 
pozwoleń. Pomimo tego UNRRA sprzeciwia się wyda­
waniu pozwoleń na jakąkolwiek gazetę polską, której 
wydawnictwo nie jest zaaprobowane przez reżim w ar­
szawski. Polacy uważają, iż są upoważnieni do korzy­
stania z wolności prasy by w ten sposób otrzymywać z 
pism wszechstronne naświetlenie każdego zagadnienia, 
tyczącego ich położenia. Zalecamy, aby Polakom dane 
były przynajmniej trzy pozwolenia (licencje) na druko­
wanie gazet w Ragensburgu, Monachjum i Frankfurcie 
niezależnie od ilości pozwoleń, udzielonych przedstawi­
cielom reżimu warszawskiego.

Polscy dziennikarze źle traktowani.

(5) Dziennikarzom polskim przeszkadza się w wy­
konaniu ich zawodowej pracy i krzywdzi się ich dobre

imię. W czerwcu 1946 r. UNRRA wydała polecenia któ­
rych skutkiem było pozbawienie żywności mieszkań­
ców Domu Dziennikarzy w Epstein. UNRRA oparła 
swój rozkaz na tej podstawie, że Tygodnik Polski stoi 
w opozycji do reżimu warszawskiego i sprzeciwia się 
repartriacji. Między ofiarami tych surowych zarządzeń 
były kobiety i jedno dziecko. Związek Dziennikarzy Pol­
skich dotychczas nie zdołał uzyskać ich odwołania. N a­
leżałoby niezwłocznie odwołać rozkaz pozbawienia żyw­
ności rezydentów Domu Dziennikarzy w Eppstein, po­
nieważ rozkaz ten stanowi rażące pogwałcenia Wolnoś­
ci prasy.

Organizacje polskie nie mają stanowiska prawnego.

(6) Polskie organizacje społeczne nie m ają s ta ­
tutu prawnego. Oto kilka z ważniejszych organizacji te ­
go lodzaju: Związek Polaków w Niemczech, Stowarzy­
szenie Polskich Klubów Technicznych, Kluby Zawo­
dowców i Stowarzyszenie W eteranów. Założono je w 
celu podtrzymywania studjów na polu kulturalnym i 
naukowym. Stworzono je również dla wspólnego dobra 
ich członków. Wszyscy urzędnicy tych zrzeszeń wybie­
rani są na podstawach demokratycznych. Kierownicy 
tych organizacji i ich pomocnicy nie m ają swobody ru ­
chu, ani też zapewnienia najprostszych choćby potrzeb 
życiowych. Domagamy się, aby organizacjom tym nadać 
sta tu t prawny i sposobność omawiania z odpowiedniemi 
wojskowemi władzami amerykańskiemi wszystkich 
problemów, dotyczących dobra wysiedleńców polskich.

Trudności staw iane księżom polskim.

(7) Kler polski nie ma swobody ruchu. Polscy 
księża w swych czynnościach duszpasterskich ogranicze­
ni są do poszczególnych obozów, to znaczy, że jeden lub 
więcej księży pozostaje ze swymi wiernymi w danym 
obozie, obsługując ich duchowe potrzeby, ale nie m ają 
oni praw a zgromadzenia ani środków, żeby zbierać się 
na konferencje duszpasterskie, celem przedyskutuwania 
wspólnych problemów. Polecamy, aby nadać pewnej licz­
bie księży, wybranych przez P ra ła ta  Edwarda Lubo­
wieckiego, Wikarego Generalnego Biskupa dla Pola­
ków w Niemczech prawo do zwiedzania różnych obozów.

Uchodźcy polityczni więzieni.

(8) Uchodźcy polityczni, którym udało się uciec 
z Polski od czasu zakończenia działań wojennych, nie 
mogą uzyskać prawnego sta tu tu  wysiedleńców. Niektó­
rzy z nich tu łają się bez celu po Niemczech i w trącani 
są do niemieckich więzień. Zalecamy, by politycznym u- 
chodzcom, którzy uszli z Polski po zakończeniu wojny 
z powodu prześladowań przez obecny reżim warszawski 
nadano s ta tu t „displaced persons.”

Stałe przesiedlanie i przewożenie Polaków z obozu do o-
hozu źródłem cierpień.

(9) Polaków prześladuje się nieustanną klasyfika­
cją a z tern związane jest przewożenie z obozu do obo­
zu. Jest to źródłem licznych cierpień i nieszczęść. W 
W jednym z obozów pewna starsza Polka przyszła do 
nas z płaczem, błagając, abyśmy uratowali jej męża. 
Tego samego rana przy przeglądzie mąż jej został
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przek lafisyfikow any i przeznaczony do innego obozu. 
W zruszającym  do głębi serca je s t tak ie  dzielenie rodzin. 
W śród członków kom isji, k tó ra  za jm uje  się tak im  p rze ­
siew aniem  w ysiedleńców, znajdu je  się rep rezen tan t r e ­
żim u w arszaw skiego. D om agam y się, aby w sk ład  ko­
m isji, k lasyfiku jących  wysiedleńców, w eszły rów nież o- 
soby bezstronne, w ybrane przez Związek Polaków  w 
Niemczech. Jeżeli tego nie m ożna uczynić, to  Związek 
Polaków w Niemczech powinien mieć przynajm niej 
przyw ilej posiadania sw ego oficjalnego obserw atora , 
k tóryby dopilnow ał praw , przysługujących  osobom 
przy k lasyfikacji i je j zm ianach.

Polskie oddziały strażn icze  w s tre fie  am erykańsk iej.

K atego rja  osób w ojskow ych w  s tre fie  am erykańsk ie j 
liczy około 23,000 byłych polskich jeńców  w ojennych. Z naj­
du ją  się oni w Niem czech od roku 1939. Od czerw ca 1946 r. 
zostali zaklasyfikow ani jako  w ysiedleńcy i tak i je s t ich 
s ta tu t  praw ny. J e s t  tam  rów nież specjalna g rupa , złożona 
z jeńców zabranych  przez Niemców, czy to  w czasie w alk 
przeciwko Niemcom, prow adzonych przez polski ruch  pod­
ziem ny, czy też  w ziętych do niewoli po upadku Pow stan ia  
W arszaw skiego. T rzecia g rupa  Polaków  w liczbie 35,000 
znajdu je  się te ra z  w oddziałach strażniczych, pełniąc służ­
bę dla S tanów  Zjednoczonych. N ajw ażniejszy  problem , jak i 
stoi przed tym i Polakam i, da się streścić  w  następujących 
słow ach:

1. D nia 11 czerw ca 1946 roku, am erykańsk ie  w ładze w oj­
skowe w ydały rozkaz, pozbaw iający jeńców wojennych 
p raw  p rzysługujących  jeńcom  w ojennym . Pozbawiono 
ich żołdu i pozbawiono p raw a noszenia m unduru. Je ń ­
cy w ojenni uw ażają , że rozkaz ten  je s t pogw ałceniem  
P raw a M iędzynarodowego, albowiem nie zaw arto  jesz ­
cze pokoju. D om agam y się, aby przyw rócić tym  jeń ­
com w ojennym  praw a, jak ie  im p rzysług iw ały  od r. 
1939 do czerw ca 1946 roku.

2. Jeńcy w ojenni z Polskiej A rm ji K rajow ej, schw ytani 
przez Niemców po upadku Pow stan ia  W arszaw skiego 
lub w podobnych okolicznościach, nie dosta li tych 
praw , jakie  p rzy słu g u ją  jeńcom  w ojennym . D om agam y 
się aby udzielić tym  jeńcom w ojennym  praw a, jak ie  im 
p rzysługują  na podstaw ie P raw a M iędzynarodowego.

Polsko-A m erykańska D elegacja poleca:

1. Celem zrealizow ania powyższych postu latów  dotyczą­
cych polepszenia losu Polaków w Niemczech, polecamy 
ustanow ienie przez am erykańskie w ładze wojskowe 
kom isji, do k tórej polskie organizacje cywilne m ogłyby 
apelować, aby zabezpieczyć swe ku ltu ra lne , gospodar­
cze i ekonomiczne in teresy . K om isja ta k a  doprowadzi 
do um niejszeriia cierpień obecnie znoszonych przez 
tych  Polaków , a  przez to  doprowadzi do bardziej lep­
szego porozum ienia pomiędzy w ładzam i UNRRA a Po­
lakam i.

2. żądam y w spraw ie działalności UNRRA  dokładnego 
śledztw a ze strony  D epartam entu  S tanu i K ongresu 
Stanów  Zjednoczonych. K om petencje U NRRA  powinny 
być ograniczone do spełniania odpowiednich obowiąz­
ków karm ienia  i przyodziew ania wysiedleńców.

Stosow anie prześladow ań i m etod przym uszających  do 
re p a tr ja c ji zrobiły  z U N RRA  narzędzie polityczne dla 
celów, k tó re  stanowczo nie leża ły  w in tencjach  K on­
g resu  S tanów  Zjednoczonych.

3. Polecam y, aby wysiedleńcy, k tó rzy  nie m ogą powrócić 
do sw ego k ra ju  rodzinnego, zostali w yew akuow ani d ro ­
gą  em igracji do krajów  zachodniej pułkuli.
S tany  Zjednoczone pow inny wpuścić 150,000 tak ich  w y­
siedleńców do siebie i do A laski. K w oty polskie nie zo­
s ta ły  w yczerpane w  la tach  wojennych. D obry przykład , 
dany przez nasz K ra j, zachęci k ra je  zachodniej półkuli 
do przy jęc ia  re sz ty  wysiedleńców.

4. N a zakończenie p ragn iem y poinform ow ać P an a , że go- 
gotow iśm y poprzeć w szystk ie powyższe nasze ośw iad­
czenia odpowiedniem i dowodami, zebranem i przez nas 
w ciągu naszej podróży w Niemczech.

P rzedk ładając  ten  ra p o r t D elegacja K ongresu Polonji
A m erykańskiej załącza w yrazy

szacunku i pow ażania,

K aro l R ozm arek, P rezes
Ignacy N urkiew icz, W iceprezes.

*  *  *

P rze d  K ongresem  P o lon ji, po powrocie D elega­
cji, która  stw ierdziła  naocznie tragiczną sytuację  
P olaków  w  obozach angielskich i am erykańskich i 
została w strzą śn ię ta  tym  nadspodziew anie sm utnym  
obrazem ,  —  stoi w ie lk ie  i odpow iedzialne zadanie! 
W a lka  o zasadnicze rozw iązan ie  politycznego pro­
blem u ,,w ysied leńców  polskich zgodnie z  zasada­
m i K a rty  A tla n tyck ie j i C zterech  W olności.

Wanted Wanted
CAKE BAKER 

$60.00 Per Week -  Plus Overtime

♦
L A K E W O O D  

B A K E R Y
11717 Detroit Avenue 

LAKEWOOD, OHIO
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POLACY W PALESTYNIE CZCZĄ PAMIĘĆ 
IGNACEGO MATUSZEWSKIEGO

SZCZEGÓLNIE silnie dotknęła Polaków w Palestynie 
żałobna wieść o zgonie ś.p. Ignacego Matuszewskiego. 
Nietylko bliscy przyjaciela Zmarłego, ale ogół pol­

skiego uchodźtwa wojskowego i cywilnego żył natchnioną 
myślą Matuszewskiego, wyrażaną w Jego książkach i a r ­
tykułach. W Palestynie ukazywały się przez cały czas woj­
ny książki Ignacego Matuszewskiego, przedrukowywane za 
zgodą Autora, i stąd kolportowane na teren Azji, A fryki 
i w Drugim Korpusie we Włoszech. W Palestynie ukazy­
wały się już w początkach 1941 r. bojowe, pełne porywu 
artykuły  Matuszewskiego, których pierwodruk przypadł w 
owym czasie dziennikom Polonji amerykańskiej, a których 
rozpowszechnianie wśród Polaków na Wschodzie szło na 
ten czas przez karty  powielanego „Biuletynu Niezależ­
nych,” pierwszego chronologicznie pisma Piłsudczyków na 
emigracji.

W tym  czasie, w okresie policyjnych rządów Kota i 
;ego agentów, prorocze słowa Ignacego Matuszewskiego 
były rzeczą zakazaną. A rtykuły Matuszewskiego krążyły 
jako rodzaj litera tu ry  nielegalnej. Przychodziły w odpisach, 
robionych często w najbardziej niesprzyjających w arun­
kach i przechodziły z rąk  do rąk. Były czytane z biciem 
serca i dumą w oczach przez starych weteranów walk nie­
podległościowych i przez najmłodszych w szkołach. Zdo­
były prawdopodobnie najwyższy rekord w ilości przedru­
ków i cytat.

W odległych, azjatyckich łagrach w Sowietach, w obo­

zach wojska polskiego gdzieś w pobliżu Tygrysu i E ufra­
tu, w Palestynie, k tóra była centrem ich rozpowszechnia­
nia na Wschodzie, w Libanie i w Egipcie — wszędzie, 
gdzie znajdowali się myślący Polacy, czytano w skupieniu 
szeptem i recytowano z dumą wspaniałe, pełne najgłębszej 
myśli politycznej i pełne wskazań, Matuszewskiego widze­
nia prawdy.

Uchodźtwo polskie w Palestynie przeżyło głęboko t r a ­
giczną wieść o śmierci swego duchowego przewodnika. 28- 
go sierpnia 1946 odbyły się nabożeństwa żałobne za duszę 
ś.p. Ignacego Matuszewskiego w Jerozolimie i w Tel- 
Aviv. Komitet Obywatelski Polaków w Tel-Aviv zorgani­
zował w Świetlicy Polskiej akademję żałobną.

A rtykuły i wspomnienia o ś.p. Ignacym Matuszewskim 
ogłosiły: „Gazeta Polska” w Jerozolimie,” „Tygodnik 
APW” w Jerozolimie; organ Związku P racy dla Państw a 
„Na Straży” w Jerozolimie. W przygotowaniu jest numer 
specjalny „Wieści Polskich,” (organu Komitetu Porozu­
miewawczego Organizacyj Polskich w Palestynie), po­
święcony w całości pamięci Ignacego Matuszewskiego.

Na plenarnem zebraniu Rady Naczelnej Uchodźtwa 
Polskiego w Palestynie w dn. 10 września 1946 oddali 
zgromadzeni przedstawiciele wszystkich lokalnych urzędów 
i stowarzyszeń społecznych polskich hołd Ignacemu Ma­
tuszewskiemu, natchnionemu bojownikowi o Polskę wolną, 
całą i niepodległą.

TRYBUNAŁ W NORYMBERDZE NIE 
UZNAJE ROSYJSKIEJ TEZY 
W SPRAWIE KATYNIA

W yrok norymberski wymienia długi szereg zbrodni, 
które Trybunał uznał za udowodnione Niemcom i któremi 
umotywował rozm iary kar, wymierzonych skazanym. W 
motywacjach i orzeczeniach wiele miejsca poświęcono 
zbrodniom znęcania się nad jeńcami wojennymi i mordo­
wania ich przez Niemców. Trybunał stwierdził, że Niemcy 
dopuścili się w tych wypadkach pogwałcenia prawa mię­
dzynarodowego i, tytułem  dowodów, wyliczył wiele innych, 
nawet drobnych wypadków takiego występnego traktow a­
nia jeńców wojennych.

Tembardziej więc zastanawiający jest fakt, że „ma­
sakra K atyńska,” której rozmiary nie dadzą się wcale 
porównać z przykładami, na które powołuje się wyrok, 
wcale nie figuruje w motywach orzeczenia.

Jak  wiadomo, rosyjscy prokuratorowie wielokrotnie 
i kategorycznie domagali się, by Trybunał stwierdził od­
powiedzialność podsądnych niemieckich za mordy katyń­
skie.

Wysuwa się stąd logiczny wniosek, że T rybunał nie 
uznał „dowodów” sowieckich za wystarczające i nie przy­

pisał Niemcom odpowiedzialności za śmierć przeszło 10,000 
oficerów polskich, zamordowanych w Katyniu. Z punktu 
widzenia formalno-prawnego cała sprawa katyńska nie 
uległa w Norymberdze wyjaśnieniu i pozostała nadal 
kwestją jurydycznie otwartą. Katyń stanowi tedy ciężką 
porażkę, jakiej doznały Sowiety na terenie Trybunału 
Międzynarodowego.

PAN FIORELLI LAGUARDIA
Odpowiedzialnych za skandal w obozach wysiedleńców 

jest niewątpliwie wielu. W ostatnich czasach na czoło 
wysunął się syty i zadowolony P. Fiorelli La Guardia, na­
czelny dyrektor UNRRA. W swym cynizmie nie rozumiał, 
że stanął na czole wielkiej instytucji hum anitarnej, a nie 
partyjnej czy biznes’owej machinacji;

Trudno w te j chwili sporządzić pełny re jestr jego grze­
chów t.j. prześladowań i nacisków wywieranych na wysied­
leńców polskich, jugosłowiańskich, litewskich, ukraińskich 
i innych, których „zaprasza” do „gościnnego” więzienia 
sowieckiego.

Dodatkowym grzechem p. LaGuardji jest krzywda wy­
rządzona St. Zjednoczonym, które pokryły przeszło 70 pro 
cent wydatków UNRRA’y. Zamiast wdzięczności dla Sta­
nów p. LaGuardja wywołał swoją polityką oburzenie, nie­
chęć i rozczarowanie.
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STANOWISKO UCHODŹTWA POLSKIEGO 
WE WŁOSZECH

W iadom ości z  ośrodkow  uchodźczych  polskich  
w  różnych  krajach w ska zu ją  na w spaniałą postawę  
m oralną i ideow ą P o laków , m im o n iezm iern ie  cięż­
kiej sy tuacji m aterja lnej, w  ja k ie j się zna jdu ją -

B e z  środków  finansow ych , często bez m o żliw o ś­
ci o trzym ania  pracy, w  w ie lu  w ypadkach  zda ła  od 
na jb liższe j rodziny  trw a ją  oni n iezłom nie  przy  
sztandarze  W o ln e j P olski.

P odajem y poniżej fra g m en t rezo lucji Z w ią zk u  
P olaków  w e W ło szech  i Z w ią zk u  Z iem  W schodn ich , 
O d d zia ł „ W ło c h y "  uchw alonej z  pow odu w y ja zd u  
do A n g lj i  2-go K orpusu  gen. A ndersa .

D em obilizacja Polskich Sil Z brojnych na  obczyźnie je s t 
sprzeczna z dążeniem  do osiągnięcia najw yższych celów 
wojny. J e s t  ona dalszym  ustępstw em  n a  rzecz m oskiew skiej 
polityki im perjalnej. O słabi ona jeszcze bardziej E uropę 
w olną i pozwoli na  przysp ieszoną p ene trac ję  sowieckich 
ag en tu r na  Zachód.

W obec rów ności w kładu w ojennego, żołnierze A rm ji 
K rajow ej oraz byli jeńcy w ojenni z roku  1939 powinni być 
trak to w an i n a  rów ni z członkam i Polskich Sił Zbrojnych, 
k tó re  w alczyły pod dowództwem Sprzym ierzonych.

Polskie uchodźtw o je s t rezu lta tem  drug iej w ojny św ia­
tow ej, w  k tó re j P aństw o Polskie strac iło  ponad 1 /7  swoich 
obyw ateli, dając tym  sam ym  najw iększy  w kład krw i. O fia­
ram i w alki o w spólną sp raw ę by ła  rów nież ludność cywil­
na, w ięziona i w ywożona przym usow o z k ra ju  za w alkę z 
okupantem . Są to  rów nież kom batanci jednej to ta ln e j w alki 
o wolność.

N a uchodźtw ie dom agam y się przeto  pełnego zabezpie­

czenia nie tylko bytu , ale i pełnych p raw  politycznych, za­
rów no żołn ierza polskiego z Polskich Sił Zbrojnych n a  ob­
czyźnie, jak  żołnierza polskiego z w rześn ia  1939 r., żołnie­
rza  najw iększej podziem nej a rm ji E uropy , ja k ą  by ła  A rm ja 
K rajow a.

*  *  *

Z m ieniają się tylko form y w alki, nie zm ieniła się i nie 
zm ieni się je j treść , k tó rą  je s t zabezpieczenie b y tu  i pełni 
p raw  narodow i polskiem u, zabezpieczenie w olności indy­
w idualnej i odbudowa w łasnego niepodległego państw a.

*  *  *

DEKLARACJA POLAKÓW W IND JACH
W  N r .  1 5 -1 6  z  drugiej połow y sierpnia 19 4 6  

r. d w u tyg o d n ika  „Polaik w  ln d ja ch  w ydaw anego  w  
B o m b a ju , zn a jd u jem y  deklarację po lityczną  P ola­
ków  w  ln d ja c h , stw ierdza jącą  niezłom ną postaw ę w  
w alce o W o ln o ść  i P raw a  R zeczpospo lite j■ P on iże j 
d ru ku jem y  w y ją tk i z  tego dokum en tu .

Wobec spodziewanego przybycia do Ind ji t.zw . „m i­
sji re p a r tja c y jn e j” tym czasow ego rządu  w arszaw skiego — 
polscy uchodźcy, ko rzy s ta jący  z gościny Ind ji, so lidaryzu­
jąc się z innym i Polakam i, rozsianym i po całym  niem al 
świecie, u w aża ją  za konieczne stw ierdzić co następu je :

Polskich uchodźców w  lnd jach  nie trzeba  nam aw iać do 
pow rotu. P ow ró t do k ra ju  je s t na jgorę tszym  ich p ragn ie­
niem , jednak  w  obecnej sy tuac ji powrócić do Polski nie 
chcą i nie m ogą, p rzek łada jąc  dalszą tu łaczkę  i tru d y  bez­
domnego życia ponad zgodę na  narzuconą Polsce niewolę.

Polscy uchodźcy w  lnd jach , podobnie jak  wszyscy 
praw dziw i Polacy w  k ra ju  i zag ran icą , u zn a ją : ciągłość 
N iepodległego P ań stw a  Polskiego i jego głow ę prezydenta 
W ładysław a R aczkiew icza; rząd , zaś przez niego pow oła­
ny za jedyny konsty tucy jny  i legalny  rząd  polski.

HISTORIA POLSKI W LATACH 
DRUGIEJ W OJNY ŚWIATOWEJ

POLAND IN T H E  BRITISH  PA R L IA M E N T  1939-1945. 
Compiled and edited  by W acław  Jędrzejew icz, D irector, 
Józef P iłsudski In s titu te  of A m erica, w ith  the  assistance  
of Pauline C. R am sey. Volume I. B ritish  G uaran tees to  
Poland to  the A tlan tic  C harter (M arch 1939-August 
1941). P iłsudski In s titu te  of A m erica for R esearch  in 
th e  M odern H isto ry  of Poland, 105 E a s t 22nd St., New 
York 10, N . Y.

496 stron , 11 ilu strac ji w tem  2 m apy. Cena $5.00.

L ite ra tu rze  politycznej, dotyczącej spraw y polskiej, 
przybyło w ażne dzieło. Zam ierzone na  szeroką skalę trzy to - 
mowego w ydaw nictw a “Poland in the B ritish  P arliam en t” 
obejm uje całość debat nad spraw ą polską, k tó re  m iały  m iej­
sce w parlam encie angielskim  w la tach  1939-1945. W ydaw ­
nictwo zaopatrzone je s t w  niezw ykle cenne przepisy, 
tek s ty  umów i deklaracji rządow ych, w yjaśn iających  deba­
ty . Podstaw ą obrad je s t zagadnienie sojuszu polsko-bry ty j­
skiego. Pam iętam y wiosnę 1939 r . gdy ocalenie A nglji za ­

leżało od znalezienia sojusznika, gotowego bezzwłocznie 
chwycić za  broń, walczyć do ostatn iego  tchu z niezłom ną 
odwagą —  lojalnego sojusznika, posiadającego najw iększe 
cnoty żołnierskie. A ng lja  czuła, że może polegać jedynie 
na Państw ie  Polskiem . W ybór zosta ł szybko zdecydowany i 
dokonany.

Ten sojusz polsko-brytyjski w racał p rzed  forum  p a r ­
lam entu  bry ty jsk iego  za każdym  razem , k iedy —  pod 
w pływem przebiegu w alk na  fron tach  lub rozgryw ek na  
teren ie  dyplom atycznym  —  rząd  Jego K rólew skiej Mości 
w prow adzał jednostronne i samowolne zm iany w in te r­
p re tac ji b ry ty jsk ich  zobowiązań wobec polskiego a ljan ta .

Pełne i dokładne spraw ozdanie z debat, k tó re  na 
tem aty  polskie, toczyły się w Izbie Gmin i Izbie Lordów — 
w ystąp ien ia  rep rezen tan tów  rządu, in terpelacje  parlam en­
tarzystów , polem iki na  tle  rozbieżności poglądów, etc., 
etc. — stanow ić m uszą, rzecz oczyw ista, dokum entację
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historycznej doniosłości. Tradyeje zaś i zwyczaje parla­
mentu londyńskiego — nie mówiąc już o talencie orator- 
skim, temperamencie indywidualnym i swoistym dowci­
pie poszczególnych mówców — spraw iają, że nawet nie­
zawodowy polityk, historyk, czy publicysta czytać musi te  
sprawozdania parlam entarne z napięciem i zainteresowa­
niem, które zwykle wzbudzają dobre.... powieści dedek- 
tywne, urozmaicone scenami komicznemi.

Udostępnienie tych sprawozdań jest istotną i wielką 
zasługą b. m inistra oświaty, p. Wacława Jędrzejewicza, 
obecnego dyrektora Insty tu tu  Józefa Piłsudskiego w Ame­
ryce. O naukowej wartości tego cennego dzieła, opubliko­
wanego nakładem wspomnianego Insty tu tu , oraz o wyso­
kim poziomie redakcyjnym, cechującym pierwszy tom wy­
dawnictwa, najlepiej świadczą wypowiedzi takich auto­
rytetów  m iary światowej, jakimi są:

W IL L IA M  C. B U L L IT T , były Ambasador w  M oskwie 
i Paryżu:

“ T he publication of P O L A N D  I N  T H E  
B R I T I S H  P A R L I A M E N T  is a valuable public 
serice. T he terrible days from  M arch 1939 to A u g ­
ust 1941 live again in the speeches of W inston Chur­
chill, N eville  Chamberlain, A nthony Eden, L ord  
H alifax , and their fe llow  members of the Lords and  
Commons • T he final document in the book gives the 
text, revealed at the Nurem berg trials, of the seret 
agreement signed by Ribbentrop and M olo tov in

"Da
Mp. 30 czerwca 46r.

National Committee of Americans 
of Polish Descent, Inc.

Uprzejmie dziękuję za list z 15 m aja 46r. i cieszę się 
że znalazłem się na liście odbiorców Biuletynu.

Proszę mi wierzyć, że otrzymane Biuletyny przeszły 
conajmniej przez kilkaset rąk  i bez wyjątku wywołały du­
że uczucie ulgi wobec świadomości, że Polacy w St. Zjedn. 
tak  wspaniale walczą w obronie praw Polski.

O tern, że walka podjęta przez Polonję Ameryk, dopro­
wadza do szału pachołków reżimu warsz. świadczy dobit­
nie ton prasy amb. Kota. Dlatego w imieniu swoim oraz 
tych którzy korzystają z Biuletynu, uprzejmie dziękuję 
za wciągnięcie na listę abonentów. Załączam biuletyn 
“Bezpieczeństwo w Polsce....”

Łączę wyrazy głębokiego szacunku i poważania,
Lt. P.

Polish Forces

Komitet Narodowy Amerykanów Polskiego Pochodzenia
Serdecznie dziękuję za „Biuletyn” który otrzymuję re ­

gularnie.
Czytam go z dużym zaciekawieniem i radością, że Po- 

łonja Amerykańska tak  mocno i zdecydowanie broni praw 
umęczonego Narodu i Polski!

Wasz głos musi zastąpić głos Polski milczącej, wciś-

M oscow  on A ugust 23 , 1939 , by which Germany 
and the Soviet Union, nine days before W o rld  W ar  
I I ,  agreed on the portions of Poland that each w old  
swallow w hen Poland had been slain.”

D A V ID  J . D A L L IN , autor “ Soviet Russia’s Foreign Po­
licy,” “Russia and Postw ar E urope,” “T h e  Big T hree ,” i 
innych książek:

I  am really convinced that the three volumes 
being prepared w ill present one o f the most im port­
ant collections of historical material on the second 
W o rld  W ar.

h i  these pages and speeches the complete 
course of recent history again passes before our eyes 
w ith  its great actors, many o f whom  have passed 
away, and others who have risen to power and inter­
national fam e   This book is not only useful fo r  all
historians, but it makes interesting, sometimes excit­
ing reading fo r  every intelligent person who wants 
to understand the trends and meaning of current 
events.”

Po tak  udanym pierwszym tomie wydawnictwa, koń­
czącym się na szczytowym punkcie polityki światowej: 
Karcie A tlantyckiej, oczekujemy wydania przez Insty tut 
dalszych, które obejmą tragiczny okres historji Katynia, 
linji Curzona, Ja łty , aż do odebrania uznania przez aljan- 
tów konstytucyjnemu rządowi polskiemu w Londynie.

Zygmunt St. Klingsland 
(New York)

m ętej za żelazną kurtynę!
My żołnierze na em igracji jesteśm y często posądzani 

o tendencyjne i nieprawdziwe naświetlanie spraw  naszej 
Ojczyzny, ze względu na to, „że nie chcemy wracać do 
Kraju, gdzie nas czeka ciężka praca.” Posądzają nas, że 
wolimy „lekki” chleb em igranta niż tw ardą dolę w Polsce.

Często nas pytają: „dlaczego nie chcecie wracać do 
Polski, przecież i w Rosji Sowieckiej ludzie ży ją ? ”

Nie wszyscy nas chcą zrozumieć. Często możnym 
świata je s t wygodnie niezrozumieć, niepamiętać i widzieć 
tak rzeczy jak je chcą widzieć!

Wasz głos to głos ludzi wolnych mówiących o 
sprawiedliwości, głos ludzi, którzy nie mogą być posądza­
ni, że w ten lub inny sposób chcą sobie urządzić wygodne 
życie.

Biuletyn ma doniosłe znaczenie nie tylko dla nas emi­
grantów, ale również otwiera on oczy naszym gospoda­
rzom na wiele spraw, których oni nie znają. P rasa tu ta j 
jednakże nie informowała lub informowała źle jeśli chodzi 
o sprawę polsko-rosyjską. Obecnie jest pod tym względem 
nieco lepiej. Dobrze byłoby, aby w Biuletynie było więcej 
artykułów i sprawozdań w języku angielskim. (Myślę o 
artykułach zasadniczych).

Niech żyje Wolna i Niepodległa Polska!
Major Z. S.

,s 3 England
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Polski D oradca p rzy  D epart. Uchodźczym 
na Północną Rodezje

Do R edakcji B iuletynu O rganizacyjnego 
N ational C om ittee of A m ericans of Polish D escent, Inc 
105 E a s t 22nd S tree t, New Y ork 10, N. Y. 
N iniejszym  składam  serdeczne podziękow anie R edakcji 

B iuletynu za nadsy łan ie  ta k  wysoce w artościow ego i po­
ważnego pism a.

Mogę zapewnić, że każdy num er tego  pism a je s t  w yko­
rzy s tan y  drogą rozpow szechnianie jego  tre śc i przez m e­
gafony  radjow e w śród uchodźców polskich w osiedlach 
A fryki.

D r. W. K.
A fryka . —  Północna Rodezja

*  *  ❖

N ational Com m ittee of A m ericans o f Polish D escent, Inc. 
105 E a s t 22nd S tree t 
New Y ork 10, N. Y.
Szanow ny P an ie :

Podczas m ojego szkolenia lotniczego, k tó re  częściowo 
odbyłem w  K anadzie m iałem  m ożność zobaczenia S tany  
zjednoczone i n iek tó re  w spaniałe  W asze m iasta .

Po moim powrocie do A nglji, każdego m iesiąca dosta ­
w ałem  pocztę z N ew  Y orku. B ył to  m iesięcznik „B iuletyn  
O rgan izacy jny .”

N ie m ogę znaleźć słów podziękow ania za to  pismo, 
k tó re  było ta k  pomocne nie tylko dla m nie, ale i d la kole­
gów  w dyw izjonie.

Pam ię tam  te  ciężkie chwile dla nas Polaków , jak  Po­
w stan ie  W arszaw y, czy układ  T rzech M ocarstw .

P am iętam , w tedy nie jeden z nas za łam ał się ducho­
wo.

LECZ PISM O W A SZE DUŻO ZROBIŁO DOBREGO. 
POMOGŁO NAM.

Ono w łaśn ie  pokazało nam , że nie jes teśm y  sam i, że 
i am  daleko w  A m eryce są Polacy k tó rzy  czują i m yślą 
podobnie do nas, i k tó rzy  m a ją  odwagę rzucać śm iało p raw ­
dę w  tw arz  całego św iata.

W im ieniu  m oich kolegów  i moim dziękuję Redakcji 
B iuletynu.

N. N.

Szkocja

KRONIKA ORGAN
Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO

POBYT PR EZ E SA  K O M ITETU  NARODOW EGO 
W N E W  YORKU

W październiku, po parotygodniow ej nieobecności, po­
w rócił do S tanów  z F ranc ji, gdzie b ra ł udział w  pracach 
delegacji K ongresu Polonji, P rezes K om itetu  N arodow ego 
p. F r. Januszew ski.

W drodze pow rotnej do D etro it, Mich. P rezes Ja n u ­
szewski na dwa dni za trzym ał się w New Y orku.

5-TY WALNY ZJAZD

5-ty W alny Z jazd D elegatów  K om itetu  N arodowego 
A m erykanów  P. P. odbędzie się w dniach 16 (sobota) i 17 
< niedziela) listopada 1946 r . w salach H otelu  W oodstock, 
127 W est 43rd S tree t, New Y ork City.

O tw arcie Zjazdu n as tąp i 16 listopada o godz. 1 p.p 
P rog ram  Zjazdu przew iduje dwie sesje zw ykłe w sobotę, 
dnia 16 listopada oraz dwie sesje, zw ykłą i u roczystą, w  
niedzielę dnia 17 listopada.

P race organizacyjne przedzjazdow e rozpoczęte zosta­
ły na  parę  m iesięcy przed Zjazdem . W stępne prace  o rg a ­
nizacyjne spoczyw ały w rękach  członków Zarządu Głów­
nego K om itetu  z New Y orku i Je rsey  City, k tó rzy  pod 
przew odnictwem  W iceprezesa L. Kozłowskiego odbyli sze­
reg  posiedzeń.

W term inach  przew idzianych w S tatucie  K om itetu 
Biuro Główne rozesłało do w szystkich O kręgów i Oddzia­

łów K om itetu okólniki w  spraw ie Z jazdu i jego organ iza­
cji.

N a dzień 26 październ ika r.b . zostało zw ołane zebra­
nie przedstaw icieli O kręgów  i Oddziałów m etropolji no­
w ojorskiej i S tanu  N ew  Je rsey , na  k tórem  powołano do 
życia K om itet P rzedzjazdow y oraz  w ybrano Z arząd Komi­
te tu  i Z arządy poszczególnych Kom isji.

Do Z arządu K om itetu  Przedzjazdow ego w eszli: p. L. 
Kozłowski, przewód., p. W. Chybowski, wiceprzewod., p. W. 
Lipowska, W iceprzewod., p. T. Socha, skarbnik, p. C. Bie­
law ska, sek re ta rka .

Do Kom isji K om itetu  Przedzjazdow ego powołano: 
K om isja F inansow a: L. N owiński, przewód., J . Wolwowicz 
K om isja P rzy jęć : E . Szczaw ińska, przewód., K. K ałucki 
Kom isja P ra sy  i R ad ja : A. S. Bielawski, przewód., W . Chy­
bowski, S. F . U rban iak
K om isja M andatów : W. L. Zaleski, przewód., K. K a r­
czewski, J .  Gburczyk.

Zarząd Główny K om itetu  skierow ał do członków O r­
gan izacji następu jącą  odezwę:

OBYW ATELE

5-ty Zjazd D elegatów  K om itetu  N arodow ego A .P.P. 
je s t drugim  z kolei Zjazdem  naszej o rganizacji, po zakoń­
czeniu wojny. Mimo to, iż dz iałan ia  w ojenne dawno już 
u sta ły , pokoju upragnionego przez w szystkich ludzi na 
świecie nie widzimy. Zalew czerw onego im perjalizm u ze 
wschodu grozi coraz w yraźniej św iatu, niosąc za sobą 
niewolę, bezpraw ie, gw ałt i poniżenie narodów  i ludzi. 
O statn ie  dośw iadczenia na teren ie  o rgan izacji Zjednoczo-
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nych Narodów i obecne praktyki na Konferencji pokojo­
wej w Paryżu budzą zgrozę w każdym uczciwym człow ie­
ku i napełniają go troską o najbliższą przyszłość. Ojczyzna 
ojców i braci naszych, Polska, pada w dalszym ciągu ofia­
rą despotyzmu i zaborczości Sowietów i wysługujących się 
im rodzimych zdrajców. Pogłębia się ona coraz bardziej w 
chaosie, bezprawiu i niewoli.

W takich warunkach politycznych zwołujemy 5-ty 
Zjazd Delegatów  naszej Organizacji. W zywamy w szystkie  
Oddziały i Okręgi do jaknajliczniejszego udziału w nim 
przez swych należycie uprawomocnionych delegatów. Ma­
my radzić nad sprawami wielkiej wagi zarówno dla Polski, 
jak i Ameryki. Mamy nadzieję, że we wspólnych naradach 
wytyczym y dalsze linje naszej pracy.

Droga, którą idziemy nie jest łatw a: jest to  droga 
trudna, ta sama, ,po której szedł Piłsudski i na której 
zwyciężył.

W ierzymy, że i my na niej zwyciężym y. Przybywaj­
cie licznie na Zjazd!

Franciszek Januszewski —  Prezes
Eleonora Szczawińska —  Sekretarz

FU N D U SZ W YDAW NICZY
IM IE N IA  IGNACEGO M A TUSZEW SKIEG O

W  poprzednim  num erze B iuletynu O rganizacyjnego za 
m iesiące lipiec-sierpień 1946 r. opublikow ana zosta ła  p ierw ­
sza lis ta  ofiarodaw ców  w raz z wym ieniem  złożonych sum 
na rzecz F unduszu  W ydaw niczego.

Poniżej ogłaszam y d ru g ą  listę, obejm ującą darow izny 
złożone w ciągu w rześn ia  i październ ika r.b.

Ja n  i F elic ja  D odatko .....................................................  $25 00
S. F . U rban iak  .......... ,............................................................  $25.00
W. Myczek ...............................................................................  2 5.00
S. R ogalski ............................................................................... 5  0 0

T .  M odlarz ............................................................................... g 0 0

F r. K iljańsk i ..........................................................................  10.00
Tow. I  B rygada, D e tr o i t ......................................................  20.00
J . C zerniak ........ ...............................................................  2 0  0 0

M rs. M. H um phrey-M oore ................................................ 10.00
J. E . K ania ........................................................................  20 00
A. M rożek ............ ..................................................  25 00
Oddz. 56-y, E lizabeth , N. J ................................................  25.00
Od. 3ci, N. Y. (zam ias t zadeklarow anych $25.) ........  100.00
O ddział 4-ty, H am tram ck, Mich.......................................... 25.00
Członkowie Oddziału 4go, H am tram ck, Mich.
s - M a z u r  :............................................................    5.oo
A. K asperczyk .....................................................  2 . 0 0

A. S zczęsn y ..............................................................................  5 ‘0 0

St. Nowak ..................................................................... g'o0

J . Geneja ............ ........ ........ ......... .....  2  qq
P - Błaz   1 . 0 0
A. B ieliński .............................................................. 2  00
M. Ellison ....................................................  2  00
W - T u taJ .............................................................ZZZZ 2 ^ 0 0
J . G awryś ................................................................................  5  0 0

A. Rudzki .......................................................  2  00
T. Modzelewski .........................................................  2  0 0

M. M atu szew sk a ........................................................  2  0 0

J . S taw eccy ..............   g'gg

J. M irosław ski ...............................................................  20 00
A. M iazga ........................................................................ 2'oo
F . R o k i ta ......................................................... g’g0
P. Paszkow ski ................................................ 2  00
A. Rudzki ...................................................  j  0 0

R azem  $370.00
Ogólna sum a w p ła t na rzecz Funduszu W ydawniczego

w ynosi na dzień 31 październ ika 1946 r ...................... $1480.00
D arow izny na Fundusz W ydaw niczy Im ienia Ignacego 

M atuszew skiego prosim y kierow ać pod adresem  K om itetu 
N arodowego A m erykanów  P. P. (N ational Com m ittee of 
A m ericans of Polish  D escent, Inc. 105 E a s t 22nd S tree t 
New Y ork 10, N . Y.)

B IU LETY N  O RG AN IZACY JN Y

O publikow ana w  poprzednim  B iuletynie O rganizacy j­
nym lis ta  ofiarodaw ców , k tó rzy  obciążyli się sta łem i da­
row iznam i m iesięcznem i na poparcie w ydaw nictw a „Biu­
letyn O rgan izacy jny” objęła nowych ofiarodaw ców  i p rzed­
staw ia się następu jąco :

Stałe darowizny miesięczne
Dom Polski w  F ilade lfji, P a ................   $25.00
Oddział 23-y, w  B uffalo , N. Y ............................... ..... ’ $15.00
Albin S. B ielaw ski .............................................................  $ 2 5  0 0

I.. A. K upferw asser .......................................... . $10.00
Leon Kozłowski ............................................... $ 2 q qq

W ciągu w rześn ia  i październ ika r.b. w płynęły  do Ko­
m itetu  darow izny jednorazow e:
Cecylja B u rr ..........................................................................  $ 1 0  0 0

J. C zerniak ......................................................... g gg
J. K o w a lsk i................................................................  2  0 0

J. A. W alla .......................   2 .OO
Z w racam y się z w ezwaniem  do w szystkich czytelników  

„B iuletynu O rganizacyjnego” o poparcie m ate rja ln e  w y­
daw nictw a w postaci nadsy łan ia  sta łych  lub jednorazow ych 
darow izn, k tó re  prosim y kierow ać pod ad resem : N ational 
Com m ittee of A m ericans of Polish D escent, Inc., 105 E a s t 
22nd S tree t, New Y ork 10, N. Y.

BUY U N IT E D  ST A T E S  

SAVIN GS BO ND S

ENTERPRISE HEAT and 
POWER COMPANY

W. C Y T A C K I 

Detroit, Mich.
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D Z I A Ł A L N O Ś Ć  O K R Ę G Ó W  I O D D Z I A Ł Ó W

OKRĘG I, D ETROIT, MICH. see i Polakom .
K ilka charak terystycznych  szczegółów  opow iedział na- 

Obchód N arodow y w  Domu Polskim , p rzy  F o re s t i g tępnje pukł. M atecki św iadczących o pa trjo tycznem  uczu-
Chene, urządzony przez O kręg I, K om itetu  N arodow ego C!U żołnierzy  A m erykańskich  polskiego pochodzenia, k tó -
A .P.P . dla upam iętn ienia  siódm ej rocznicy na jazdu  hord  rych spotyk a ł we W łoszech. K ażdy z tych  żołnierzy z du-
hitlerow skich i stalinow skich i 32-ej rocznicy w yruszen ia  podkreślał, że je s t  Polakiem .
P ierw szej K adrow ej z K rakow a pod dowództwem K om en- w  dalszym  ciągu  pułk. M atecki opow iedział o w alkach
dan ta  Józefa  Piłsudskiego —  by Polsce przyw rócić wolność ,5 u ja z d e m  hitlerow skim , o u tw orzeniu  A rm ji Polskiej
i niepodległość —  zgrom adził bardzo licznie p a trjo ty czn ą  poza gran icam i k ra ju  i o w alkach K orpusu  Polskiego we
Polonję. W ielka sa la  Domu Polskiego w ypełniona by ła  do W łoszech, a  zw łaszcza w alkach pod M onte Cassino.
ostatn iego m iejsca.

Obchód zagaił p. H enryk  K ogut, prezes O kręgu K o­
m ite tu  N arodow ego, k ró tk im  przem ów ieniem  i pow ita­
niem  zebranych, poczem na  przew odniczącego pow ołał 
w iceprezesa zarządu  głów nego K om itetu  N arodow ego 
A PP., p. W ładysław a C ytackiego a  n a  se k re ta rza  p. Leo­
na Tanalskiego, sek re ta rza  O kręgu  I-go  K om itetu  N ar.

Po odegran iu  hym nów  narodow ych polskiego i am e­
rykańsk iego  przez prof. K azim ierza Obecnego, przew odni­
czący odczytał rezolucję żałobną ku  czci zm arłego n ie­
złom nego bojow nika o spraw iedliw ość dla Polski śp. Ig ­
nacego M atuszew skiego i pow ołał zebranych do pow stania 
! jedno m inutow ej ciszy.

P ierw szym  z mówców był red . D ziennika Polskiego, p. 
Józef K arasiew icz. W dłuższem  i pięknem  przem ów ieniu 
—  red . K arasiew icz podkreślił szczególniej ten  fak t, iż 
cały  n iem al N aród  Polski po jął w ciągu la t  22 nauki i 
w skazan ia  M arszałka  Piłsudskiego, że H onor i W olność 
to  najw iększe skarby, i że o wolność trzeb a  walczyć.

Poddając k ry tyce  m achjaw elskie k rę tac tw a  polityczne 
a ljan tów  i zw racając się w s tronę  A nglji i A m eryki, red. 
K arasiew icz ta k  zakończył swe przem ów ienie: „Chcecie 
uniknąć w ojny —  poddajcie się S talinow i, jeżeli nie 
chcecie być niew olnikam i —  to  w alczcie.”

Po przem ów ieniu red . K arasiew icza w ygłosiła  p iękną 
deklam ację pan i H elena Milewiczowa, p t. „W arszaw a.”

Z w erw ą przem ów ił były  kongresm an J a n  B. Sosnow­
ski, k tó ry  zaw sze s ta ł na  s tra ż y  in teresów  Polonji i n ieu­
gięcie w alczył o spraw ę Polski.

Przem ów ienie Sosnowskiego nagrodzono burzliw em i 
oklaskam i.

Z kolei przem ów ił red. S tan isław  T rojanow ski. T em a­
tem  przem ów ienia by ła  działalność K om itetu  N arodow ego 
A m erykanów  Polskiego Pochodzenia jako  o rganizacji bez­
kom prom isowo w alczącej o przyw rócenie Polsce zupełnej 
wolności i niepodległości.

U rządzono następn ie  kolektę n a  pokrycie w ydatków , 
zw iązanych z urządzeniem  obchodu. Podczas kolek ty  prof. 
Obecny odegrał na fo rtep ian ie  „P ierw szą B rygadę.”

Potem  śpiew ał p. S tach Milewicz, ulubieniec Polonji. 
P ieśń  sw oją p.t.: „K arpacka B rygada” poświęcił pułkow ­
nikowi J . M ałeckiem u, bohaterskiem u dowódcy K arpackiej 
B rygady  i zdobywcy M onte Cassino, k tó ry  jako zaproszony 
gość w ygłosił następn ie  przem ówienie, opisując ży­
wo i barw nie boje i przejścia  żołnierzy polskich, walczących 
na w szystkich fron tach  o wolność Polski.

Mowa pułk. J . M ałeckiego 
N a w stępie pułk. M atecki zaznaczył, iż żołnierz polski 

i N aród Polski zdają  sobie spraw ę ile pomocy m aterja lne j 
a szczególnie m oralnej udziela Polon ja  A m erykańska Pol-

T eren  w alk, nie w iększy nad  trz y  k ilom etry  k w ad ra ­
tow e —  był bardzo górzysty , pełen  jarów , dołów i w erte ­
pów, gdzie każdą kroplę wody, każdą łyżkę straw y , każdy 
nabój dostarczyć m usiano żołnierzom  na  pozycjach m ułam i 
lub przez trag a rzy .

C ztery  oddzielne bitw y stoczone były o zdobycie te j 
lin ji obronnej, zw anej lin ją  G ustaw a, a  zw łaszcza o u fo r­
ty fikow any k lasz to r benedyktyński na M onte Cassino.

1. —  Rozpoczął w alkę I I  K orpus A m erykański, lecz 6 
lu tego  zosta ł w ycofany na  sku tek  w ielkich s tra t.

2. —  15 lu tego za ją ł pozycje K orpus Nowozelandzki i 
H induski, ale i ten  K orpus już 18 lu tego  został w ycofany.

Od dn ia  14 do 24 m arca  przeprow adzone zostało  bom ­
bardow anie lotnicze a  do zdobycia, w zgórz i lin ji niem iec­
kich przeznaczony zosta ł I I  K orpus Polski, pod dowódz­
tw em  gen. A ndersa. N a zdobycie w zgórza 593, k tó re  
zająć trzeb a  było w pierw  zanim  o zdobycie w zgórza k lasz­
tornego było m ożna się pokusić, przeznaczona zosta ła  K a r­
packa B rygada. W pierw szych zaraz  bojach od dnia 11 do 
£5 m aja  s tra ty  nasze w ynosiły  n iem al 33 procent. M onte 
Cassino zdobyte zostało  przez Polaków , d roga do Rzym u 
została  dla A ljan tów  o tw arta . W w alkach pod M onte Cas­
sino B rygada K arpacka zdobyła w zgórze 593 i w zgórze 
K lasztorne, podczas gdy  dyw izja K resow a zdobyła w zgórze 
San Angelo.

Zdecydował tu  czynnik ducha, a  nie m a terja lny . N a 
w ysiłek tak i może się zdobyć ty lko  żołnierz polski.

Przechodził ten  żołnierz różne kryzysy , jednakże duch 
jego się nie za łam ał. W alczył, walczy i walczyć będzie o 
wolność Polski i dopóty O jczyzna je j nie odzyska. Żołnierz 
polski za gran icam i P aństw a  Polskiego śledzi z uw a­
gą  zdecydowane stanow isko w te j spraw ie dużego odłamu 
społeczeństw a A m erykańskiego, specjalnie A m erykanów  
Polskiego Pochodzenia. Żołnierz Polski w ierzy, że postaw a 
społeczeństw a am erykańskiego w walce o wolność i p raw ­
dziwą dem okrację w  końcu odniesie re z u lta t także i w sto ­
sunku do Polski.

Mowę pułk. M ałeckiego przeryw ano często grom kiem i 
oklaskam i, a  gdy skończył zerw ała się bu rza oklasków.

O dczytana została  następn ie  rezolucja, k tó rą  zebrani 
jednogłośnie zaaprobow ali.

N a zakończenie obchodu odśpiewano pieśń : „N ie Rzu- 
cim Ziemi.”

Rezolucja

My, obyw atele Stanów  Zjednoczonych, zebrani w  licz­
bie 2,000 na  wiecu w Domu Polskim , p rzy  F o re s t i  Chene, 
w D etro it, Mich., odbytym  w niedzielę, 22 w rześnia, w  siód­
m ą rocznicę napadu na Polskę N iemiec i Rosji, uchw alam y 
i żądam y:
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1. Powrotu w polityce zagranicznej do zasad moralnych, 
wyrażonych w Karcie A tlantyckiej;
2. Uwolnienia Polski od okupacji rosyjskiej i przywró­
cenia Polsce istotnej niepodległości w granicach na 
wschodzie z roku 1939. Celem zaś uniemożliwienia no­
wych agresji niemieckich — żądamy włączenia na pół­
nocy Prus Wschodnich do Polski, a na zachodzie przy­
wrócenia je j starych ziem po Odrę i Nisśę.

Prócz rezolucji wysłano depeszę do gen. Andersa we 
Włoszech i gen. Kopańskiego w Londynie.

OKRĘG IV, NEW  YORK, N. Y.
W niedzielę, dnia 13 paźd., w Domu Narodowym przy 

St. M arks Place odbyło się posiedzenie Okręgu IV-go Ko­
m itetu Narodowego. Przewodniczył prezes W. S. Zaleski. 
W posiedzeniu wzięli udział reprezentanci 6ciu Oddziałów, 
wchodzących w skład Okręgu.

Wobec zgłoszonej rezygnacji p. H. Kina ze stano­
wiska sekretarza Okręgu, na urząd ten powołano dotych­
czasowego wiceprezesa, p. J . Reskiego.

Oddział 3ci, New York, N. Y.

W piątek, dnia 11 paźd., w Domu Narodowym przy St. 
Marks Place odbył się wiec, zorganizowany przez Oddział 
3ci Komitetu Narodowego. Na przewodniczącego powołano 
prezesa J. Gawkowskiego.

Przemówienia wygłosili: wybitny działacz Komitetu 
Narodowego z Providence, p. H. Marchewka oraz b.min. 
W. Korsak.

Piękny program  artystyczny deklamacjami wypełnili 
—. Aldona Mazur i p. H. Mayak.

Wiersz - satyrę, utwór własny, odczytał „kongresm an” 
A. Wójcicki.

*  *  *

Przy licznym współdziale członków i przyjaciół Ko­
m itetu Narodowego, dnia 14 paźd., odbyło się w Domu N a­
rodowym przy St. Marks Place posiedzenie Oddziału 3go 
Komitetu Narodowego.

Na posiedzeniu załatwiono szereg spraw rutynowych, 
przyjęto 4-ch nowych członków oraz przeprowadzono wy­
bory delegatów na 5ty W alny Zjazd Komitetu.

P. W. Chybowski zdał sprawozdanie z prac ogólnych 
Komitetu i z prac przygotowawczych przedzjazdowych.

Oddział 39-ty, Yonkers, N. Y.

Dzięki dobrej organizacji miejscowego Komitetu N a­
rodowego Amer. Pol. Pochodzenia około 500 osób przybyło 
na wielki wiec protestacyjny 20 października do Domu Pol­
skiego.

Zebranie zagaił prezes Józef Folanowski, k tóry  na 
przewodniczącego powołał ob. P io tra Jasiulko, weterana 
pierwszej wojny światowej. Po odśpiewaniu hymnów naro­
dowych zabrał głos gen. Stanisław  Kwaśniewski, który 
wygłosił dłuższe i pouczające przemówienie na tem at: „Do 
czego dążyć należy? Co czynić obecnie należy?”

W imieniu zarządu głównego Komitetów Narodowych 
przemówił ob. Chybowski, który zaapelował do rodaków, 
by wstępowali w szeregi miejscowego komitetu.

Obecną tragedję rodaków w Polsce przedstawił mec. 
Franciszek X. W azeter, który bawił w Polsce przez 6 
miesięcy z ramienia UNRRA.

O statni przemawiał A. Wójcicki, k tóry  odczytał w łasny 
wiersz. Program  zakończono odśpiewaniem „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła.”

OKRĘG V, JERSEY CITY, N. J.

Dnia 13 paźd., w Domu Polskim przy Liberty Ave. od­
było się posiedzenie Okręgu V-go Komitetu Narodowego 
A merykanów P .P . Przewodniczył wiceprezes F. Latawiec, 
w zastępstw ie prezesa Okręgu Z. Bańki, sekretarzow ał p. 
J. Wolwowicz.

Porządek dzienny posiedzenia obejmował poza bieżącemi 
sprawam i rutynowemi wybór delegatów na 5ty W alny 
Zjazd w New Yorku oraz sprawę wieczornicy, k tórą Okręg 
5-ty urządza w dniu 3 listopada r.b., w Domu Polskim przy 
Liberty Ave., Je rsey  City, N. J.

Druga część posiedzenia była poświęcona zagadnie­
niom organizacyjnym i ogólnym pracom Komitetu N aro­
dowego.

Oddział 9-ty, Jersey City, N. J.

Dnia 15go września r.b. w sali Domu Polskiego, 353 
Grove St., Je rsey  City, N. J . odbyła się uroczysta Aka- 
demja Wrześniowa, zorganizowana przez Oddział 9ty Ko­
mitetu Narodowego.

Akademja zgromadziła licznie Polonję z Jersey City, 
N. J. i okolicznych miejscowości.

Główne przemówienia wygłosili Generał S. Kwaś­
niewski i Redaktor I. Morawski.

Nowinski’s Bridal Shoppe

Lucjan Nowiński, W łaściciel

406 BROADWAY -  BAYONNE, N. J. 

325 MAIN ST. -  NEW BRITAIN, CONN.

Magazyn i Pracownia Sukien Ślubnych 

Welony i Kapelusze
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Oddział 73-ci, Newark, N. J.

W niedzielę, 29go września w sali Klubu Oświatowe­
go w Newarku, odbyła się Akademja Wrześniowa, u rzą­
dzona staraniem  Komitetu Narodowego Amerykanów Pol­
skiego Pochodzenia (Oddział 73ci) w siódmą rocznicę 
zbrojnego czynu polskiej arm ji. Polonja z Newarku i oko­
licy przybyła tłumnie, aby gorąco i owacyjnie przywitać 
gen. Stanisława Kwaśniewskiego i pułkownika Józefa 
Małeckiego, bohatera z Monte Cassino oraz złożyć hołd 
walecznej i bohaterskiej arm ji polskiej. Sala Klubu Oświa­
towego wypełniona była po brzegi.

Akademję zagaił prezes miejscowego Komitetu Na- 
loodwego A.P.P. Edward Mieczkowski, powołując na prze­
wodniczącego L. Bukowca, k tóry  powitawszy serdecznie 
przybyłych na tę  akademję wybitnych przedstawicieli a r­
mji polskiej, poprosił Dorotę Miller o odśpiewanie hym­
nów narodowych — amerykańskiego i polskiego przy 
akompanjamencie M argaret Malsch.

Podniosłe przemówienia wygłosili generał St. Kwaś­
niewski i pułkownik J. Matecki. Generał Kwaśniewski mó­
wił o wrześniowym czynie zbrojnym Polski.

Pułkownik Matecki, dowódca Pierwszej Brygady K ar­
packiej, k tóra zdobyła Monte Cassino, mówił szczegółowo, 
z werwą, wrodzoną żołnierzowi polskiemu, o działalności 
2go Korpusu Polskiego pod dowództwem gen. Andersa.

Na akademji przemawiał również wiceprezes Komite­
tu Narodowego Amerykanów Polskiego Pochodzenia — 
Leon Kozłowski. W skazał on na konieczność przeciwdzia­
łania propagandzie komunistycznej, wrogiej nietylko Pol­
sce, ale i Stanom Zjednoczonym. Apelował, aby przy nad­
chodzących wyborach Polonja śledziła dobrze kandydatów 
ubiegających się o urzędy i popierała tych, którzy otw ar­
cie w ystępują w obronie A tlantic Charter.

Program  Akademji był urozmaicony deklamacją Albi­
ny Kruszewskiej z Jersey  City oraz śpiewem Jadzi K ra­
kowskiej z Newarku. Panna Kruszewska deklamowała 
wiersz Wierzyńskiego pt. „Msza Żałobna,” a Jadzia K ra­
kowska odśpiewała (przy własnym akompanjamencie) 
„Tęsknotę za Ojczyzną” i „Polska Żyje i Żyć Będzie.” Pięk­
ny ich występ został wynagrodzony rzęsistemi oklaskami.

Pod koniec akademji przewodniczący odczytał rezolu­
cję protestującą przeciw handlowaniu granicami Polski i 
nawołującą do powrotu do K arty Atlantyckiej. Rezolucję 
rozesłano do Prezydenta Trumana, Departam entu Stanu, 
senatorów i kongresmanów.

Oddział 6-ty, Cleveland, Ohio

W Oddziale 6-ym Komitetu Narodowego przeprowa­
dzone zostały wybory władz Oddziału. Skład nowego Za­
rządu przedstawia się następująco:
Stefan Łodziewski — prezes honorowy; Jan  Chonacki — 
prezes; Józef Drzewiecki — wiceprezes; Bronisław Miś- 
kiewicz — sekr. prot.; Jan  J . Czyżak — sekr. fin.; Elżbieta 
Śliwińska — kasjer.

NOWOCZESNA POLSKA DRUKARNIA
NASTĘPUJĄCE KSIĄŻKI WYSZŁY 

Z TEJ DRUKARNI:

„L iteratura Polska na Em igracji” — K. W ierzyński 
Roy Publishers

„The Polish Land” — Klub Polski przy Columbia Univ.

„L iteratura Polska na tle rozwoju i ku ltury” — M. Kridl 
Roy Publishers

„Pobojowisko” — K. W ierzyński — Roy Publishers

„Kłamałem Aby Żyć” — Aleksander Jan ta  — Roy Pub.

„Lend-Lease — Oręż Zwycięstwa” — Ed. Stettinius 
tł. przez Wł. Besterm ana — Roy Publishers

„The Wayside Willow” — Klub Polski, Columbia Univ.

„Ballada o Churchillu” — K. W ierzyński — Roy Pub.

„A rja z K urantem ” — Jan  Lechoń — Bibljoteka Polska

„History of Polish Am. Culture” — Dr. S. Włoszczewski

„O L iteraturze Polskiej” — Jan  Lechoń — Roy Pub.

„Ludzie Bezdomni” 2 tom y — Żeromski — Bibl. Polska

„Syzyfowe Prace” — Żeromski — Bibljoteka Polska

„Krzyże i Miecze” — K. W ierzyński — Biblj. Polska

„Poland in the British Parliam ent.” (Sprawa Polski w 
Angielskim Parlam encie), wydane w języku angielskim. 
Tom I-szy. Nakładem Insty tu tu  Im. J. Piłsudskiego w 

New Yorku

W DRUKU

„Chrystjanizm na Tle Wierzeń i Epok” —
X. Dr. C. Jasionowski

3 Broszury „M iasta Polskie — Bibljoteka Polska

„Bolszewizm i Religja” w języku ang. — Bibl. Polska

BIULETYN KNAPP’A — MIESIĘCZNIK 

od la t drukowany jest w naszej drukarni.

White Eagle Printing Co.
Albin S. Bielawski, Właś.

510 ADELINE ST. TRENTON 10, N. J.
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